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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

W	mroku	sypialni	swoje go	hote lowe go	apar ta mentu	Massimo	Sforza	śle dził	wzro-
kiem	podświe tla ny	cyfer blat	ze gar ka.	Już	pra wie	czas.	Prze pełniony	ocze kiwa niem
wstrzymał	oddech	i	nie mal	w	tej	sa mej	chwili	roz legł	się	cichy,	choć	wciąż	dobrze
słyszalny	dźwięk.	Massimo	ode tchnął	głę boko.	Północ.
Obojętnie	spojrzał	na	dwie	na gie	kobie ty	śpią ce	w	ogromnym	łożu,	obie	równie

piękne	i	godne	pożą da nia.	Przez	chwilę	bez skutecz nie	usiłował	przypomnieć	sobie
ich	imiona,	w	końcu	tylko	wzruszył	ra miona mi.	I	tak	ich	nigdy	wię cej	nie	zoba czy.
Kobie tom	czę sto	zda rza ło	się	mylić	seks	ze	związ kiem,	ale	w	tym	wypadku	spra wa
była	oczywista	i	żadne	zobowią za nia	nie	wchodziły	w	grę.	Brunetka	poruszyła	się
przez	 sen	 i	 prze rzuciła	 ra mię	 przez	 jego	 pierś.	 Zirytowa ny,	 szyb ko	 wyplą tał	 się
z	uścisku,	wstał,	prze szedł	po	miękkim,	 ja snosza rym	dywa nie	za rzuconym	buta mi
i	pończocha mi	i	się gnął	po	na	wpół	opróż nioną	butelkę	szampa na,	stoją cą	przed	du-
żym,	pa nora micz nym	oknem.
‒	 Wszystkie go	 najlepsze go	 z	 oka zji	 urodzin,	 Massimo.	 –	 Podniósł	 butelkę	 do

warg,	pocią gnął	spory	łyk	i	skrzywił	się	z	odra zą.
Szampan,	zwie trza ły	 i	kwa śny,	współgrał	z	 jego	na strojem.	Nie na widził	urodzin,

zwłasz cza	wła snych.	Ca łe go	tego	fałszywe go	sentymenta lizmu	i	na dmucha nej	świą -
tecz nie	atmosfe ry.
Z	 pewnością	 war te	 świę towa nia	 było	 na tomiast	 podpisa nie	 umowy.	 Massimo

uśmiechnął	 się	 posępnie.	Ostatnio	 dodał	 do	 swoje go,	wciąż	 roz sze rza ne go,	 sta nu
posia da nia	sze ściopię trowy	budynek	z	lat	trzydzie stych	dwudzie ste go	wie ku	w	Pa -
rioli	–	ekskluzywnej	dzielnicy	Rzymu.	Wybie rał	spośród	pię ciu,	z	których	dwa	były
usytuowa ne	 przy	 cie szą cej	 się	 popular nością	 Via	 dei	Monti.	Na dal	mógł	 kupić	 je
wszystkie,	choć	ten	wybra ny	wła ściwie	nie	był	na	sprze daż.	I	wła śnie	dla te go	tak	go
za inte re sował.
Wła ścicie le	budynku	byli	jak	najdalsi	od	sprze da ży.	Odmowa	tylko	na krę ciła	jego

de ter mina cję,	 a	 w	 osta tecz nym	 roz ra chunku	 za wsze	 wygrywał.	 Uśmiechnął	 się
z	za dowole niem,	ale	za raz	sposępniał.	 Inwe stycja	na	Sar dynii	oka za ła	się	sporym
proble mem.	Cóż,	wkrótce	i	to	zosta nie	roz wią za ne.	Cier pliwość	może	i	była	cnotą,
ale	on	nie	potra fił	cze kać.
Zbliżał	się	świt	i	nie bo	poja śnia ło.	Spotka nie	w	spra wie	Sar dynii	za pla nowa no	na

rano.	Nie	za mie rzał	w	nim	uczestniczyć,	ale	pewność,	że	ostatnie	prze szkody	zosta -
ły	 usunię te,	 była by	 najlepszym	 pre zentem	 urodzinowym.	 Po	 długim	 ocze kiwa niu
w	końcu	roz poczę liby	pra ce	przy	budowie	duże go	pre stiżowe go	kuror tu.
Dziewczę ta	 obudziły	 się	 i	 rzuca ły	 mu	 za chę ca ją ce	 spojrze nia,	 więc	 chłodno

uśmiechnię ty	ruszył	w	stronę	łóż ka.

Dokładnie	 pięćdzie siąt	 je den	 minut	 póź niej	 wszedł	 do	 biurowca	 swojej	 fir my
w	Rzymie.	Był	gładko	ogolony	i	ubra ny	w	nie ska zitelny	gra na towy	gar nitur	z	nie bie -



ską	koszulą.
‒	Pan	Sforza!	–	powita ła	go	za skoczona	Car me lina,	młodsza	re cepcjonistka.
‒	Car me lina!	–	odpowie dział	z	uśmie chem.
‒	Nie	spodzie wa łam	się	pana	dzisiaj	–	tłuma czyła	zmie sza na	dziewczyna.	–	Musia -

łam	się	pomylić.	Myśla łam,	że…
‒	Że	mam	dziś	urodziny?	 –	wybuchnął	 śmie chem.	 –	Nie	pomyliłaś	 się.	Cóż,	nie

będę	wam	długo	 za wra cał	 głowy.	Zajrzę	 tylko	na	 spotka nie	 rady,	 a	potem	 idę	na
lunch	do	Per goli.	Pre zent	może cie	mi	wrę czyć	jutro.
Car me lina	za rumie niła	się	uroczo.	Była	ślicz na	i	powab na,	ale	wolał	nie	mie szać

pra cy	 z	 przyjemnością.	 Nie	 bra kowa ło	 pięknych	 i	 seksownych	 kobiet,	 gotowych
dzie lić	z	nim	łoże.
Postał	przez	chwilę	przed	drzwia mi	sali	posie dzeń,	a	potem	otworzył	je	gwałtow-

nie.	Na	jego	widok	obecni	za czę li	odsuwać	krze sła	i	wsta wać	z	miejsc.
‒	Pan	Sforza!	–	Ner wowo	uśmiechnię ty	księ gowy	fir my	Sa lva tore	Abruz zi	wystą -

pił	na przód.	–	Nie	spodzie wa liśmy	się…
‒	Wiem.	–	Massimo	machnął	ze	znie cier pliwie niem	dłonią.	–	Nie	spodzie wa liście

się	mnie	tu	dzisiaj	zoba czyć.
Abruz zi	uśmiechnął	się	bla do.
‒	Są dziliśmy,	że	jest	pan	za ję ty.	Ale	za pra sza my	ser decz nie.	I	wszystkie go	najlep-

sze go	z	oka zji	urodzin,	pa nie	Sforza.
Obecni	chórem	powtórzyli	życze nia.
Massimo	usiadł	i	rozejrzał	się	wokoło.
‒	Bar dzo	dzię kuję,	ale	je że li	mam	mieć	co	świę tować,	chcę	wie dzieć,	kie dy	za czy-

na my	pra ce	na	Sar dynii.
Odpowie dzią	było	na pię te	milcze nie.	Tylko	Gior gio	Ca selli,	 prawnik	 i	 przyja ciel

Massima,	odwa żył	się	spojrzeć	mu	w	oczy.
‒	Przykro	mi,	pa nie	Sforza,	ale	w	tej	chwili	jesz cze	tego	nie	wie my.
Pokój	na gle	się	skur czył,	jakby	coś	wyssa ło	z	nie go	powie trze.	Massimo	świdro-

wał	swoje go	roz mówcę	spojrze niem.
‒	Rozumiem.	–	Za milkł.	–	A	wła ściwie,	nie	rozumiem.	–	Zmie rzył	obecnych	wzro-

kiem	zimnym	jak	stal.	 –	Może	ktoś	ze chciałby	mi	 to	wyja śnić?	–	Zmarsz czył	brwi
i	roz siadł	się	na	krze śle,	wycią ga jąc	przed	sie bie	długie	nogi.	–	Podob no	wszystkie
prze szkody	zosta ły	usunię te.
Znów	za pa dło	na pię te	milcze nie,	potem	ode zwał	się	Ca selli.
‒	Tak	myśle liśmy,	pa nie	Sforza.	Nie ste ty	na jemczyni	Pa laz zo	della	Fa zia	wciąż	od-

rzuca	wszystkie	roz sądne	ofer ty.	A	jak	pan	wie,	na	mocy	te sta mentu	Bassa nie go	ma
ona	pełne	pra wo	pozostać	w	posia dłości.
Ca selli	 prze rwał	 i	 za bęb nił	 palca mi	w	 tecz kę	 z	 dokumenta mi.	 Kilku	młodszych

członków	rady	drgnę ło.
‒	Panna	Golding	ja sno	przedsta wiła	swoje	sta nowisko.	Odma wia	opusz cze nia	pa -

laz zo	 i	nie	wyda je	się,	by	mia ła	zmie nić	zda nie.	–	Westchnął.	–	Wiem,	że	nie	tego
pan	ocze kuje,	ale	może	powinniśmy	roz wa żyć	kompromis.
Na	widok	miny	sze fa	westchnął,	a	za	jego	przykła dem	i	resz ta	obecnych.	Massi-

mo	pa trzył	zimno	na	ster tę	 identycz nych,	nie otwar tych	bia łych	kopert	z	 logo	jego
wła snej	fir my.



‒	To	nie moż liwe.
Te raz	ode zwał	się	księ gowy.
‒	Uwa żam,	że	Gior gio	ma	ra cję.	Za sta nówmy	się	nad	me dia cją…
Massimo	pokrę cił	głową.
‒	Nie	ma	mowy.	–	Pochylił	się	i	się gnął	po	jedną	z	kopert.	–	Żadne go	kompromisu

ani	me dia cji.	Nigdy.
Oczy	obecnych	wpa trywa ły	się,	w	nie go	z	mie sza niną	oba wy	i	za chwytu.
‒	Próbowa liśmy	już	wszystkie go,	pa nie	Sforza	–	powie dzia ła	Silva na	Lisi,	spe cja -

listka	od	pozyskiwa nia	te re nów.	–	Ona	po	prostu	nie	chce	z	nami	roz ma wiać.	Jest
wręcz	nie ustę pliwa.	Podczas	ostatniej	wizyty	Vittoria	w	pa laz zo	za groziła	mu	bro-
nią.
Massimo	spojrzał	na	nią	sceptycz nie.
‒	Jak	bar dzo	nie ustę pliwa	może	być	drob na	star sza	kobie ta?	Wszystko	mi	jedno,

ile	ma	lat	i	jak	wyglą da,	pła cę	Vittoriowi	za	pozyskiwa nie	zie mi.	Je że li	nie	daje	rady,
niech	szuka	innej	pra cy.
Pobla dły	ze	zde ner wowa nia	Abruz zi	krę cił	głową.
‒	Ma	pan	mylne	infor ma cje.	Panna	Golding	to	wca le	nie	drob na	sta rusz ka.
Massimo	zmarsz czył	brwi.
‒	Są dziłem,	że	to	sta ra	angielska	dama.
W	pokoju	za pa dło	nie wygodne	milcze nie,	a	potem	ode zwał	się	Ca selli.
‒	 Kie dy	 kupiliśmy	 posia dłość,	 w	 pa ła cu	 ktoś	miesz kał,	 ale	 to	 była	 przyja ciółka

Bassa nie go,	a	nie	na jemczyni,	i	mniej	wię cej	rok	temu	wyje cha ła.
‒	To	nie waż ne.	Te raz	liczy	się	tylko	nie ustę pliwa	panna	Golding,	która	widowisko-

wo	obez władniła	mój	per sonel.	Może	to	ją	za miast	was	powinie nem	za trudnić?
Ca selli	uśmiechnął	się	z	przymusem.
‒	Bar dzo	mi	przykro…	‒	Na	widok	znie cier pliwie nia	sze fa	głos	zniżył	mu	się	do

szeptu.
Ma simo	nie cier pliwym	ge stem	zrzucił	koper ty	ze	stołu.
‒	Je stem	tam	wła ścicie lem!	Mie liśmy	roz począć	pra ce	już	pół	roku	temu	i	wciąż

nic	się	nie	dzie je.	Nie	ocze kuję	prze prosin,	Gior gio,	tylko	wyja śnień.
Prawnik	szyb ko	zer knął	w	dokumenty.
‒	Poza	kłopota mi	z	panną	Golding	wszystko	idzie	zgodnie	z	pla nem.	Mamy	jesz -

cze	 jedno	 albo	 dwa	 spotka nia	 z	 agencją	 ochrony	 środowiska.	Czysta	 for malność.
Rada	re gionalna	za	dwa	mie sią ce	i	to	bę dzie	wszystko.	Mamy	pozwole nie	na	prze -
rób ki	i	roz budowę,	ale	moglibyśmy	zmodyfikować	pla ny	i	wybudować	nowy	pa łac	po
prze ciwnej	stronie	posia dłości.	Nie	byłoby	proble mów,	a	tym	sa mym	moż na	by	po-
minąć	pannę	Golding…
Massimo	pa trzył	na	nie go	lodowa tym	wzrokiem.
‒	Mam	zmie niać	pla ny?	Modyfikować	projekt,	nad	którym	pra cowa liśmy	ponad

dwa	lata?	Z	powodu	ja kiejś	sprycia ry?	Nie.	Nie	ma	mowy.	–	Ob rzucił	obecnych	po-
nurym	spojrze niem.	–	Może	mi	ktoś	w	końcu	wyja śni,	kim	jest	ta	ta jemnicza	panna
Golding?
Ca selli	z	westchnie niem	wycią gnął	ze	stosu	jedną	z	te czek.
‒	 Flora	Golding,	Angielka.	Dwa dzie ścia	 sie dem	 lat.	Wcze śniej	 czę sto	 zmie nia ła

miejsce	pobytu,	 ale	 z	Bassa nim	miesz ka ła	 aż	do	 jego	 śmier ci.	 Podob no	była	 jego



muzą.	 –	 Prawnik	 spojrzał	 na	 sze fa	 z	 bla dym	 uśmie chem.	 –	W	 każ dym	 ra zie	 coś
w	tym	rodza ju.	Wszystko	jest	tutaj.	–	Pokle pał	tecz kę.	–	Są	też	zdję cia.	Zrobiono	je
na	otwar ciu	skrzydła	Bassa nie go	w	Ga le rii	Doria	Pamphilli.	To	wte dy	ostatni	raz	po-
ka zał	się	publicz nie.
Wyda wa ło	się,	że	Massimo	nie	słucha.	Wzrok	miał	utkwiony	w	zdję ciu,	które	trzy-

mał	w	ręku,	a	konkretnie	we	Florze	Golding,	przytulonej	do	ra mie nia	męż czyzny,
którym	był	nie wątpliwie	ar tysta	Umber to	Bassa ni,	i	wyglą da ją cej	na	dużo	mniej	niż
dwa dzie ścia	sie dem	lat.
Wyda wa ła	się	naga.
Na gle	za krę ciło	mu	się	w	głowie.	Ode tchnął	głę boko	i	dopie ro	te raz	dostrzegł	ob -

cisłą	sukienkę	z	je dwa biu	w	odcie niu	o	ton	ja śniejszym	od	złocistej	skóry,	doskona le
podkre śla ją cą	miękkie	za okrą gle nia	pier si	i	pośladków.
Trudno	byłoby	ją	na zwać	drob ną	star szą	pa nią!
W	milcze niu	przyglą dał	się	jej	twa rzy.	Lekko	pogar dliwe	spojrze nie	szylkre towych

oczu,	fra pują co	oryginalna	uroda.	Piękność,	bez	dwóch	zdań.
Piękna	i	za chłanna.	Bo	czyż	 ina czej	odda ła by	swoje	wspa nia łe	cia ło	męż czyź nie

dwukrotnie	od	sie bie	star sze mu?	Na gle	poczuł	w	ustach	smak	goryczy.	Wyglą da ła
pięknie	i	tuliła	się	do	kochanka	z	ocza mi	roz świe tlonymi	uwielbie niem,	a	prze cież
wie dział	z	wła sne go	doświadcze nia,	że	pozory	mylą,	a	uzna nie	ich	za	prawdę	bywa
nisz czą ce.
Wpa trywał	się	w	te	sar nie	oczy	i	na ra stał	w	nim	gniew.	Nie wątpliwie	ich	miękka

ła godność	skrywa ła	sta lową	wolę.	A	w	miejscu	ser ca	musia ła	ziać	pustka.	Za czynał
współczuć	 ar tyście.	W	 sumie	 jednak,	 który	męż czyzna	 przejmowałby	 się	 tym,	 co
kryje	sa tynowa	skóra	i	zgrab ne	kształty?	I	choć	Umber to	Bassa ni	był	wybitnym	ar -
tystą,	 to	 przede	wszystkim	 był	męż czyzną.	 Chorym,	 sta rym,	 za kocha nym	 sza leń-
cem.
Ta	 dziewczyna	 musia ła	 być	 na prawdę	 nie zwykła,	 skoro	 zde cydowa ła	 się	 żyć

z	umie ra ją cym.	A	może	tylko	go	skusiła,	żeby	pozwolił	jej	u	sie bie	za miesz kać?	Gdy-
by	na wet,	nie	byłoby	w	tym	nic	dziwne go.	Sam	wie dział,	jak	da le ko	może	się	posu-
nąć	kobie ta	spra gniona	bogactwa.
Za mknął	tecz kę.	Przynajmniej	Bassa ni	nie	miał	dzie ci.	Ja kikolwiek	zgub ny	wpływ

mia ła	na	ar tystę	panna	Golding,	z	tym	już	koniec.	Wkrótce	bę dzie	zmuszona	wypro-
wa dzić	się	z	pa laz zo	i	za pewne	zosta nie	bez	środków	do	życia.
Podniósł	wzrok.
‒	Być	może,	ma cie	ra cję.	Chyba	powinniśmy	zmie nić	podejście	do	panny	Golding.
Za skoczona	Lisi	kiwnę ła	ner wowo	głową.
‒	Moglibyśmy	skorzystać	z	pomocy	me dia tora.	–	Rozejrza ła	się	po	kole gach	w	po-

szukiwa niu	wspar cia.
Prawnik	potaknął.
‒	Powinniśmy	się	do	tego	zdystansować.	Tu,	w	Rzymie,	jest	kilka	firm	spe cja lizu-

ją cych	się	w	tego	rodza ju	ne gocja cjach.	Może my	też	zna leźć	kogoś	w	Londynie…
‒	To	nie	bę dzie	potrzeb ne	–	odparł	Massimo	miękko.	–	Mamy	kogoś	odpowiednie -

go	w	na szej	fir mie.
‒	Tak?	Kogo?
‒	Mnie.



Obecni	za milkli	za szokowa ni.	I	znów	ode zwał	się	Gior gio.
‒	Jako	twój	prawnik	odra dzam	ci	ta kie	roz wią za nie.	Le piej	byłoby,	jak	ra dzi	Silva -

na,	zna leźć	me dia tora.	To	nie	potrwa	długo,	zresz tą	le piej	pocze kać…	‒	Za milkł,	bo
jego	szef	powoli	krę cił	głową.
‒	Cze ka łem	już	dość	długo.	I	dobrze	wiesz,	jak	tego	nie	znoszę.
‒	Ale…	‒	Prawnik	wciąż	nie	mógł	się	otrzą snąć	z	za skocze nia.	–	Na prawdę	nie

powinie neś	wystę pować	osobiście.	To	jest	biz nes…
‒	Tak.	Mój	wła sny.	I	wyma ga	ode	mnie	osobiste go	za anga żowa nia.
‒	Rozumiem,	ale	na prawdę	nie	są dzę,	by	spotka nie	z	panną	Golding	było	roz sąd-

ne.	Kto	wie,	co	może	się	zda rzyć.
Rze czywiście,	to	wielka	nie wia doma.	Spojrzał	raz	jesz cze	na	zdję cia	Flory,	przy-

cią ga ny	za równo	jej	nie zwykłą	urodą,	jak	i	wyzwa niem	w	spojrze niu.
Przez	chwilę	zma gał	się	z	wyobra że niem	jej	na giej	i	roz na miętnionej	w	swoich	ra -

mionach,	za raz	jednak	wrócił	do	rze czywistości,	uśmiechnął	się	i	na pię cie	przy	stole
roz wia ło	się	jak	poranna	mgła.
‒	Nie	martw	się,	Gior gio	–	powie dział.	–	Obie cuję,	że	będę	pa mię tał	o	ka mizelce

kuloodpor nej.
Prawnik	skrzywił	się	nie znacz nie	i	usiadł,	zre zygnowa ny.
‒	Dobrze,	spotkaj	się	z	nią,	ale	w	mojej	obecności.	Chcę	być	pewny,	że	nie	po-

wiesz	ani	nie	zrobisz	cze goś,	cze go	mie libyśmy	potem	ża łować.	–	Sfrustrowa ny,	po-
krę cił	głową.	–	Na prawdę	myśla łem,	że	masz	na	głowie	waż niejsze	spra wy.
Massimo	wstał.
‒	Istotnie,	mam.	W	Per goli	cze ka	na	mnie	uroczyste	urodzinowe	przyję cie	nie spo-

dzianka.	–	Popa trzył	na	współpra cowników.	–	Za ła twimy	to	dziś	wie czorem.	Panna
Golding	mia ła	już	dość	cza su	do	na mysłu.	A	te raz,	w	drogę.

Dwie	godziny	póź niej	Massimo	zde cydowa nym	ruchem	za mknął	pokrywę	laptopa.
Odchylił	 się	 na	 opar cie	 fote la	 i	 popa trzył	 na	 lśnią ce	 w	 dole	 Morze	 Tyr reńskie.
W	mia rę	odda la nia	 się	od	wybrze ża	woda	wyda wa ła	 się	bar dziej	gładka	 i	nie mal
gra na towa,	w	odda li	widać	było	bia łe	grzywy	fal	ude rza ją cych	o	klify	wyspy.
‒	Pięknie,	prawda?	–	Pilot	pochylił	się	w	jego	stronę.
Massimo	wzruszył	ra miona mi.
‒	Owszem.	–	Zer knął	na	ze ga rek	i	odwrócił	się	do	prawnika,	który	za cisnął	moc-

no	powie ki,	a	czoło	miał	mokre	od	potu.	–	Obudź	się,	Gior gio.	Prze ga piasz	piękne
widoki	–	dodał	kpią co.	–	Na prawdę	nie	wiem,	po	co	upar łeś	się	le cieć,	skoro	tak	się
boisz.	Oddychaj	głę boko,	a	za nim	się	obejrzysz,	bę dzie my	na	zie mi.	Kie dy	 lą duje -
my?	–	zwrócił	się	do	pilota.
‒	Za	dzie sięć	minut,	sir.
‒	Szyb ki	jest.
‒	Najlepszy	na	rynku	–	wyja śnił	pilot	z	uśmie chem.
Dla	Massimo	he likopter	był	tylko	środkiem	transpor tu.	Nie	inte re sowa ła	go	mar -

ka	ani	model.	Ani	na wet	prze sadnie	wysoka	cena.	Do	swoich	licz nych	„za ba wek”,
czyli	sa mochodów,	sa molotów	i	jachtów,	miał	stosunek	chłodny.	Tak	na prawdę	eks-
cytowa ły	go	tylko	trudne	umowy	i	bez pośrednie	star cia	z	oponentem.	A	im	bar dziej
on	lub	ona	próbowa li	go	wykiwać,	tym	bar dziej	on	sam	sta wał	się	błyskotliwy	i	bez -



względny.
Panna	Flora	wkrótce	się	o	tym	prze kona.
Pilot	wska zał	za	okno,	na	duży,	zupełnie	pła ski	plac	na	końcu	podjaz du.
‒	To	Pa laz zo	della	Fa zia.	Je że li	się	pan	zga dza,	wylą duję	tutaj.
Massimo	 kiwnął	 głową,	 nie	 odrywa jąc	 wzroku	 od	 miodowozłociste go	 budynku.

He likopter	wylą dował,	łopa ty	prze sta ły	się	ob ra cać,	a	on	na dal	się	w	nie go	wpa try-
wał.
Był	 posia da czem	 wie lu	 oka za łych	 re zydencji,	 ale	 widok	 tej	 dosłownie	 za pie rał

dech	w	pier si	i	urze kał	nie	tylko	wspa nia łym	wyglą dem	i	położe niem	–	pa laz zo	spra -
wiał	wra że nie,	jakby	był	tu	od	za wsze,	jakby	nie	tyle	został	wznie siony,	co	po	prostu
tutaj	wyrósł.
Gior gio	 zwlókł	 się	 z	 fote la	 i	 sta nął	 u	 boku	 sze fa,	 ocie ra jąc	 pobla dłą,	 spoconą

twarz	chustecz ką.
‒	Jak	się	czujesz?
‒	Może	być	–	odparł	z	bla dym	uśmie chem.
‒	Se rio?	Wyglą dasz	okropnie.	Le piej	za cze kaj	na	mnie	tutaj.	To,	że	zwymiotujesz

w	kwiatki,	ra czej	nie	pomoże	na szej	spra wie.
Gior gio	chciał	za prote stować,	ale	szyb ko	zre zygnował.
‒	Nie	martw	się.	To	nie	potrwa	długo.
Podjazd	potrze bował	na pra wy,	pa laz zo	ra czej	też	miał	już	za	sobą	cza sy	świetno-

ści.	Miejsca mi	tynk	za czynał	odpa dać,	a	na	murze	wyra sta ły	małe	roślinki.	Pomimo
to	wciąż	miał	w	sobie	ma gię.	Ta	dziwna	fala	sentymenta lizmu	zupełnie	za skoczyła
Massima,	bo	prze cież	w	tynkach	i	ce głach	nie	było	nic	ma gicz ne go.
Po	 sze rokich	 schodach	 doszedł	 do	 frontowych	 drzwi	 i	 za dzwonił.	 Cze kał	 przez

chwilę,	 bęb niąc	 nie cier pliwie	 palca mi	 o	 ce gla ny	mur,	 za nim	 za dzwonił	 ponownie.
Nie	było	odpowie dzi,	więc	za łomotał	w	drzwi	pię ścia mi.
Jak	śmia ła	ka zać	mu	cze kać?	Wycią gnął	szyję	i	zajrzał	w	jedno	z	okien	par te ru,

nie mal	spodzie wa jąc	się	zoba czyć	złośliwie	uśmiechnię tą	twarz	wiedź my.
Nie	było	 tam	jednak	nikogo	 i	dopie ro	 te raz	za uwa żył,	że	wszystkie	okna	są	za -

mknię te.	Prze sła nie	nie	mogło	być	wyraź niejsze.	Najwidocz niej	panna	Golding	nie
życzyła	sobie	odwie dzin.
Wście kły,	odwrócił	się	na	pię cie,	zbiegł	po	schodach	 i	za rośnię tą	ścież ką	za czął

okrą żać	pa laz zo.	Każ de	za mknię te	okno	wyda wa ło	się	z	nie go	na igra wać,	co	tylko
zwiększa ło	jego	roz draż nie nie.	Na	końcu	ścież ki	zna lazł	furtkę	z	ze psutą	za suwką,
za stą pioną	 czymś,	 co	 podejrza nie	 przypomina ło	 damską	 pończochę.	 Z	 najwyż szą
iryta cją	szarpnął	to	palca mi.
Minął	kupę	ka mie ni	i	pordze wia łe go	że la stwa	i	pod	ka miennym	łukiem	wszedł	do

ogrodzone go	ogrodu.	Ina czej	niż	od	frontu,	tutaj	wszystkie	okna	były	otwar te,	a	na
stoliku	z	mar murowym	bla tem	sta ła	szklanka	z	wodą	i	le żał	ogryzek	jabłka.	A	więc
Flora	Golding	była	tutaj.	Tylko	gdzie?
Odpowiedź	poja wiła	się	nie mal	od	razu.	Z	ogrodu	dobiegł	kobie cy	śpiew.	Na	na -

słonecz nionym	ta ra sie	wyle giwa ło	się	kilka	sa la mander.	Massimo	rozejrzał	się	do-
okoła,	ale	śpiew	już	ustał.
Po	chwili	znów	go	usłyszał.	Ruszył	w	tamtą	stronę,	ale	powitał	go	tylko	kolejny	pu-

sty	ta ras,	za padnię ty	staw	i	kolekcja	mar murowych	nimf.



Krą żył	po	ta jemniczym	ogrodzie	niczym	za gubiony	że glarz,	za uroczony	przez	sy-
re nę…
A	potem	zoba czył,	jak	jedna	z	nimf	wycią ga	rękę	i	dotyka	kwia tów	bla doróżowe go

ole andra.	Krople	wody	na	jej	cie le	lśnią ce	w	słońcu	nada wa ły	jej	wygląd	bogini	wy-
nurza ją cej	się	z	porannej	ką pie li.	Jej	uroda	była	świe tlista,	a	mar murowe	nimfy	wy-
glą da ły	przy	niej	bla do	i	nija ko.
Głodnym	wzrokiem	ob ser wował	smukłą	ta lię,	drob ne	jędr ne	pier si,	miękko	za ry-

sowa ne	 krzywizny	 krę gosłupa	 i	 za okrą glone	 pośladki.	 Pa trzył	 za fa scynowa ny,	 jak
unosi	ra miona	i	prze cią ga	się	le niwie.
Dopie ro	te raz	dostrzegł,	że	nie	jest	zupełnie	naga,	ale	ma	na	sobie	cie liste	figi.
Wsunę ła	stopę	do	wody	i	znów	za czę ła	nucić	tę	samą	tę skną	me lodię.
Massimo	roz poznał	piosenkę	i	za gwiz dał	do	taktu.
Dziewczyna	za mar ła	i	rozejrza ła	się	szyb ko.
‒	Kto	tu	jest?
Wysunął	się	spod	łuku.
‒	Prze pra szam,	nie	mogłem	się	oprzeć.	Mam	na dzie ję,	że	pani	nie	prze stra szy-

łem.
Spojrza ła	na	nie go	ostro.	Wca le	nie	wyglą da ła	na	prze stra szoną	i	na wet	nie	pró-

bowa ła	okryć	swojej	na gości.	Rze czywiście,	cia ło	mia ła	wyjątkowo	piękne.
‒	Gdyby	tak	było,	nie	za kradłby	się	pan	tu	jak	złodziej.	To	te ren	prywatny	i	ra dzę

go	opuścić,	za nim	we zwę	policję.
Mówiła	 po	 włosku	 płynnie	 i	 bez	 śla du	 angielskie go	 akcentu.	 W	 odpowie dzi

uśmiechnął	się	chłodno.
‒	Policję?	To	chyba	przedwcze sne.
Jego	angielski	był	doskona ły	i	na	widok	jej	za skocze nia	uśmiechnął	się	kpią co.
‒	Nie	chcia ła by	się	pani	przedtem	dowie dzieć,	kim	je stem?
‒	Wiem,	kim	pan	jest,	pa nie	Sforza.	–	Jej	głos	był	czysty	i	spokojny.	–	I	wiem,	cze -

go	pan	chce,	ale	pan	tego	nie	dosta nie.	To	mój	dom	i	nie	pozwolę	go	zmie nić	w	ja kiś
kosz mar ny,	pla stikowy	hotel	dla	głośnych,	spoconych	turystów,	więc	równie	dobrze
może	pan	odejść.
‒	Cóż…	‒	Le niwie	błą dził	wzrokiem	po	jej	na gim	cie le.	–	To	moja	zie mia	i	moja

posia dłość,	a	pani	jest	tylko	na jemcą.	Mam	pra wo	tu	wejść	i	obejrzeć	ca łość.
Pa trzyła	na	nie go	gniewnie.	A	więc	to	był	ten	sławny	albo	może	nie sławny	Massi-

mo	Sforza?	Myśl	o	nim	prze śla dowa ła	ją	od	tygodni,	a	te raz	był	tu,	dokładnie	taki,
jak	go	sobie	wyobra ża ła:	arogancki,	bez czelny,	cza rują cy	i	bez względny.	Najwyraź -
niej	uwa żał,	że	sama	 jego	olśnie wa ją ca	obecność	wystar czy,	by	prze zwycię żyć	 jej
obiekcje.	W	 ta kim	 ra zie	 bar dzo	 się	mylił.	Mia ła	 już	 szcze rze	 dość	 ta kich	 typów,
a	jego	w	szcze gólności.
Choć	musia ła	przyznać,	że	był	najbar dziej	atrakcyjnym	męż czyzną,	ja kie go	kie dy-

kolwiek	spotka ła.	I	bar dzo	nie bez piecz nym.
Widzia ła	mnóstwo	jego	zdjęć	w	najróż niejszych	cza sopismach,	ale	nic	jej	nie	mo-

gło	przygotować	na	jego	obez władnia ją cy	urok.	Lśnią ce	czar ne	włosy,	zgrab na	syl-
wetka,	cień	za rostu	i	władcze	spojrze nie,	do	tego	świetne	ubra nie	i	buty,	wszystko
szyte	ręcz nie.
‒	Proszę	wyba czyć,	ale	nie	mam	zwycza ju	roz ma wiać	o	inte re sach	z	na gimi	ko-



bie ta mi.
‒	My	nie	roz ma wia my	o	inte re sach	–	odpar ła	z	lodowa tym	błyskiem	w	oku.	–	To

mój	 dom	 i	 mogę	 się	 po	 nim	 poruszać	 w	 dowolnie	 wybra nym	 stroju.	 Poza	 tym,
w	prze ciwieństwie	do	większości	ludzi,	nie	mam	nic	do	ukrycia.
‒	Na gość	mia ła by	być	toż sa ma	z	uczciwością?	Bar dzo	cie ka wie.	W	ta kim	ra zie,

ja	też	nie	mam	nic	do	ukrycia.
Z	błyskiem	w	oku	zdjął	ma rynar kę	i	rzucił	 ją	nie dba le	na	najbliż szy	krzew	róży,

osypując	płatki.
‒	Halo!	–	Flora	postą piła	krok	w	jego	stronę.	–	Co	to	ma	zna czyć?
Spojrzał	na	nią	wrogo.
‒	Tylko	tyle,	że	też	nie	mam	nic	do	ukrycia.	–	Nie	odrywa jąc	od	niej	wzroku,	za -

czął	powoli	roz pinać	guziki	koszuli.
Pa trzyła	na	nie go	bez radnie.	Chyba	nie	za mie rzał	roze brać	się	do	naga?	A	jednak

wła śnie	zdjął	koszulę	i	rzucił	ją	na	ma rynar kę.	Roz piął	pa sek	i	gór ny	guzik	spodni.
Odwróciła	się	gwałtownie,	chwyciła	sukienkę	le żą cą	na	ka mie niach	i	wcią gnę ła	ją

przez	głowę.
‒	To	podob no	ja	mia łem	być	prude ryjny…
Usłysza ła	w	jego	głosie	nutkę	tryumfu.
‒	To,	że	nie	chcę	pana	oglą dać	nago,	jesz cze	nie	świadczy	o	prude rii.	To	kwe stia

sma ku.	Nie	jest	pan	w	moim	typie.
‒	Ależ	wie rzę.	Zde cydowa nie	za	młody.	Spróbuję	raz	jesz cze	za	ja kieś	trzydzie ści

lat.
‒	Trzydzie ści	lat?	A	co	to	za	pomysł?
‒	Proszę	nie	uda wać	nie winiątka.	Oboje	wie my,	że	 je stem	dość	boga ty,	ale	pani

woli	męż czyzn	sta rych	i	boga tych,	nie prawdaż?
‒	Jak	pan	śmie?	Nie	ma	pan	poję cia	o	mojej	re la cji	z	Umber tem.
To	 za bola ło.	 Obrzydliwiec.	 Or dynar ny,	 zimny	 i	 ze psuty,	 a	w	 dodatku	 hipokryta.

Wtar gnął	do	jej	życia	i	jej	domu	i	tak	podle	ją	osą dził,	bruka jąc	coś	dobre go	i	czy-
ste go,	ka la jąc	nie winne	wspomnie nie	swoimi	podłymi	insynuacja mi.
Zresz tą,	niech	myśli,	co	chce.	Ona	zna ła	prawdę.	Z	Umber tem	nie	byli	kochanka -

mi,	tylko	przyja ciółmi.	A	wza jemne	zrozumie nie	i	bliskość	wynika ły	tylko	z	faktu,	że
oboje	potrze bowa li	schronie nia,	ona	przed	klaustrofobicz nym	przywią za niem	rodzi-
ny,	on	przed	świa domością	osła bie nia	sił	twór czych.
‒	Gwoli	wyja śnie nia,	nie	prze szka dza	mi	pana	wiek,	tylko	cha rakter.	Umber to	był

wspa nia łym	człowie kiem,	a	ktoś	taki	jak	pan	nie	jest	w	sta nie	pojąć,	co	nas	łą czyło.
Massimo	uśmiechnął	się	chłodno.	Wybuch	był	za wsze	ozna ką	sła bości	prze ciwni-

ka	i	zbliża ją ce go	się	zwycię stwa.
Podniósł	ma rynar kę	i	podał	jej	wycią gnię tą	z	we wnętrz nej	kie sze ni	koper tę.
‒	Proszę	zosta wić	te	wyja śnie nia	dla	kogoś,	kto	jest	ich	cie kaw.	To	bez	róż nicy,

z	kim	pani	sypia,	chcę	tylko,	żeby	pani	stąd	znikła.	Za war tość	koper ty	to	dowód,	że
mówię	poważ nie.
Zimny,	wyniosły	uśmiech	prze szył	ją	dresz czem.
‒	Proszę	się	za sta nowić	–	powie dział.	–	Umber to	był	boga ty,	ale	moja	propozycja

uczyni	pa nią	dużo	bogatszą.
Flora	milcza ła.	Była	nie mal	pewna,	że	w	koper cie	jest	czek	na	okrą głą	sumę.



Ku	sa tysfakcji	Massima	wycią gnę ła	po	nią	rękę.
‒	Proszę	otworzyć.	–	Nuta	tryumfu	w	głosie	była	odra ża ją ca.
Nie	odrywa jąc	od	nie go	wzroku	zde cydowa nym	ruchem	roz dar ła	koper tę	i	rzuciła

mu	w	twarz.
‒	Nie	potrze buję.	Nie	ma	pan	nic,	co	by	mnie	mogło	za inte re sować.	Że gnam.
Za nim	zdą żył	odpowie dzieć,	odwróciła	się	i	znikła	pod	łukiem,	a	lekka	bryza	po-

niosła	ka wałki	koper ty	na	ka mienne	płyty.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Massimo	pa trzył	za	nią	skonfundowa ny.	Co	to	mia ło	być?	Podar ła	czek	i	na wet	na
nie go	nie	spojrza ła?
Już	myślał,	że	dopiął	swe go,	tymcza sem	wyszedł	na	dur nia.
‒	Pa nie	Sforza?
Na	dźwięk	głosu	Gior gia	odwrócił	się	gwałtownie.	Bla dy	i	pode ner wowa ny	praw-

nik	spie szył	po	ka miennych	płytach.
‒	Prze pra szam,	że	tak	długo.	Tu	jest	 jak	w	la biryncie.	Na	szczę ście	usłysza łem

głosy.	 –	 Na	 widok	 na gie go	 tor su	 sze fa	 pośpiesz nie	 odwrócił	 wzrok.	 –	 Wszystko
w	porządku?
Massimo	 spochmur niał.	 Doskona le	 zda wał	 sobie	 spra wę,	 jak	 wyglą da,	 półna gi

i	sa motny,	niczym	wzgar dzony	za lotnik.	Nie	był	już	zmie sza ny,	tylko	roz gnie wa ny.
‒	W	porządku	–	burknął.	–	Chcia łem	się	poopa lać.
‒	Na prawdę?
‒	Nie,	oczywiście,	że	nie.	Tylko…	‒	Pokrę cił	głową.	–	Nie waż ne.	–	Za czął	wkła -

dać	koszulę.	–	Powiedz	Lisi,	że	mia ła	ra cję.	Ona	rze czywiście	jest	nie prze widywal-
na.
‒	Ta kie	wła śnie	odniosłem	wra że nie.	Dla te go	proponuję	się	wycofać,	minima lizu-

jąc	stra ty,	za nim…	‒	Zer knął	na	sze fa,	który	sta rannie	za pinał	guzik	po	guziku.	–
Za nim	to	wszystko	na	dobre	wymknie	nam	się	rąk.
Massimo	drgnął	jak	ra żony	piorunem.
‒	Wycofać?	–	spytał	lodowa to.	–	Ani	mi	się	śni.	Chodź.	Udzie limy	pannie	Golding

lekcji	dobrych	ma nier.
Odwrócił	się	i	ruszył	śla dem	Flory.	Prze szli	pod	łukiem	i	zna leź li	się	na	sta rannie

utrzyma nym	trawniku	prze cię tym	cisowym	żywopłotem,	w	którym	znajdował	się	ko-
lejny	łuk.	Nigdzie	ani	śla du	dziewczyny.
‒	Za bawne	–	wymamrotał	Massimo.	–	Kolejny	ogród?
We szli	pod	łuk	i	przysta nę li.	To	nie	był	ogród.
‒	To	 la birynt!	 –	Gior gio	wpa trywał	się	z	nie dowie rza niem	w	nie wielką,	pordze -

wia łą	ta blicz kę.	–	Myślisz,	że	ona	tam	jest?
‒	Powinie nem	zburzyć	 ten	prze klę ty	dom	z	nią	w	środku.	Wiem,	 że	 się	powta -

rzam,	ale	jak	tylko	wrócimy,	zrobię	z	tym	porzą dek	raz	na	za wsze.	To	nie	potrwa
długo.	Za raz	ją	znajdzie my.
Cóż,	to,	co	wyda wa ło	się	proste,	wca le	ta kie	nie	było.	Krą żyli	po	la biryncie	już	od

dwudzie stu	minut	 i	wła śnie	 utknę li	 w	 kolejnym	 śle pym	 za ułku.	Doprowa dzony	 do
osta tecz ności	Massimo	za klął	głośno.
‒	O	co	chodzi,	pa nie	Sforza?	Nie	lubi	pan	za ba wy	w	chowa ne go?	Myśla łam,	że	się

panu	spodoba.
Odwrócił	się	i	ba dał	wzrokiem	gę stą	kępę.
‒	Bar dzo	za bawne.	Prze cież	nie	bę dzie	się	pani	wiecz nie	przede	mną	ukrywać.



‒	Może	 i	nie.	Ale	po	godzinie	albo…	‒	westchnę ła	 te atralnie	–	…albo	czte rech
błą dze nia	tutaj	może	pan	ze chcieć	wrócić	do	domu.	O	ile	ktoś	taki	w	ogóle	ma	dom.
W	tej	sa mej	chwili	usłyszał	sze lest	ga łą zek	za	żywopłotem.	Miał	ją!	Cicho	prze -

kradł	się	do	końca	ścież ki	i	zajrzał	za	róg.	Jednak	nie	było	tam	nikogo.
‒	Ra dzę	się	poddać	i	wra cać	do	domu.
Jej	głos	dola tują cy	spośród	liści	był	jak	sól	sypa na	na	ranę,	ale	jednocze śnie	czer -

pał	z	tej	gry	pewną	sa tysfakcję.
‒	Ja	się	nigdy	nie	podda ję.
‒	Więc	 proszę	 próbować,	 ale	 ostrze gam:	 tu	 jest	 ponad	 tysiąc	me trów	 ście żek

i	tylko	jedna	prowa dzi	do	środka.	Powodze nia!
Massimo	wpadł	na	pe wien	pomysł.	Wycią gnął	z	kie sze ni	spodni	te le fon	i	wystukał

numer.
Flora,	ukryta	w	gę stwinie	cisów,	na pa wa ła	się	swoim	tryumfem.	La birynt,	za pro-

jektowa ny	przez	Umber ta,	miał	na prawdę	sza tański	układ.	Moż na	w	nim	było	krą -
żyć	wie le	godzin.	Massimo	Sforza	bę dzie	miał	dość	cza su,	by	prze myśleć	swoje	po-
stę powa nie.
Dla cze go	na wet	roz sądni	i	zrównowa że ni	męż czyź ni	uwa ża li,	że	kobie ta	powinna

dostosować	swoje	życie	do	 ich	pla nów?	 Jak	 jej	ojciec	 i	brat.	Obaj	za wsze	bar dzo
opie kuńczy,	po	śmier ci	matki	za czę li	ją	traktować	jak	dziecko,	urocze,	ale	głupiut-
kie,	które	trze ba	chronić	przed	nim	sa mym.
No,	ale	oni	przynajmniej	ją	kocha li.	Massima	ob chodził	tylko	on	sam.	Co	z	tego,

że	był	boga ty?	Tym	bar dziej	nie	pozwoli	mu	za władnąć	jej	ukocha nym	domem.
Słońce	wprawdzie	grza ło	mocno,	ale	od	 tej	 strony	za sła niał	 je	wysoki	 żywopłot

i	ka mienna	ławka,	na	której	sie dzia ła	Flora,	była	chłodna.
Prze klę ty	Gianni!	To	wszystko	jego	wina.	Gdybyż	Umber to	nie	zosta wił	posia dło-

ści	wła śnie	jemu!	I	gdyby	ten	nie odpowie dzialny,	chciwy	pę tak,	jego	brat,	nie	sprze -
dał	jej	nie mal	na tychmiast,	nie	musia ła by	się	tu	ukrywać.
Nie da le ko	 za sze le ściły	 ga łąz ki,	 ale	Massimo	musiałby	mieć	 rentgen	 w	 oczach,

żeby	ją	tu	zna leźć.	To	tylko	jasz czur ka	albo	ptak.
Jednak	coś	ją	za nie pokoiło.	Nad	nią	błotniak	sta wowy	wydał	prze nikliwy	skrzek

i	 za raz	 potem	 usłysza ła	 ciche	 bzycze nie,	 padł	 na	 nią	 cień,	 a	 bzycze nie	 prze szło
w	re gular ny	szum.
Flora	z	nie dowie rza niem	wpa trywa ła	się	w	smukły	bia ły	he likopter.	Skąd	się	 tu

wziął?	 Olśnie nie	 spłynę ło	 nie mal	 od	 razu,	 wywołując	 bez silną	 wście kłość.	 To	 on.
Któż	 inny	mógłby	 dysponować	 taką	 za bawką	 dla	 dużych	 chłopców?	Nie	 słysza ła,
kie dy	przyle ciał,	bo	pewnie	akurat	pływa ła.
Za	jej	ple ca mi	za skrzypiał	żwir.
‒	Dzię ki,	Pa olo.	Tak,	chyba	znajdę	wyjście,	ale	za dzwonię,	gdybym	potrze bował

pomocy.	–	Massimo	wyłą czył	te le fon	i	przyglą dał	jej	się	ze	złośliwym	uśmiesz kiem.
‒	Cóż,	znów	się	spotyka my.	–	Spojrzał	na	ze ga rek.	–	Nie	minął	na wet	kwa drans.
‒	Oszust.	–	Instynktownie	cofnę ła	się	o	krok.
‒	To	była	gra.	Uprze dza łem,	że	nigdy	się	nie	podda ję.
Uśmiechnął	się	lodowa to,	a	ona	odpowie dzia ła	tym	sa mym.
‒	Bra wo.	Rodzice	pewnie	są	z	pana	dumni.
Sta nął	w	wejściu,	blokując	je dyną	drogę	odwrotu,	a	na	jej	uwa gę	tylko	wzruszył



ra miona mi.
‒	A	pani	rodzice?	Nie	byliby	za chwyce ni,	że	ich	cór ka	żyła	z	męż czyzną	w	wie ku

wła sne go	dziadka.
‒	Obe lgi	nic	mnie	nie	odchodzą.	Mam	pra wo	tu	miesz kać,	jak	długo	ze chcę,	i	nic

panu	do	tego.
Uśmiechnął	się	nie spodzie wa nie.
‒	Owszem.
Cze ka ła	na	ciąg	dalszy,	ale	on	tylko	na	nią	pa trzył.	Na gle	uświa domiła	sobie	bar -

dzo	wyraź nie,	że	są	tu	sami,	oddzielni	od	resz ty	świa ta	wysokim	żywopłotem.	I	dla -
cze go	 pa trzy	 na	 nią	 ta kim	 oce nia ją cym	 wzrokiem,	 ja kim	 kupcy	 taksowa li	 dzie ła
Umber ta?
‒	Zmar z ła	pani.
Za nim	zdą żyła	odpowie dzieć,	zdjął	ma rynar kę	i	okrył	ją,	muska jąc	przy	tym	nagą

skórę.
Mia ła	wra że nie,	że	przyjmując	ma rynar kę,	za chowuje	się	nie lojalnie,	choć	wobec

kogo	lub	cze go,	nie	wie dzia ła.	Spróbowa ła	ją	z	sie bie	strzą snąć,	ale	nie	pozwolił	na
to.
‒	To	tylko	okrycie.	Nie	bia ła	fla ga.
Ja kim	sposobem	jej	myśli	sta ły	się	tak	przejrzyste?	Nie	była	już	zła,	a	pachną ca

nim	i	cie pła	jego	cie płem	ma rynar ka	wpra wia ła	ją	w	dziwny	na strój.	Le piej	bę dzie
jak	najszyb ciej	za kończyć	to	spotka nie.
‒	Odprowa dzę	pana	–	powie dzia ła,	usiłując	za chować	chłód	i	opa nowa nie.
‒	W	re wanżu	za	pożycze nie	ma rynar ki?	–	Na	widok	jej	miny	uśmiechnął	się	pod

nosem.	–	Żar towa łem.	Znajdę	drogę.
‒	Wątpię.	Chodź my.	To	zajmie	tylko	kilka	minut.
Za ję ło	sie dem.	Gior gio	cze kał	przy	wejściu.	Zer knął	na	nich	nie spokojnie.
‒	Je ste ście…
‒	Gior gio…	‒	Massimo	prze wał	mu	gładko.	 –	Nie	mia łeś	 jesz cze	oka zji	poznać

panny	Golding.	Panno	Golding,	to	mój	doradca	prawny,	Gior gio	Ca selli.	Spra wa	za ła -
twiona	–	zwrócił	się	do	prawnika.	–	Spotka my	się	przy	he likopte rze.
Za skoczony,	ale	pe łen	sza cunku,	Gior gio	kiwnął	głową.
‒	Doskona le.	Miło	było	pa nią	poznać,	panno	Golding.
Flora	pa trzyła	za	nim	pełna	złych	prze czuć.	Co	to	mia ło	zna czyć?	Wie rzyć	jej	się

nie	chcia ło,	żeby	po	tych	wszystkich	mie sią cach	sta rań	tak	po	prostu	odpuścił.
‒	Nie	rozumiem…	‒	powie dzia ła	mimo	woli.	–	Mogę	tu	zostać,	czy	to	ja kaś	nowa

gra?
Uśmiechnął	się	lekko.
‒	To	nie	gra.
‒	Ale…	to	bez	sensu.	W	jednej	chwili	za chowuje	się	pan	jak	bez względny	dykta -

tor,	a	w	drugiej…
‒	Jak	się	za chowuję?
‒	Nie	wiem…	roz sądnie…	miło.
‒	Jesz cze	nikt	nigdy	mi	cze goś	podob ne go	nie	za rzucił	–	odparł	żar tobliwym	to-

nem.
‒	Nic	dziwne go	–	bąknę ła.



‒	To	cios	poniżej	pasa.	Arogancki,	bez względny,	furiat…	to	mogę	znieść.	Ale	miły?
To	wręcz	nie bez piecz ne.	Kto	słyszał	o	miłym	dyrektorze	na czelnym?
Trudno	mu	było	powstrzymać	uśmiech.
‒	Mówię	poważ nie.	Proszę	mi	tylko	obie cać,	że	to,	co	się	wyda rzyło	w	la biryncie,

zosta nie	mię dzy	nami.	Nie	mogę	sobie	pozwolić	na	zrujnowa nie	cennej	re puta cji.	Są
tu	jesz cze	inne	ogrody,	prawda?
Za skoczona	zmia ną	te ma tu,	pokiwa ła	głową.
‒	Chciałbym	je	zoba czyć.	Ze chce	mi	je	pani	poka zać?
Z	przyjemnością	wdychał	za pach	kwie cia	i	cie płej	zie mi.	Roz mia ry	i	róż norodność

ogrodów	oka za ły	się	za ska kują ce.	I,	w	prze ciwieństwie	do	pa laz zo,	wyglą da ły,	jakby
ktoś	o	nie	dbał.
Pomię dzy	wą skimi	żwirowymi	ścież ka mi,	ogra niczonymi	żywopłota mi	z	wawrzy-

nu,	urzą dzono	klomby	z	la wendą,	ma cie rzanką,	roz ma rynem	i	szałwią.	Roz pię te	na
tre lia żach	drzewka	owocowe	są sia dowa ły	z	pną cymi	róża mi,	ja śminem,	ka pryfolium
i	wista rią,	ob ra sta ją cymi	łukowa te	przejścia.
Czy	to	sam	Bassa ni	za jął	się	ogrodnictwem,	kie dy	jego	ka rie ra	ar tystycz na	za czę -

ła	podupa dać?	Było	 tu	pięknie,	ale	 jemu	hob by	wyda wa ło	się	bez sensowną	stra tą
cza su.	Sam	ćwiczył	z	osobistym	tre ne rem	przez	pięć	poranków	w	tygodniu,	a	wolny
czas	wypełniał	snem	i	seksem.
‒	Pięknie	tu	–	powie dział	w	końcu.	–	Nie	wie dzia łem,	że	Bassa ni	był	ta kim	zdol-

nym	ogrodnikiem.
War gi	dziewczyny	wygię ły	się	w	podkówkę.	Nie zwykłe	były	te	war gi,	ale	jak	miał-

by	 je	opisać?	Nie	czer wone,	nie	różowe,	może	bar wy	dobrej	sta rej	ma de ry?	Nie -
wielka	blizna	nad	brwią	i	pie gi	na	nosie	i	policz kach	za burza ły	nie mal	doskona łą	sy-
me trię	twa rzy.	Dzię ki	temu	nie	mia ła	urody	lalki.	A	war gi	były	prawdziwym	dzie łem
sztuki	i	mia ły	uwodzicielski	urok.
Usłuż na	wyobraź nia	podsunę ła	mu	jej	ob raz	roz na miętnionej,	z	cudownymi	war -

ga mi	roz chylonymi	do	poca łunku.
Z	 trudem	 się	 powstrzymał,	 by	 nie	musnąć	 ich	 palca mi	 i	 dla	 odwróce nia	 uwa gi

wska zał	kępę	kar minowych	pe onii.
‒	Nie zwykłe.	Sam	wszystko	dobie rał?
Flora	pokrę ciła	głową.
‒	Umber to	nie	zajmował	się	ogrodem.	Lubił	tu	prze bywać,	ale	nie	znał	się	na	ro-

ślinach.	Nie	 odróż niłby	 chwa stów	 od	 roślin	 ozdob nych.	Cza sem	mi	 poma gał.	Nie
upra wiał	zie mi,	ale	za wsze	potra fił	dora dzić.	Jako	ar tysta	miał	świetne	oko	do	barw
i	kompozycji.
‒	Ja	o	tych	spra wach	wiem	mniej	niż	nic.	Ale	na	kontynencie	mam	kilka	posia dło-

ści.	Dobry	ogrodnik	mógłby	tam	zdzia łać	cuda.	Może	powinie nem	podkupić	wa sze -
go?	–	rzucił	z	błyskiem	w	oku.
Flora	wybuchnę ła	śmie chem.	Był	na prawdę	nie poprawny.	Ale	i	de ner wują cy.
‒	Nie	uda ło	się	z	domem,	więc	pomyślał	pan	o	ogrodniku?
‒	Może.
‒	Na	pewno	nie.	Pie lę gnowa nie	tych	ogrodów	to	nie	tylko	pra ca.	To	o	wie le	bar -

dziej	skomplikowa ne.
‒	W	porówna niu	z	la biryntem	wszystko	inne	jest	proste	–	powie dział	prze kor nie.



–	Proszę	się	nie	mar twić,	nie	ukradnę	ogrodnika.	Skoro	mi	go	pani	ża łuje…
Spotka li	się	wzrokiem	i	pod	jego	uważ nym	spojrze niem	skóra	za czę ła	ją	mrowić.

Miał	nie zwykłe	oczy	bar wy	ciemnych	nie za pomina jek	i	pełne,	na miętne	war gi.	I	ten
cudowny	uśmiech.	Która	kobie ta	nie	chcia ła by,	by	był	skie rowa ny	do	niej?
A	potem,	jakby	słońce	za kryła	chmura,	cza rodziejski	uśmiech	przygasł.
‒	Prze pra szam	–	powie dział.	–	Za zwyczaj	szyb ciej	koja rzę	fakty.	Wszystko	rozu-

miem	i	proszę	sobie	oszczę dzić	wyja śnień.
‒	Co	ta kie go?	–	spyta ła	nie spokojnie.
‒	To	oczywiste,	że	jest	pani	przyja cie lem.
Pa trzyła	na	nie go,	kompletnie	za skoczona.
‒	Kto?
‒	Ogrodnik.
Wyraz	jego	twa rzy	był	trudny	do	odczyta nia,	ale	chcia ła	jak	najszyb ciej	wyprowa -

dzić	go	z	błę du.
‒	Nie	jest	moim	przyja cie lem,	bo	nie	istnie je	–	wyja śniła	bez	tchu.	–	To	ja	pie lę -

gnuję	ogrody.
Za milkł	na	chwilę,	w	końcu	uśmiechnął	się	lekko.
‒	Jest	pani	pełna	nie spodzia nek,	panno	Golding.	Nic	dziwne go,	że	Bassa ni	był	do

pani	tak	przywią za ny.
Słysza ła	podob ne	słowa	już	wie le	razy,	choć	wypowia da ne	na	róż ne	sposoby.	Za -

zwyczaj	spływa ły	po	niej	jak	woda	po	kacz ce,	ale	nie	chcia ła,	by	wła śnie	Massimo
uznał	je	za	prawdę.
‒	Nie…	‒	za czę ła,	ale	za milkła,	kie dy	za mknął	jej	dłoń	w	swoich.
Odwrócił	 ją	 i	muskał	de likatnie	wnę trze	dłoni	pełne	twar dych	odcisków.	Chcia ła

mu	ka zać	prze stać	i	ode brać	rękę,	ale	nie	była	w	sta nie	wykrztusić	słowa	ani	się
poruszyć.
W	końcu	ją	puścił	i	powie dział	miękko:
‒	A	więc	to	dla te go	chce	pani	tu	zostać.
To	nie	było	pyta nie,	tylko	stwier dze nie,	ale	i	tak	potaknę ła.
‒	Po	czę ści.
Spojrza ła	na	nie go	z	wa ha niem.	Nigdy	dotąd	nie	roz ma wia ła	z	nikim	o	swojej	pra -

cy.	Większość	osób	na	wyspie	przypusz cza ła,	że	jest	muzą	Umber ta,	co	zresz tą	było
prawdą.	Czę sto	mu	też	pozowa ła.	Ale	w	kwia tach	była	za kocha na	od	dzie ciństwa
i	to	była	jej	prawdziwa	pa sja.
‒	 Piszę	 roz pra wę	na	 te mat	 or chidei.	O	 kilku	 rzadkich	 ga tunkach	 rosną cych	na

wyspie.	Dla te go	tu	przyje cha łam.	–	Uśmiechnę ła	się	nie śmia ło.	–	Wcze śniej	nie	mia -
łam	poję cia	o	istnie niu	pa laz zo	i	nie	zna łam	Umber ta.	Pozna liśmy	się	w	ba rze	w	Ca -
glia ri.
Opowieść	brzmia ła	bar dzo	nie winnie,	jak	gdyby	jej	re la cja	z	Bassa nim	była	kwe -

stią	przypadku.	A	prze cież	jej	na zwisko	jako	na jemcy	widnia ło	na	dokumentach	do-
tyczą cych	posia dłości.	A	więc	chyba	wszystko	to	nie	było	aż	tak	nie pla nowa ne,	jak
chcia ła	mu	wmówić?
Wie dział	z	doświadcze nia,	że	kobie ty	na	ogół	nie	pozosta wia ją	nicze go	przypad-

kowi.	Sensowny	plan	może	zwolnić	z	pra cy	do	końca	życia.	Tak	żyła	jego	ma cocha,
Alida…



Flora	też	musia ła	mieć	ja kiś	plan.	Najpewniej	odkryła,	gdzie	Bassa ni	cha dzał	na
drinka.	 Mógł	 sobie	 doskona le	 wyobra zić	 ekscyta cję	 star sze go	 pana	 obecnością
przy	są siednim	stoliku	w	ja kimś	ob skur nym	ba rze	pięknej,	młodej	dziewczyny.	Po-
tem	wystar czyło,	by	za czę ła	mu	pozować.	Być	może	nago.
Wyobra ził	to	sobie,	na	chwilę	tra cąc	poczucie	cza su	i	miejsca.
‒	To	się	na zywa	szczę ście.	Przypadkiem	za miesz kać	w	tak	urokliwym	miejscu…
Spojrzał	w	za myśle niu	na	ogród,	nie	widząc	jego	piękna.	Powinien	być	za dowolo-

ny,	że	jest	tak	nie szcze ra	i	egoistycz na,	jak	przypusz czał,	ale	spod	sa tysfakcji	prze -
bija ło	roz cza rowa nie	 i	poczucie	zdra dy.	Był	też	zły	na	sie bie	za	to,	że	uległ	 jej	 fi-
zycz ne mu	urokowi.
‒	Kocham	ogrody	–	powie dzia ła	–	ale	to	tylko	hob by.	Moja	pra ca	to	ta	roz pra wa

i	je że li	mam	ją	skończyć,	potrze buję	ciszy	i	spokoju,	które	zna la złam	tutaj.
Byli	już	przed	frontem	pa ła cu	i	Massimo	przysta nął.
‒	To	była	nie zwykle	poucza ją ca	wizyta,	panno	Golding.	Proszę	się	nie	oba wiać,

wię cej	nie	będę	pani	nie pokoił.	Ani	proponował	pie nię dzy.	Zrozumia łem,	że	pie nią -
dze	nie	robią	na	pani	wra że nia	i	sza nuję	to.
Choć	dzień	był	wyjątkowo	gorą cy,	 jego	słowa	prze szyły	 ją	dresz czem.	Brzmia ły

jak	szyder stwo	albo	drwina.	Nic	się	nie	zmie niło.
‒	Dobrze	–	powie dzia ła	szyb ko,	ignorując	oba wy.	–	Szkoda	tylko,	że	musiał	pan	tu

przyje chać,	żeby	zrozumieć	pewne	spra wy.
Tym	ra zem	nie	mogło	być	wątpliwości.	Jego	twarz	była	zimna	i	za mknię ta.
‒	 Za wsze	 wolę	 spotykać	 się	 z	 wroga mi	 twa rzą	 w	 twarz.	 To	 uła twia	 za war cie

umowy	na	moich	wa runkach.
Sens	tych	słów	dotarł	do	niej	dopie ro	po	chwili.
‒	J…ja kiej	umowy?	–	wykrztusiła.	–	Prze cież	obie cał	pan	nie	kontaktować	się	ze

mną	wię cej	i	nie	proponować	pie nię dzy.
Pa trzył	na	nią	w	za myśle niu.
‒	Dotrzymam	słowa.	Nie	dosta nie	pani	grosza	z	moich	pie nię dzy.	Ani	te raz,	ani	ni-

gdy.
Słucha ła,	zmrożona	nie skrywa ną	wrogością	w	jego	głosie.
‒	Nie	rozumiem…	‒	za czę ła,	ale	kie dy	pokrę cił	głową,	słowa	za mar ły	jej	na	war -

gach.
‒	Wła śnie.	Już	tłuma czę.	Jak	mówiłem,	za wsze	dosta ję,	cze go	chcę.	–	Jego	rysy

spra wia ły	wra że nie	wykutych	z	ka mie nia.	–	A	chcę	pani	wyprowadz ki.	Nor malnie
za pła ciłbym,	ale	skoro	pie nią dze	pani	nie	inte re sują,	poszukam	inne go	sposobu.	Na
pewno	go	znajdę.
Pa trzyła	na	nie go,	a	ser ce	biło	jej	na	alarm.
‒	O	czym	pan	mówi?
Ale	on	już	odchodził	podjaz dem.
‒	Myli	się	pan!	Nic	pan	nie	może	zrobić!	–	za woła ła	za	nim.	–	To	mój	dom!
Oddycha ła	szyb ko,	urywa nie,	wście kłość	mie sza ła	się	z	lę kiem.	Ble fował.	Na	pew-

no.	Nie	mógł	jej	nic	zrobić.
A	jednak,	ob ser wując	he likopter	wznoszą cy	się	w	błę kitne	nie bo,	wie dzia ła,	że	to

ona	 się	 myli.	 Może	 i	 na	 początku	 chciał	 porozumie nia,	 ale	 skoro	 rzuciła	 mu	 je
w	 twarz…	Na gle	 ogar nę ły	 ją	mdłości.	Nie	 bę dzie	 kolejnej	 propozycji,	 jego	 słowa



były	równoznacz ne	z	wypowie dze niem	wojny.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Flora	 wier ciła	 się	 w	 dużym	 że la znym	 łożu	 i	 spoglą da ła	 w	 bez chmur ne	 nie bo.
Znów	pra wie	nie	spa ła.	Kosz ma ry	to	jedno,	ale	bar dziej	nie pokoiły	ją	erotycz ne	ma -
rze nia	o	Massimie.
Wsta ła,	włożyła	 spra ny	czar ny	T-shirt	 i	wybla kłe	dżinsowe	szor ty,	 ze szła	na	dół

i	zmusiła	się,	by	zajrzeć	do	skrzynki	na	listy	przy	tylnym	wejściu.	Nie	zna la zła	jed-
nak	bia łej	nie pokoją cej	koper ty	i	ode tchnę ła	z	ulgą.
Od	nie miłej	wizyty	minę ły	trzy	tygodnie,	wciąż	jednak	wszę dzie	czuła	jego	obec-

ność.	Ocze kiwa nie,	że	wróci,	było	okropnie	przygnę bia ją ce.
W	kuchni	obejrza ła	za suwkę,	którą	wcze śniej	przymocowa ła	na	drzwiach	balko-

nowych.	 Jako	wynajmują ca	 nie	mogła	 zmie nić	 zamków,	 ale	 nic	 nie	 sta ło	 na	 prze -
szkodzie,	 by	wzmocnić	 istnie ją ce	 za bez pie cze nia.	W	 tym	 celu	 kupiła	 też	 sta lowe
kłódki	do	wszystkich	bram.	Dopie ro	wte dy	trochę	się	uspokoiła.	Tym	bar dziej,	że
je dyny	klucz	do	solidnych,	dę bowych	drzwi	frontowych	wisiał	bez piecz nie	pomię dzy
pa telnią	a	ekspre sem	do	kawy.	Już	nigdy	ża den	zły	człowiek	nie	wtar gnie	do	tego
domu	bez	ostrze że nia.

Na stępne go	ranka	obudził	ją	na tar czywy	dzwonek	te le fonu.
‒	Już,	już	–	wymamrota ła,	prze szukując	nocny	stolik	z	wciąż	za mknię tymi	ocza mi.

–	Halo?
Uchyliła	powie ki	 i	dostrze gła	blask	słonecz ny	w	szpa rze	mię dzy	za słona mi.	Kto

też	mógł	dzwonić	o	tak	wcze snej	godzinie?	I	dla cze go	się	nie	odzywał?	Zirytowa na
spojrza ła	na	wyświe tlacz	i	za mar ła.	W	tej	sa mej	chwili	gdzieś	z	dołu	dobiegł	kolejny
dzwonek.
Atak	pa niki	minął	nie mal	od	razu,	kie dy	w	ślad	za	nim	usłysza ła	wysoki,	świdrują -

cy	dźwięk	wier tar ki.	Przycisnę ła	dłonie	do	uszu,	zbie gła	na	dół	i	dopie ro	tu	za mar ła
z	prze ra że nia.	W	kuchni	było	pełno	męż czyzn	w	kombine zonach	 i	 pudeł	usta wio-
nych	jedno	na	drugim.
Schwyciła	najbliż sze go	robotnika	za	ra mię.
‒	Bar dzo	prze pra szam,	ale	co	robicie	w	mojej	kuchni?
Za nim	zdą żył	odpowie dzieć,	prze mknę ła	obok	nich	prze pra sza ją co	uśmiechnię ta

szczupła	blondynka	w	sza rym,	dopa sowa nym	kostiumie.
Flora	wprawdzie	nie	robiła	już	podob nych	za kupów,	ale	potra fiła	roz poznać	de si-

gner ski	ciuch,	a	ten	tutaj	musiał	kosz tować	wię cej	niż	jej	rocz ny	ra chunek	za	je dze -
nie.
Da wał	też	odpowiedź	na	jej	pyta nia	o	wie le	bar dziej	wyczer pują co,	niż	mógłby	to

zrobić	robotnik.
By	potwier dzić	okropne	podejrze nia,	pospie szyła	na	ta ras.
‒	Wie dzia łam!	–	wyrzuciła	z	sie bie.	–	Wie dzia łam,	że	to	twoja	robota.	Ależ	z	cie -

bie…	‒	za klę ła	soczyście	po	angielsku.



Męż czyzna	piją cy	kawę	przy	stoliku	uśmiechnął	się	szyder czo.
‒	Widzę,	że	ktoś	wstał	dziś	lewą	nogą.	Dzień	dobry,	panno	Golding.	Trudno	pa nią

poznać	w	ubra niu…
‒	Bar dzo	śmiesz ne.	I	co	wy	tu,	u	dia bła,	wypra wia cie?
‒	Pra ca,	moja	droga,	pra ca.	–	Przyszpilił	 ją	wzrokiem.	–	Wsta liśmy	dziś	bar dzo

wcze śnie.	Nie	każ dy	może	wyle giwać	się	do	póź na.
Tym	ra zem	mówił	po	angielsku	 i	przez	chwilę	za sta na wia ła	się	dla cze go.	Kie dy

jednak	wstał	i	prze cią gnął	się	le niwie,	prze ra ziła	się	nie	na	żar ty.
‒	Nie	przejmuj	się	nami	–	powie dział,	tłumiąc	zie wa nie.	–	Podzia ła my	sobie	tutaj,

a	ty	możesz	wra cać	do	łóż ka.
Myśli	Flory	ga lopowa ły	jak	osza la łe.	Dla cze go	za chowywał	się	w	ten	sposób?	Dla -

cze go	uda wał	przyja zne go?	Chciał	spra wić	wra że nie,	że	wszystko	to	dzie je	się	za
jej	przyzwole niem.	Ką tem	oka	zoba czyła,	 jak	dwaj	męż czyź ni	 z	ekipy	wymie nia ją
porozumie wawcze	spojrze nia.
Czy	 uwa ża li	 ją	 i	 swoje go	 sze fa	 za	 kochanków?	 Chcia ła	 za prote stować,	 ale	 po-

wstrzymał	ją	złowrogi	uśmiech	Massima.
‒	 Bar dzo	 wcze śnie	 dziś	 wsta łem	 –	 za uwa żył.	 –	 Chętnie	 odpocząłbym	 ra zem

z	tobą…
‒	Nie	ma	mowy.	–	Rzuciła	mu	mor der cze	spojrze nie.
W	tej	chwili	z	głę bi	domu	dobiegł	głuchy	dźwięk.
‒	Co	to	ma	zna czyć?	–	Odwróciła	się	i	wyma sze rowa ła	z	kuchni	jak	roz złosz czona

kotka.
Wzruszył	ra miona mi	i	podą żył	za	nią.	Z	jego	obojętnej	twa rzy	nie	dało	się	nic	wy-

czytać.
‒	Nie	mam	poję cia.	–	Z	nie ja kim	roz tar gnie niem	wska zał	pudło	ka bli.	–	Coś	z	in-

ter ne tem.
Mia ła	ogromną	ochotę	poddusić	go	którymś	z	tych	ka bli,	ale	prze cież	tylko	da ła by

mu	w	ten	sposób	oka zję	pozbycia	się	jej	z	posia dłości	jako	nie zrównowa żonej	psy-
chicz nie.	Pozwa la ło	na	to	śre dniowiecz ne	włoskie	pra wo.
Ode tchnę ła	głę boko.
‒	Nie	może	pan	tego	zrobić,	pa nie	Sforza…
‒	Mów	mi	Massimo	–	powie dział.	–	Je stem	tu	wła ścicie lem,	ale	nie	ma	potrze by

tak	oficjalnie	się	tytułować.
Draż nił	się	z	nią	i	ba wiło	go	ob ser wowa nie,	jak	sta ra	się	opa nować.
‒	Owszem,	jest	pan	wła ścicie lem	i	wła śnie	dla te go	nie	może	pan	za kłócać	moje go

spokoju,	kie dy	tylko	przyjdzie	panu	ochota.
‒	Tak	myśla łem,	że	to	usłyszę	–	mruknął,	się ga jąc	do	kie sze ni	ma rynar ki.	–	Dla te -

go	przyniosłem	kopię	umowy	najmu.	Proszę.	Możesz	ją	za trzymać.
Spojrza ła	na	nie go	buntowniczo	i	wyrwa ła	mu	koper tę	z	ręki.
‒	Nie	potrze buję	kopii.	Znam	wa runki.	Nie	wolno	panu	na wet	ruszyć	palcem	bez

ostrze że nia.	A	ja	go	nie	dosta łam.
‒	Nie?	Co	za	nie dbalstwo	z	mojej	strony.	Nie	mam	poję cia,	jak	to	się	sta ło.	A	tak

się	sta ra łem	być	w	porządku…
‒	Ale	się	nie	uda ło	–	odpar ła,	nie	tra cąc	opa nowa nia.	–	Ci	ludzie,	za miast	wybijać

dziury	w	moich	ścia nach,	powinni	na pra wić	dach	 i	ka na liza cję.	To	wszystko	służy



utrudnie niu	mi	życia.	Proszę	się	stąd	za bie rać,	bo	za wia domię	policję.
Jej	tyra da	nie	zrobiła	na	nim	wra że nia.
‒	Ża den	kłopot	–	odparł	lekko.	–	Za	godzinę	spotykam	się	z	komendantem	na	lun-

chu.	Je ste śmy	sta rymi	przyja ciółmi.	Nie	omiesz kam	wspomnieć	mu	o	twoich	ża lach.
Ale	nie	wpa daj	w	histe rię,	bo	tylko	próbuję	ci	pomóc.
‒	Chyba	sobie	sa me mu	–	odpar ła	ostro.
Postą pił	krok	w	jej	stronę	i	roz łożył	ręce	w	ge ście	prze prosin.
‒	Ależ	na prawdę	mi	przykro	z	powodu	ca łe go	tego	za mie sza nia	i	ha ła su.
Odwrócił	się	i	wyrzucił	z	sie bie	kilka	włoskich	słów.	I	jak	gdyby	za	prze krę ce niem

ma gicz ne go	wyłącz nika	łomoty	umilkły,	a	robotnicy	znikli	jak	zdmuchnię ci.
‒	Wypij.	–	Podał	jej	szklankę	wody.	–	Widzisz?	Już	za czynasz	ża łować,	że	nie	wzię -

łaś	pie nię dzy.
Ta	pa skudna	złośliwość	ode bra ła	jej	głos	tylko	na	moment.	Bar dzo	wolno	odsta wi-

ła	szklankę	na	stół.
‒	Dla te go	to	robisz?	Żeby	mi	udowodnić?
Pokrę cił	głową.
‒	Nie.	Chodzi	o	moje go	nowe go	na jemcę,	a	twoje go	są sia da.
‒	Ja kie go	są sia da?
‒	Wprowa dza	się	dzisiaj.	Infor ma cja	była	w	tym	nie wysła nym	mejlu.	Nie	martw

się,	sam	go	wybra łem.
Tylko	cudem	nie	obe rwał	szklanką.
‒	Niech	zgadnę	–	powie dzia ła	z	re zygna cją.	–	Gra	na	per kusji?	Hoduje	husky	albo

pa puż ki	nie roz łącz ki?
Wybuchnął	śmie chem.
‒	Podejrze wasz,	że	spe cjalnie	wybrałbym	kogoś,	kto	uprzykrzyłby	ci	życie?	Nie -

ste ty.	Nie	bę dzie	psów	ani	pta ków.	Tylko	miły,	spokojny	biz nesmen.
Coś	wisia ło	w	powie trzu.	Zrobiło	jej	się	gorą co,	zimno	i	znów	gorą co.	Już	wie dzia -

ła.
‒	Nie!	–	rzuciła	gniewnie.	–	Nie	możesz	się	tu	wprowa dzić!
‒	Ależ	mogę.	–	Uśmiechnął	się	kpią co.	–	Chyba	się	nie	boisz?	To	duży	dom.
Dom	był	istotnie	duży,	ale	była	prze kona na,	że	on	zdominuje	go	w	ca łości.	To	nie

fair,	pomyśla ła.	To	był	jej	dom,	jej	schronie nie	przed	świa tem.	A	jak	mia ła by	się	czuć
bez piecz nie,	miesz ka jąc	z	męż czyzną,	który	spoglą dał	na	nią	wzrokiem	dra pież ni-
ka?
Lęk	mie szał	się	w	niej	z	pożą da niem,	więc	milcza ła	w	oba wie,	by	nie	odgadł	cza -

sem	jej	myśli.
‒	Wybra łem	sobie	sypialnię	obok	twojej,	nie bie ski	pokój.	W	ten	sposób	bę dzie my

mogli	się	odwie dzać.
‒	Jesz cze	cze go	–	odpar ła	gniewnie.
Kolejny	lodowa ty	uśmiech.
Zwykle	przy	podejmowa niu	de cyzji	biz ne sowych	kie rował	się	rozumem	i	 logiką.

Tymcza sem	prze prowadz ka	do	pa laz zo	była	aktem	czysto	emocjonalnym.	Flora	sta -
nę ła	mu	na	drodze	i	przede	wszystkim	chciał	ją	uka rać.
Gior gio	nie	krył	zdumie nia.	Pra cownicy	również.	Taka	bra wura	była	zupełnie	do

nie go	nie podob na.	A	jednak,	jak	posta nowił,	tak	zrobił.



Nie	potra fił	uciec	od	wspomnień.	Widok	na gości	Flory	wra cał	do	nie go	tygodnia -
mi.	Nie	potra fił	się	skoncentrować	i	wciąż	tylko	wyobra żał	ją	sobie	omdla łą	w	swo-
ich	ra mionach.
Dla cze go	nie?	Skoro	nie	za dzia ła ło	prze kupstwo,	groź by	i	tłuma cze nia,	może	zdo-

ła	ją	uwieść?
‒	Je steś	obrzydliwy.
Sza cował	ją	tym	nie znośnie	władczym	wzrokiem.
‒	Tylko	uczciwy.	Ty	też	powinnaś	spróbować.
Powoli	prze szła	przez	kuchnię	i	sta nę ła	na prze ciw	nie go.	Był	tak	blisko,	że	czuła

jego	cie pło	i	za pach	płynu	po	gole niu	z	la wendą	i	ber ga motką.
‒	Wdar łeś	się	do	moje go	domu	jak	złodziej	,	ale	wiedz,	że	z	za sa dy	nie	gotuję,	nie

słucham	oper	i	nie	sypiam	z	męż czyzna mi,	których	nie na widzę.
Jego	uśmie szek	znikł,	co	spra wiło	jej	nikłą	sa tysfakcję.	Po	kilku	mie sią cach	w	roli

zwie rzyny	miło	było	poczuć	się	myśliwym.
Odpowie dzią	był	szyder czy	grymas.
‒	Mylisz	nie na wiść	z	lę kiem.	Boisz	się	uczuć,	ja kie	w	tobie	budzę.
Dzie liły	 ich	 za le dwie	 centyme try	 i	 nie	mogła	 ode rwać	wzroku	 od	 jego	 pełnych,

zmysłowych	warg.	 Jak	ktoś	 tak	podły	mógł	 tak	wyglą dać?	To	było	wyjątkowo	nie -
spra wie dliwe.
‒	Ra cja	–	powie dzia ła	chropa wo.	–	Rze czywiście	się	boję.	Bo	je że li	cię	za mor duję,

tra fię	do	wię zie nia.	Mia ła bym	z	tobą	spać	po	tym,	jak	mnie	potraktowa łeś?	Je steś
najbar dziej	aroganckim,	pozba wionym	wszelkiej	wraż liwości	typem,	ja kie go	kie dy-
kolwiek	spotka łam.
Pa trzył	na	nią	zimno,	milcze nie	na ra sta ło	i	w	końcu	nie	mogła	go	już	znieść.
Wte dy	wzruszył	ra miona mi.
‒	Nie	rozumem,	dla cze go	tak	ci	to	prze szka dza.	Nie	proszę	o	nic,	cze go	nie	robi-

łaś	wcze śniej.
‒	To	zna czy?
‒	Sypia nie	z	boga tym	męż czyzną	bar dzo	uła twia	życie.
Z	sa tysfakcją	ob ser wował	cień	w	jej	oczach	i	bez radnie	za ciśnię te	pię ści.	Jak	da -

le ko	mógł	się	posunąć?	I	jak	trudno	bę dzie	spra wić,	by	za pomnia ła	o	złości	i	podda -
ła	 się	 wza jemne mu	 przycią ga niu,	 które	 nie wątpliwie	 istnia ło	 mię dzy	 nimi	 już	 od
pierwsze go	spotka nia	w	ogrodzie?
Miał	na dzie ję,	że	to	nie	potrwa	zbyt	długo,	bo	jego	opa nowa nie	zosta ło	już	poważ -

nie	nadwe rę żone.
‒	Cham	z	cie bie	i	wypowia dasz	się	w	spra wach,	o	których	nie	masz	poję cia.	Tak

może	funkcjonują	twoje	przyja ciółki,	ale	nie	ja.
‒	A	mnie	się	zda je,	że	je steś	zupełnie	taka	sama.	Ale	nie	zrozum	mnie	źle,	po	pro-

stu	chcę	być	pewny,	że	się	rozumie my.	To,	jaka	rze czywiście	je steś,	nie	ma	dla	mnie
zna cze nia.	Bez	wza jemne go	sza cunku	i	sympa tii	też	moż na	upra wiać	seks.	Ty	chy-
ba	wiesz	o	tym	najle piej.
To	było	bar dzo	bole sne,	ale	tym	ra zem	gniew	zdominował	przykrość.
‒	Prawda	–	powie dzia ła.	–	Dla	mnie	najważ niejszy	jest	sza cunek	dla	sa mej	sie bie.

A	stra ciła bym	go	bez powrotnie,	gdybym	się	z	tobą	prze spa ła.
W	jego	oczach	błysnę ło	coś,	cze go	nie	umia ła	zde finiować,	a	kie dy	się	ode zwał,



jego	głos	brzmiał	za ska kują co	spokojnie.
‒	Jak	chcesz.	A	te raz	na prawdę	muszę	się	za brać	do	pra cy.	Życzę	ci	smacz ne go.
Za nim	 się	 zdą żyła	 zorientować,	 odwrócił	 się	 i	 wyszedł.	 Pa trzyła	 za	 nim	 przez

chwilę,	za myślona.	Może	jednak	trze ba	było	wziąć	pie nią dze	i	wyje chać?
Tylko	dla cze go	mia ła by	re zygnować	ze	swoje go	domu?	Nie	mógł	 jej	do	nicze go

zmusić,	a	pra wo	było	po	jej	stronie.	No	a	te raz	już	wie dzia ła,	na	co	go	stać.
Z	pewnością	użyłby	każ dej	dostępnej	broni,	żeby	się	jej	pozbyć.	A	najskutecz niej-

szą,	z	cze go	do	tej	pory	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	był	on	sam.

Pochylona	nad	tacą	z	na siona mi	w	szklar ni,	Flora	odgar nę ła	włosy	z	oczu	i	zer k-
nę ła	z	ukosa	na	pa laz zo	o	przyja znej	bar wie	miodu.	Massimo	miesz kał	tu	od	za le d-
wie	 pię ciu	 dni,	 ale	 to	wystar czyło,	 by	 całkowicie	 odmie nić	 jej	 życie.	Wątpiła,	 czy
jesz cze	kie dykolwiek	bę dzie	jak	dawniej.
Wcze śniej	 tak	 spokojne	domostwo	za pełnia li	 te raz	kolejno	hydraulicy	 i	ma la rze

oraz,	oczywiście,	per fekcyjnie	ucze sa ni	i	kosz townie	ubra ni	współpra cownicy.	Flora
wytar ła	ręce	w	szor ty	i	wsta wiła	tacę	na	stojak.	Posta nowiła	sobie	ignorować	jego
obecność,	 a	 przynajmniej	 traktować	 go	 obojętnie.	 Nie	 było	 to	 jednak	 ła twe,	 bo
gdzie kolwiek	spojrza ła,	widzia ła	śla dy	jego	obecności,	od	spinek	do	mankie tów	po-
rzuconych	bez trosko	na	kuchennym	stole,	po	 smukły,	 czar ny	 spor towy	sa mochód,
za par kowa ny	na	podjeź dzie.
Westchnę ła	smutno.	Jej	dom	i	życie	już	nie	były	całkiem	jej.	I,	przynajmniej	na	ra -

zie,	nic	nie	mogła	na	to	pora dzić.

Przynamniej	je że li	jej	brat	się	nie	mylił.
Freddie	prowa dził	fir mę	prawniczą	w	Londynie	i	w	końcu,	doprowa dzona	do	osta -

tecz ności,	posta nowiła	do	nie go	za dzwonić.
Nie ste ty	mógł	tylko	potwier dzić	jej	przypusz cze nia.	Mogła	albo	zostać,	albo	wyje -

chać.
‒	Ma	za	sobą	pra wo	–	powie dział	Freddie,	ponurym	tonem	jesz cze	podkre śla jąc

jej	trudne	położe nie.	–	Powinien	był	cię	powia domić…
Prze rwał,	a	ona	cze ka ła	z	na dzie ją,	że	usłyszy	ja kiś	nie zbity	ar gument,	który	po-

zwoliłby	wyrwać	Massima	ze	sta nu	per ma nentne go	sa moza dowole nia.
‒	Ale?	–	spyta ła	z	na dzie ją,	ale	Freddie	westchnął	cięż ko.
‒	Nie	war to	tego	roz dmuchiwać.	Miną	wie ki,	za nim	spra wa	tra fi	do	sądu,	a	poza

tym	nic	mu	nie	moż na	za rzucić.	Mówiłaś,	że	za brał	się	za	re mont.
Flora	wpa trywa ła	się	w	swoje	bose	stopy	z	poczuciem	bez na dziei.	Rze czywiście,

robił,	 o	 co	poprosiła,	 i	 to,	 o	 co	nie	 prosiła	wca le.	 Jak	na	przykład	 za montowa nie
lśnią cej,	sta lowej	kuchenki	o	nie zliczonych	moż liwościach,	wyposa żonej	w	mę czą ce
mnóstwo	pokrę teł	i	przycisków.
‒	Przykro	mi,	Flossie.
Na	to	sta re	prze zwisko	z	dzie ciństwa	wzrusze nie	ścisnę ło	ją	za	gar dło.
‒	W	porządku	–	odpar ła	szyb ko,	wkopując	ka myczek	do	sta wu.	–	Tylko	tak	pomy-

śla łam.	Dzię ki,	że	się	przyjrza łeś	spra wie,	choć	to	nie	twoja	działka.
‒	Sforza	to	zna ne	na zwisko.	Mógłbym	spróbować	trochę	na mie szać.
‒	Nie,	dzię ki	–	odpar ła	z	westchnie niem.	‒	Ja koś	go	zniosę.	Ale	dobrze	wie dzieć,



że	za wsze	mogę	przyjść	do	cie bie.
‒	Możesz	na	mnie	liczyć.	To	była by	miła	odmia na	od	codzienności.	Ale	ty…	‒	Ton

głosu	wyraź nie	mu	się	zmie nił.	–	Ty	tra cisz	tam	czas,	sama	wiesz.	W	Anglii	też	są
kwia ty.	Dla cze go	nie	wrócisz	do	domu?	Tata	bar dzo	by	cię	chciał	zoba czyć.	 I	my
wszyscy.	Twój	pokój	wciąż	na	cie bie	cze ka.
‒	Dzię ki	–	prze rwa ła	mu	szyb ko.	–	Ale	nie	zosta wię	pa laz zo.	–	To	mój	dom…
‒	 Dobrze,	 ale	 obie caj	mi,	 że	 nie	 bę dziesz	 się	 z	 nim	 kłócić.	 Le piej	 posta raj	 się

schodzić	mu	z	drogi…
Westchnę ła	cięż ko,	ale	przyrze kła.	I	za mie rza ła	da ne go	słowa	dotrzymać.
Nie	da	mu	tej	sa tysfakcji,	że	dostał,	cze go	chciał,	a	walka	z	nim	była by	tego	po-

twier dze niem.	Był	wystar cza ją co	sprytny	 i	miał	dość	zimnej	krwi,	by	 ją	prze trzy-
mać,	 aż	wybuchnie.	 A	wte dy	mógłby	 usunąć	 ją	 z	 posia dłości	 całkowicie	 le galnie.
Dla te go	ra czej	posta ra	się	schodzić	mu	z	drogi.
Musi	być	dobrze,	pomyśla ła.	Tylko	że…	jego	poja wie nie	się	w	jej	życiu	było	na głe

i	trauma tycz ne,	a	życie	z	nim	pod	jednym	da chem	ja wiło	się	na	kształt	ka ta strofy.
To,	co	było	zna ne	i	bez piecz ne,	ode szło,	na	przykład	coś	tak	proste go	jak	sa motne
śnia da nie.	Te raz	nie chcia ny	gość	mógł	 ją	 za skoczyć	w	dowolnym	momencie,	 i	 już
sama	tego	świa domość	okropnie	mę czyła	ją	psychicz nie.
W	końcu	dojdzie	do	otwar tej	wojny,	ale	na	ra zie	była	jak	sa motny	roz bitek	na	tra -

twie.	Z	westchnie niem	zdję ła	ze	stoja ka	na stępną	tacę	z	na siona mi.	Potrze bowa ła
cza su,	by	pogodzić	się	z	nową	sytuacją,	roze znać	w	niej	i	za pla nować	kolejny	krok.

Dwa	 na stępne	 tygodnie	 szczę śliwie	 minę ły	 bez	 żadnych	 incydentów.	 Z	 domu
w	końcu	znikły	płachty	chronią ce	przed	kurzem	i	dra biny,	a	za pach	świe żej	 far by
pra wie	wywie trzał.	Flora	na dal	spę dza ła	większość	cza su	w	szklar ni,	przygotowu-
jąc	notatki.	Po	kilkuna stu	dniach	cią głe go	zer ka nia	przez	ra mię	za czę ła	się	uspoka -
jać.	Najwyraź niej,	cokolwiek	jej	współloka tor	pora biał	ca łymi	dnia mi,	nie	za mie rzał
się	jej	na rzucać.
Pra cę	w	ogrodach	za mie rza ła	za cząć	od	róża ne go,	który	za wsze	wyma gał	najwię -

cej	za anga żowa nia,	no	i	był	najbar dziej	odda lony	od	pa laz zo.
Po	 długim	 pobycie	w	 szklar ni	miło	 było	 poczuć	 na	 skórze	 promie nie	 słonecz ne

i	usłyszeć	śpiew	pta ków.	Powie trze	było	cięż kie	‒	najwyraź niej	zbie ra ło	się	na	bu-
rzę.	Flora	pra cowa ła	wytrwa le,	w	porze	lunchu	zja dła	tylko	kilka	winogron.	W	koń-
cu	zrobiła	sobie	prze rwę	i	przez	chwilę	podziwia ła	duży	krzew	róży	o	pę kach	more -
lowych	kwia tów.	Posa dziła	go	jesz cze	za	życia	Umber ta.	Przyja ciel	kochał	wszyst-
kie	róże,	ale	te	były	jego	ser cu	najmilsze.
De likatnie	musnę ła	kwia ty	palca mi	i	z	przyjemnością	wdycha ła	cudowny	aromat.
‒	Za nie dba liśmy	cię,	sta rusz ko.
Się gnę ła	po	se ka tor	i	usunę ła	wybuja łe	pędy.
‒	Tak	bę dzie	le piej.
Odwróciła	się	i	zoba czyła	Massima	opar te go	o	ze gar	słonecz ny,	usta wiony	w	sa -

mym	środku	ogrodu.
‒	Widywa łem	już	osoby	roz ma wia ją ce	ze	zwie rzę ta mi	albo	z	drze wa mi.	Ale	o	roz -

mowie	z	kwia ta mi	jesz cze	nie	słysza łem.
Wolno	ruszył	w	jej	stronę	i	ob ser wowa ła	go	jak	za hipnotyzowa na.	Powie trze	jak-



by	sta nę ło	i	na wet	pta ki	za milkły.	Przez	tyle	dni	uda wa ło	jej	się	go	unikać,	a	te raz
był	tutaj,	wręcz	na ma calny	i	nie zwykle	atrakcyjny	w	dżinsach	i	spłowia łej	sza rej	ko-
szulce.
‒	A	one?	Mówią	coś	do	cie bie?
De likatnie	pogła dziła	róże.
‒	Cza sa mi.
Pomimo	władczej	aury	wyczuwa ła	w	nim	pewną	powścią gliwość.
‒	W	tej	chwili?
Zna lazł	się	za	blisko	i	od	razu	stra ciła	pewność	sie bie.	Ode tchnę ła	głę boko	i	wo-

kół	nich	znów	za śpie wa ły	pta ki,	a	lekka	bryza	poruszyła	liście	krze wów.
Nie	spusz czał	z	niej	spojrze nia	intensywnie	nie bie skich	oczu.
Trudno	to	było	wytrzymać,	więc	odkaszlnę ła	i	powie dzia ła:
‒	Pyta ją,	ja kie	ma	za mia ry	ten	nie pokoją cy	gość.
‒	Nie pokoją cy	gość	to	biedny	wę drowiec,	bez wolny	wobec	cza ru	pewnej	nimfy.
Pokpiwał	z	niej,	ale	nie	potra fiła	się	nie	roze śmiać.
‒	Bie da ku!	Trze ba	było	od	razu	tak	mówić.
Jesz cze	nigdy	nie	widział	kogoś	tak	ponętne go	jak	ta	bosonoga	dziewczyna,	ubra -

na	w	luź ny	T-shirt,	spię ty	w	pa sie	sta rym	brą zowym,	skórza nym	pa skiem.
Kie dy	się	uśmie cha ła,	na	za rumie nionych	policz kach	poja wia ły	się	dołecz ki.	Zupeł-

nie	za pomniał	o	swoich	ma kia we licz nych	za mia rach	i	zwyczajnie	poddał	się	jej	uro-
kowi.	Je dynym,	cze go	te raz	pra gnął,	było	zdobycie	tego	wspa nia łe go	cia ła.
Oczy	bar wy	cyna monu	mia ły	w	sobie	cie pło	i	słodycz,	ale	także	ogień.	Taka	też

musia ła	być	w	łóż ku	–	słodka	i	ognista	za ra zem.
Flora	odbie ra ła	jego	na tar czywy	wzrok	jako	za groże nie.	Z	pewnością	nie	był	bez -

wolny	i	ra czej	on	mógł	ją	za uroczyć.
Ze bra ła	prze kwitnię te	róża ne	pędy	i	odwróciła	się	do	nie go.
‒	Już	tu	skończyłam.	Pójdę	się	wyką pać…
‒	Za cze kaj.
To	był	na kaz,	nie	prośba.	Oczy	miał	w	tej	chwili	gra na towe	jak	chmury	burzowe

zbie ra ją ce	 się	 na	 horyzoncie.	 Jego	 bliskość	 była	 de prymują ca	 i	 obez władnia ją ca,
choć	nie	nie przyjemna.
‒	Bę dzie	pa dać	–	powie dzia ła	ochryple.
Nie	odpowie dział,	tylko	zbliżył	się	i	pogła skał	ją	po	włosach.
‒	Co	robisz?
‒	Sprawdzam,	czy	je steś	prawdziwa.
‒	Dla cze go	mia ła bym	nie	być?
Nie	prze sta wał	jej	dotykać.
‒	Masz	płatki	we	włosach.	–	Zdjął	je den,	żeby	jej	poka zać.	–	I	je steś	ubra na	jak

nimfa.
‒	Je stem	tylko	ogrodnicz ką	–	odpar ła,	za rumie niona.	–	Dla te go	znam	się	na	pogo-

dzie.	Wra cajmy	do	domu,	bo	zmoknie my.
Na gle	zna lazł	się	jesz cze	bliżej	i	widzia ła	te raz	kobaltowe	błyski	w	jego	oczach.
‒	Je że li	na prawdę	chcesz,	że bym	odszedł,	powiedz	mi	to.
‒	Na prawdę	tego	chcę	–	skła ma ła	z	trudem.
Po	chwili	milcze nia	kiwnął	głową.



‒	To	nie	było	zbyt	trudne,	prawda?
Powie trze	mię dzy	nimi	wyda wa ło	się	drgać,	a	ona	czuła	za ra zem	ulgę	i	żal.
‒	Widzisz?	Oboje	kła mie my.
Pochylił	się	i	jednocze śnie	uniósł	jej	głowę	do	swojej,	a	jej	wyda ło	się	to	oczywi-

stym	ukoronowa niem	wła snej	tę sknoty.	Bryza	za mar ła	i	pta ki	umilkły,	a	wte dy,	jak
skoczek	na	trampolinie,	sta nę ła	na	palcach	i	poca łowa ła	go	de likatnie.
Oddał	jej	poca łunek	i	po	chwili	ca łowa li	się	już	z	pa sją	i	ża rem,	dopóki	nie	zda ła

sobie	spra wy,	że	oboje	są	mokrzy.	Szarpnę ła	się	w	tył,	ale	on	mocno	przygar nął	ją
do	sie bie.
‒	To	tylko	deszcz.
W	odpowie dzi	uśmiechnę ła	się	sła bo.
‒	Le piej	wra cajmy.
Przez	chwilę	milczał,	na pa wa jąc	się	swoim	tryumfem,	w	końcu	kiwnął	głową.
‒	Zgoda.	Sypialnia	twoja	czy	moja?



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Przez	krótki,	sza lony	moment	Flora	wyobra ziła	sobie,	jak	bie gną	w	desz czu	trzy-
ma jąc	się	za	ręce…	I	na gle	prze szedł	ją	lodowa ty	dreszcz.
‒	O	czym	ty	mówisz?
Sypialnia	twoja	czy	moja?
Czy	na prawdę	za dał	 jej	 to	pyta nie?	Arogancko	za łożył,	że	po	 jednym	poca łunku

pójdzie	z	nim	do	łóż ka?
‒	Na prawdę	tak	pomyśla łeś?	–	spyta ła	z	nie dowie rza niem.
Za wie dziony	i	zły,	pa trzył	na	nią	wrogo.
‒	To	chyba	oczywiste,	że	pomyśla łem	o	seksie.	Je stem	męż czyzną,	ty	je steś	kobie -

tą	 i	ca łowa liśmy	się,	 jakby	świat	miał	się	za raz	za wa lić.	 I	 to	 ty	poca łowa łaś	mnie
pierwsza,	więc	na prawdę	nie	wiem,	cze go	inne go	się	spodzie wa łaś.
‒	Nicze go!	Prze cież	nic	się	nie	wyda rzyło!
‒	Nic?	–	Był	coraz	bar dziej	zły.	–	Na zywasz	to	niczym?
Deszcz	prze stał	pa dać	i	na	nie bie	poja wiła	się	tę cza.	De likatnie	pa ste lowe	bar wy

ra żą co	kłóciły	się	z	na strojem	chwili.
‒	To	był	błąd.	Pierwszy	i	ostatni.
Za rumie niła	się	lekko.	Rze czywiście,	dzia łał	na	nią	jak	ża den	inny	męż czyzna	i	te -

raz,	kie dy	oprzytomnia ła,	mia ła	do	sie bie	pre tensję.
‒	Nie	muszę	ci	się	tłuma czyć,	powiem	tylko,	że	sypiam	wyłącz nie	z	męż czyzna mi,

których	lubię	i	sza nuję.	A	z	tobą	nie	za mie rzam.	Twoje	standar dy	są	najwyraź niej
niż sze.
Nie	mógł	uwie rzyć,	że	go	odtrą ca.	Chyba	nie	mia ła	poję cia,	jak	wie le	kobiet	chęt-

nie	skorzysta łoby	z	oka zji.	Nie	był	już	tylko	zły,	bulgotał	w	nim	wulkan	furii.
‒	Dużo	niż sze	–	odparł.	–	A	przed	chwilą	omal	nie	się gnę ły	dna.
Za war ta	w	tych	słowach	pogar da	wprost	ją	zmroziła.
‒	Łajdak!
Ob ser wował	ją	z	półuśmie chem	bar dziej	przypomina ją cym	grymas.
‒	Wolę	być	pragma tykiem.	Nie	potrze buję	lubić	ani	sza nować	kobie ty,	żeby	upra -

wiać	z	nią	seks.	I	chcę	seksu	z	tobą.	A	ty	chcesz	seksu	ze	mną.	A	że	je steś	hipokryt-
ką,	nie	chcesz	się	do	tego	przyznać.
Policz ki	jej	płonę ły.
‒	Je steś	odra ża ją co	arogancki,	a	do	tego	głuchy.	Już	ci	mówiłam,	że	nie	chcę!
‒	Słyszę	bar dzo	dobrze.	Nie	prze śpisz	się	ze	mną,	bo	ani	mnie	nie	lubisz,	ani	nie

sza nujesz.	Nigdy	nie	powie dzia łaś,	 że	nie	chcesz.	A	co	do	arogancji,	może	byłem
trochę	bez czelny.	Ale	tylko	dla te go,	że	mam	ku	temu	powód.	Kobie ty	mnie	lubią.
‒	Nie	cie bie,	tylko	twoje	pie nią dze.
‒	Mówisz	z	wła sne go	doświadcze nia?
Za bola ło,	ale	nie	da	się	sprowokować.
‒	Niech	bę dzie	po	twoje mu.	Każ da	spotka na	kobie ta	chce	od	cie bie	seksu.	Ale	nie



ja.
‒	Sprawnie	kła miesz.	Lata	praktyki,	co?	Nie ste ty,	kła miąc,	prze sta jesz	wie dzieć,

co	jest	prawdą.	A	prawda	jest	taka,	że	ja	chcę	cie bie,	a	ty	chcesz	mnie.	Za prze cza -
nie	temu	nicze go	nie	zmie ni.
Czy	rze czywiście?	Z	pewnym	za skocze niem	uświa domił	sobie,	że	tak.	Podstępny

plan	zdobycia	jej	za ufa nia	oka zał	się	dużo	mniej	waż ny	niż	roz ła dowa nie	tego	fru-
strują ce go	na pię cia.
Najwyraź niej	ona	też	uświa domiła	sobie,	że	to	prawda.	Był	o	tym	coraz	bar dziej

prze kona ny.
‒	Zosta wiam	cię	z	twoimi	kwia ta mi	–	powie dział	kpią co	–	i	twoim	słusz nym	obu-

rze niem.	Gdybyś	przypadkiem	zmie niła	zda nie,	daj	mi	znać.
Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	odwrócił	się	i	odszedł.
Flora	była	na	kra wę dzi	histe rii.
‒	Bar dzo	się	mylisz!	–	krzyknę ła	za	nim.	–	Nie	chcę	cię	i	nigdy	nie	ze chcę!
Zniknął	pod	łukiem,	a	ona	ob ję ła	dłońmi	zimny	ka mień	ze ga ra	słonecz ne go	i	sta ra -

ła	się	uspokoić.	Wstyd	było	przyznać,	że	go	pra gnie,	choć	tę sknota	była	tak	re alna
i	pa lą ca	jak	słońce.	Na	burzowym	nie bie	powoli	bla kła	tę cza.	Massimo	to	nie	tylko
pokusa.	Uosa biał	nie bez pie czeństwo	i	nie	wolno	było	tego	ignorować.	Dla te go	nie
wolno	jej	ulec.

Tymcza sem	podmiot	jej	roz te rek	wę drował	przez	ogrody	ze	wzrokiem	utkwionym
w	ścież kę,	szar pa ny	na	prze mian	gnie wem	i	zdumie niem.	Wciąż	za pytywał	sam	sie -
bie,	o	co	tu	wła ściwie	chodzi.
W	końcu	wsiadł	do	czar ne go	lambor ghini	i	ruszył	podjaz dem,	nie	prze sta jąc	roz -

myślać.
Poca łowa li	 się,	 ale	 poca łunek	 to	 w	 końcu	 tylko	 poca łunek.	 Dla cze go	więc	miał

wra że nie,	że	stoi	nad	otchła nią?	W	dodatku	Flora	nie	była	dla	nie go	nikim	waż nym.
Za le dwie	kilka	dni	wcze śniej	znał	tylko	jej	imię	i	była	główną	prze szkodą	w	re aliza -
cji	jego	pla nów.	Te raz	jednak…
Wspomnie nie	chwili	na miętności	było	tak	drę czą ce,	że	bez wiednie	za cisnął	drżą -

ce	dłonie	na	kie rownicy.
Dla cze go	za chowywał	się	 jak	na stola tek?	Nie	rozumiał,	ale	nie	mógł	się	pozbyć

wra że nia,	że	w	ogrodzie	wyda rzyło	się	coś	szcze gólne go.	Że	było	w	tym	coś	wię cej
niż	tylko	pożą da nie.	Coś	nie ja sne go	i	poza	jego	za się giem.
Co	 ta kie go	 było	 w	 tej	 chudej	 angielskiej	 dziewczynie	 z	 burzą	 ja snych	 włosów

i	ocza mi	roz złosz czonej	kotki,	że	znów,	 tak	 jak	w	dzie ciństwie,	pozwolił	emocjom
nad	sobą	za pa nować?
Jak	zwykle	wspomnie nie	dzie ciństwa	wywoła ło	bole sny	skurcz	żołądka.	Mógł	so-

bie	tylko	obie cać,	że	już	wię cej	nie	pozwoli	tej	ma łej	wiedź mie	zbliżyć	się	do	sie bie.
Na stępne go	 dnia	 cze ka ło	 go	 spotka nie	 z	 ar chitektem	 i	 lunch	 z	 pośrednikiem.

Może	potem	popływa	jachtem,	za prosi	kilkoro	gości.	Znajdą	bez ludną	pla żę	i	pozbę -
dą	się	za ha mowań.
Spokojniejszy,	mocniej	przycisnął	pe dał	gazu.	Wraz	z	rykiem	silnika	i	szumem	po-

wie trza	w	uszach	wszystkie	wątpliwości	ule cia ły.



Flora	podziwia ła	kolorowe	owoce	i	wa rzywa	na	stra ga nach.	Buszowa nie	po	tar -
gowisku	w	Ca glia ri	nie odmiennie	spra wia ło	jej	ogromną	przyjemność.
Prze śla dowa na	wspomnie niem	poprzednie go	dnia,	nie	mogła	spać.	Wsta ła	wcze -

śnie	 i	wymknę ła	 się	 z	domu	bez	konkretne go	pla nu,	 sta rannie	unika jąc	 spotka nia
z	Massimem.	Jesz cze	tak	nie dawno	czuła	się	wolna	i	bez troska.	Te raz	wszystko	się
zmie niło.
Mia ła	dziwne	wra że nie,	 że	nikt	 jej	wcze śniej	nie	ca łował,	 choć	może	po	prostu

tamte	inne	poca łunki	nie	sma kowa ły	tak	wspa nia le.	Na	szczę ście	dobrze	pa mię ta ła
jego	póź niejsze	słowa,	chamskie	i	aroganckie.	Nie ste ty,	wbrew	wszelkim	ra cjonal-
nym	prze słankom,	wca le	jej	to	nie	znie chę ciło.
We szła	do	ka fejki	i	za mówiła	kawę.	Na	bla cie	stolika	le ża ła	ga ze ta,	prze łożyła	ją

więc	na	wolne	krze sło	i	posta wiła	na	niej	tor bę.
Wokoło	widzia ła	same	pogodne,	uśmiechnię te	twa rze,	ale	to	nie	popra wiło	na stro-

ju.	Dla cze go	ten	je den	męż czyzna	tak	silnie	na	nią	dzia łał?	Wprawdzie	był	bar dzo
atrakcyjny	ale	i	arogancki	ponad	wszelkie	wyobra że nie.
W	jej	tor bie	za dzwonił	te le fon	i	się gnę ła	po	nie go,	chętna	ode rwać	myśli	od	drę -

czą ce go	te ma tu.	Nie ste ty	roz mowa	nie	przyniosła	ukoje nia.	Dzwonił	Freddie.
Jak	zwykle	za czął	mówić,	jak	tylko	ode bra ła.
‒	Chyba	masz	ra cję.	Jak	sa mopoczucie?
‒	Le piej	–	skła ma ła.
‒	To	świetnie…	‒	za wie sił	zna czą co	głos.	–	Gdyby	to	była	prawda…	Wiem,	kie dy

kła miesz.	Na	pewno	jest	dużo	gorzej,	niż	przyzna jesz.	A	za dzwoniłem	do	cie bie…
‒	Co	chcesz	mi	powie dzieć?	–	Nie	podobał	jej	się	jego	władczy	ton	i	odczula	zna -

jome	ukłucie	pa niki.
‒	Przyjeż dżam	ci	pomóc…
‒	O	nie!	Nie	potrze buję	twojej	pomocy.	Dam	sobie	radę.
‒	Więc	jednak	z	nim	walczysz?
‒	 Proszę,	 oszczędź	mi	 prze słucha nia.	 Dam	 sobie	 radę.	Muszę	 tylko	 za chować

spokój.	Za war liśmy	pewne go	rodza ju	porozumie nie.
Po	drugiej	stronie	słuchawki	pa nowa ła	cisza,	a	potem	w	tle	roz legł	się	dzwonek

te le fonu.
‒	Muszę	ode brać,	ale	bar dzo	cię	proszę,	nie	rób	bzdur.	Za dzwonię	jesz cze.
Za kończe nie	 roz mowy	przyję ła	 z	ulgą.	Nie	umia ła by	wyja śnić	 swoich	motywów

bra tu,	bo	sama	ich	nie	rozumia ła.
Się gnę ła	po	tor bę	i	wte dy	zoba czyła	zdję cie	Massima	w	le żą cej	pod	nią	ga ze cie.

Za szokował	ją	nie	tyle	widok	jego	sa me go,	co	kobie ty	przy	jego	boku	przedsta wio-
nej	jako	na rze czona.
A	więc	był	za rę czony.	Podły,	odra ża ją cy,	nie wier ny.
„Twoja	sypialnia	czy	moja?”
Jak	mogła	poca łować	męż czyznę,	który	miał	się	że nić?	Biedna	ta	jego	na rze czo-

na.	Wła śnie	dla te go	wola ła	być	sama.	Co	z	tego,	że	nie	umówi	się	na	randkę	w	wa -
lentynki?	Przynajmniej	uniknie	przykrych	nie spodzia nek	i	roz cza rowań.
Odłożyła	ga ze tę,	kelner	przyniósł	jej	kawę.	Jesz cze	raz	spojrza ła	na	zdję cie	i	wte -

dy	na	stolik	padł	cień.
‒	Cukier?



Prze kona na,	że	to	kelner,	z	uśmie chem	pokrę ciła	głową.
‒	Dzię kuję,	nie…	‒	Słowa	za mar ły	je	na	war gach.
Stał	przed	nią	Ma simo	w	ca łej	swojej	mę skiej	oka za łości,	podkre ślonej	przez	ró-

żową	koszulę,	która	jesz cze	doda wa ła	mu	atrakcyjności.
‒	Co	chcia łaś	powie dzieć?	–	Usiadł	na	pustym	krze śle	obok	niej.	–	Cze go	nie	ro-

bisz?
Ignorując	jego	pyta nie,	wsta ła	sztywno.
‒	Nie	wiem,	co	tu	robisz	i	jak	mnie	zna la złeś,	ale	wola ła bym	zostać	sama,	więc

może	sobie	pójdziesz?
‒	Wypra szasz	mnie?	–	Zmarsz czył	pyta ją co	brwi.	–	Bar dzo	nie ładnie.	Wczoraj	by-

łaś	dużo	bar dziej	przyja cielska.
Tylko	 świa domość	 obecności	 innych	 ludzi	 powstrzyma ła	 ją	 przed	 rzuce niem

w	nie go	filiżanką.
‒	Czyż by?	Tak	cza sem	bywa.
Pokrę cił	głową	i	uśmiechnął	się	chłodno.
‒	Więc	tak	chcesz	to	roze grać?
Kiwnął	głową	kelne rowi,	który	posta wił	przed	nim	espresso	i	szklankę	wody	z	lo-

dem.
‒	Mam	być	wdzięcz ny,	że	nie	uda jesz	amne zji?
‒	Za	to	ty	tak.	Zwłasz cza	kie dy	je steś	z	na rze czoną.
Jednym	haustem	wypił	swoje	espresso.
‒	Ja koś	nie	pa mię tam,	że bym	miał	na rze czoną.
Ich	spojrze nia	się	spotka ły:	jej	wście kłe,	jego	wyzywa ją ce.
‒	Czyż by?	A	ona	o	tym	wie?	Na prawdę	chce	ci	się	uda wać?	–	Podsunę ła	mu	ga ze -

tę.
‒	Rozumiem	–	mruknął.
‒	Wątpię	–	sarknę ła.	–	Ty	i	ja	to	ogień	i	woda.
‒	Prze ciwieństwa	się	przycią ga ją	–	odparł	z	enigma tycz nym	uśmie chem.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Na	chwilę	za pa nowa ło	na pię te	milcze nie.	Flora	tkwiła	nie ruchomo,	za cza rowa na
jego	pełnym	żaru	spojrze niem	i	cha rakte rystycz nym	le niwym	uśmie chem.
‒	Nie	powinnaś	tak	od	razu	wie rzyć	we	wszystko,	co	prze czytasz	w	ga ze tach	–

powie dział	ła godnie.	–	Ale	na turalnie	miło,	że	aż	tak	się	mną	inte re sujesz.
Z	iryta cji	i	za kłopota nia	za rumie niła	się	mocno.
‒	Wca le	się	tobą	nie	inte re suję.	–	Próbowa ła	ode brać	mu	ga ze tę,	ale	jej	nie	po-

zwolił.
‒	Nie,	nie.	Najczę ściej	nie	czytam	tych	bzdur,	ale	skoro	już	to	kupiłaś…
‒	Nicze go	nie	kupowa łam.	Le ża ło	na	stoliku.
‒	Tak,	ja sne	–	mruknął	prowokują co	zgodnym	tonem.	–	Zobacz my,	co	tam	na pisa li.
W	końcu	podniósł	wzrok	i	wzruszył	ra miona mi.
‒	I	co?	Tylko	tyle	masz	do	powie dze nia?
‒	Je stem	zna ny,	więc	o	mnie	plotkują.	To	nor malne.
‒	Mówię	o	twoim	na rze czeństwie.	Dla cze go	mu	za prze czasz?
Roz ba wiony,	uśmiechnął	się	lekko.
‒	Chcesz	znać	fakty?	Proszę	bar dzo:	nie	je stem	za rę czony	i	nie	bę dzie	ślubu	la -

tem.	–	Prze wrócił	ocza mi.	–	I	nigdy	się	nie	spotyka łem	z	jej	siostrą	ani	ma cochą.	Ani
też	nie	za mie rzam	zajmować	się	że glugą.	Chyba	na	szczę ście,	bo	brzmi	to	wszystko
dosyć	fa talnie,	nie	uwa żasz?
Flora	prze łknę ła.	Tak	ła two	byłoby	uśmiechnąć	się	do	nie go,	ale	to	mogłoby	się

oka zać	nie bez piecz ne,	a	ona	bała	się	ryzykować.
‒	No	dobrze	–	powie dzia ła	z	uporem.	–	Może	ona	nie	jest	twoją	na rze czoną,	ale

dziewczyną	na	pewno.
Upił	duży	łyk	kawy	i	zmarsz czył	brwi.
‒	Alessa?	Nie,	po	prostu	jest	bez proble mowa.
Na	jej	kar cą ce	spojrze nie	pokrę cił	ze	znie cier pliwie niem	głową.
‒	To	nie	to,	co	masz	na	myśli.	Po	prostu	nie skomplikowa na.	Bez	zobowią zań,	za -

wsze	w	dobrym	humorze.	Ide alna	partner ka,	przynajmniej	zda niem	moich	spe cja li-
stów	od	public	re la tions.
Flora	pa trzyła	na	nie go	z	nie dowie rza niem.
‒	Ma	na	imię	Alle gra.
Wyraz	 jego	 twa rzy	 się	 nie	 zmie nił,	 za uwa żyła	 tylko	 le dwo	 dostrze galny	 błysk

w	oku.
‒	Nie waż ne.	Każ de	do	niej	pa suje.
‒	Je steś	odra ża ją cy.
‒	Podob no	chcia łaś	znać	fakty.
Pokrę ciła	głową.
‒	Jak	możesz	traktować	kogoś	w	ten	sposób?	Skoro	masz	o	niej	tak	złe	zda nie,	to

dla cze go	się	z	nią	spotykasz?



Wła ściwie	sam	tego	nie	rozumiał.	Ale	ode pchnął	od	sie bie	tę	dziwną	myśl	i	za pa -
trzył	się	na	tłum	prze chodniów.
‒	Pewnie	wła śnie	dla te go	–	powie dział	lekko.
‒	To	bez	sensu!
Na wet	rozumiał	jej	zdumie nie,	ale	jak	miałby	to	wyja śnić?	Prawdziwe	uczucie	do

kogoś	 nigdy	 nie	 bę dzie	 czę ścią	 jego	 życia.	 Ani	 te raz	 ani	 nigdy.	Gwa rantowa ły	 to
wnioski	z	jego	prze szłości.	Już	samo	wspomina nie	było	wystar cza ją co	bole sne.
Wciąż	pa mię tał,	jak	bez skutecz nie	bła gał	ojca,	by	za brał	go	na	wa ka cje	do	domu

ze	szkoły	z	inter na tem.	I	wciąż	bola ło	tak	samo	jak	wte dy.
Przez	chwilę	wpa trywał	się	w	pustą	filiżankę.
‒	Wca le	nie	–	odpowie dział	w	końcu.	–	Pomyśl	o	re la cji	jak	o	ra chunku	bankowym.

Na	niżej	oprocentowa nym	nie	za robisz	zbyt	dużo.
‒	To	tak	traktujesz	tę	kobie tę?	Jak	nisko	oprocentowa ne	konto?	Nie	le piej	byłoby

być	z	kimś,	w	kogo	na prawdę	chciałbyś	„za inwe stować”?
‒	Miło,	że	się	o	mnie	mar twisz	–	odparł	kpią co.	–	Ale	za pewniam,	że	re gular nie

odbie ram	dywidendy.
‒	Wca le	się	o	cie bie	nie	mar twię.	A	taka	re la cja	w	pełni	pa suje	do	twojej	bar dzo

spe cyficz nej	osobowości.
Wybuchnął	śmie chem.	Sta nowiła	tak	prze dziwną	mie szankę.	Upar ta	i	za dzior na

jak	dzika	kotka,	a	jednocze śnie	przycią ga ją ca	dobrocią	spojrze nia	i	słodyczą	uśmie -
chu.
O	 dziwo,	 na pię cie	 znikło.	 Za zwyczaj	 nie	 potra fił	 roz ma wiać	 o	 spra wach	 osobi-

stych.	 Konwer sa cja	 była	 równoznacz na	 z	myśle niem,	 a	myśle nie	 z	 odczuwa niem.
A	uczucia	były	jak	morze	la tem:	spokojne	na	powierzchni,	ale	w	głę binach	czyha ły
nie prze widywalne	prą dy	i	poszar pa ne	ska ły.
Z	Florą	czuł	się	ina czej.	Miał	wra że nie,	że	wdar ła	się	w	jego	życie	jak	do	długo

za mknię te go	 domu,	 pootwie ra ła	 wszystkie	 okna	 i	 pością ga ła	 pokrowce	 z	 me bli.
Przy	niej	nie	czuł	się	ob na żony,	tylko	upojony,	a	na wet	podekscytowa ny.
‒	Wiesz	co?	Roz mowa	z	kwia ta mi	to	mar notrawstwo	twoich	ta lentów.	Powinnaś

się	za jąć	polityką.	Albo	pra cować	u	mnie	w	dzia le	public	re la tions.
‒	Chciałbyś	mną	rzą dzić	i	w	pra cy,	i	w	moim	wła snym	domu?	Odma wiam.
‒	Myślisz,	że	je stem	ta kim	złym	sze fem?
‒	Ra czej	okropnym.	Je że li	w	ogóle	zrobiłeś	kie dyś	coś,	cze go	nie	chcia łeś,	to	chy-

ba	w	pie lusz kach!
Odniosła	wra że nie,	że	jej	słowa	sma gnę ły	ja kąś	bole sną	bliznę	z	prze szłości.
‒	Nie	aż	tak	dawno,	jak	ci	się	wyda je	–	powie dział	tonem	zmę czonym	i	bez barw-

nym.
‒	To	zna czy?
‒	Dosyć	już	tej	roz mowy.	Nie	ma	sensu	dyskutować	o	moim	ani	o	twoim	cha rakte -

rze.	No,	chyba	że	coś	jest	istotne	dla	wczorajszych	wyda rzeń.
Ge stem	poprosił	 kelne ra	 o	 kolejną	 szklankę	wody,	 potem	przyszpilił	 ją	 spojrze -

niem	i	cze kał,	aż	w	końcu	spojrzy	mu	w	oczy.
‒	No,	dobrze!	Posłuchaj…	to	była	pomyłka.	Nie	wiem,	jak	do	tego	doszło,	ale	wię -

cej	się	nie	powtórzy…
Ob ser wował	ją	spod	przymknię tych	powiek,	ssąc	kostkę	lodu.



‒	Skąd	wiesz?	–	spytał	le niwie.
‒	Jak	to?
‒	Skąd	wiesz,	że	się	nie	powtórzy,	skoro	nie	wiesz,	jak	do	tego	doszło?	–	Wyraź -

nie	cie szyło	go	jej	zmie sza nie.
Nie	było	sensu	za prze czać,	że	go	pra gnie.	Ale	na	myśl	o	seksie	w	jej	głowie	roz -

dzwoniły	się	dzwonki	alar mowe.
‒	Nie	wiem	–	odpar ła	bez na miętnie.
‒	Więc	na dal	wszystko	jest	moż liwe?	Trochę	to	nie pokoją ce,	nie	uwa żasz?
Kie dy	podniosła	wzrok,	zoba czył	w	jej	oczach	lęk	i	tę sknotę.	Pra gnę ła	go,	nie	miał

na wet	 cie nia	wątpliwości.	 Ale	 była	 zde cydowa na	 z	 tym	 pra gnie niem	walczyć.	 To
było	za równo	irytują ce	jak	i	podnie ca ją ce.
Przyglą da ła	mu	się	skonster nowa na,	za skoczona	na głą	zmia ną	na stroju.	A	kie dy

uśmiechnął	się	promiennie	i	się gnął	po	jej	dłoń,	prze sta ła	myśleć.
‒	Dla cze go	nie	skończymy	z	tymi	gier ka mi?	Oboje	 je ste śmy	dorośli	 i	pra gnie my

tego	sa me go…
Za krę ciło	jej	się	głowie.	Jego	palce	były	cie płe	i	kuszą co	pie ściły	jej	skórę.	Byłoby

tak	ła two	poddać	się	cza rowi.	Ode tchnę ła	płytko	i	rozejrza ła	się	po	ka fejce.	Star sza
para	uśmie cha ła	się	do	niej	z	aproba tą.	Pewno	uzna li	ją	i	Massima	za	młode	małżeń-
stwo.	Ale	cokolwiek	myśle li,	byli	w	błę dzie.	A	jej	chyba	za bra kło	instynktu	sa moza -
chowawcze go,	skoro	roz wa ża ła	na stępny	krok	w	uza leż nie nie	od	nie go.
Bo	 czym	by	 się	 to	mia ło	 skończyć?	Prawdopodob nie	 szyb ko	by	 się	 nią	 znudził.

A	 to	 by	 było	 upoka rza ją ce.	 Jesz cze	 gorzej,	 gdyby	 się	 mia ła	 w	 nim	 za kochać.
Z	ogromną	siłą	wróciło	do	niej	wspomnie nie	ojca	skur czone go	na	sofie,	ściska ją ce go
swe ter	matki,	z	twa rzą	mokrą	od	łez.
Miłość!	Młodzi	czyta ją	wier sze	i	słucha ją	piose nek	w	ra diu.	Ale	czy	wie dzą,	że	mi-

łość	to	nie	tylko	przywią za nie	i	na miętność?	Miłość	to	poświę ce nie.	I	za wsze	przy-
chodzi	za	nią	za pła cić,	najczę ściej	wszystkim,	co	masz.	Zdrowiem	fizycz nym	i	psy-
chicz nym,	siłą,	szczę ściem.
Przygryzła	war gę	i	ode bra ła	mu	dłoń.
‒	Masz	ra cję.	Oboje	chce my	tego	sa me go.	Róż nica	mię dzy	nami	pole ga	na	tym,

że	dla	mnie	to	za	mało,	by	upra wiać	seks.
Kiwnę ła	na	kelne ra	i	wsta ła,	kła dąc	garść	monet	na	stolik.
‒	Dla cze go	koniecz nie	chcesz	z	tym	walczyć?
‒	Bo	to	złe	–	odpar ła.	–	Złe	i	nie roz sądne.
‒	Wczoraj	myśla łaś	ina czej.
W	głosie	Massima	czuć	było	frustra cję,	ale	prze stra szył	ją	lodowa ty	błysk	w	jego

oczach.
‒	To	było	wczoraj.
‒	Daj	spokój!	Gdybym	cię	te raz	poca łował,	odda ła byś	mi	poca łunek.
Prawda	podzia ła ła	jak	wia dro	zimnej	wody.	Wła ściwie	dla cze go	walczyła?	Co	by

to	 było	 złe go,	 gdyby	 poszli	 do	 ja kie goś	 anonimowe go	 hote lu?	 Przez	moment	wy-
obra ziła	sobie,	że	trzyma	w	ręku	klucz	do	pokoju…
Otrzą snę ła	się	z	ma rzeń	i	wyprostowa ła	szczupłe	ra miona.	Seks	wie le	uprasz czał,

czę sto	 na wet	 zbyt	 wie le.	Wystar czyły	 cia ła	 i	 wła ściwa	 propor cja	 hor monów.	 Ale
choć	 z	 ca łe go	 ser ca	 pra gnę ła	 poczuć	 cię żar	 jego	 cia ła	 na	 swoim,	 nie	 za mie rza ła



ustą pić.	Dla	chwili	eksta zy	nie	war to	było	ryzykować	bólu	i	stra ty.	Zbyt	dobrze	pa -
mię ta ła	cier pie nie	ojca	po	stra cie	mamy.
Ode tchnę ła	głę boko.	Na	skwer	ha ła śliwie	za je chał	autobus.
‒	To	prawda,	poca łowa łam	cię	i	nie	będę	uda wać,	że	nie	spra wiło	mi	to	przyjem-

ności.	I	tak,	uwa żam	cię	za	bar dzo	atrakcyjne go.	Ale	to	nie	wystar czy,	że bym	po-
szła	z	tobą	do	łóż ka.	Zrobiła bym	to,	gdybyśmy	oboje	czuli	to	samo.	Ale	oboje	wie my,
że	z	twojej	strony	to	tylko	chęć	ze msty	za	to,	że	sta nę łam	ci	na	drodze.
To	było	ogromnie	 irytują ce,	ale	podziwiał	 jej	prze nikliwość.	Słusz nie	kwe stiono-

wa ła	 jego	 motywa cję,	 choć	 nie	 do	 końca	 mia ła	 ra cję.	 Początkowo	 rze czywiście
chciał	ją	tylko	zmiękczyć	i	skłonić	do	współpra cy.	Te raz	jednak	spra wa	była	już	bar -
dziej	złożona.
Na	widok	jego	pociemnia łej	twa rzy	w	pierwszej	chwili	ser ce	za biło	jej	mocno,	ale

już	po	chwili	odzyska ła	spokój.	Pra gnie nie	seksu	to	jesz cze	nic	złe go,	ale	w	głę bi	du-
szy	czuła,	że	dla	nie go	to	bar dziej	kwe stia	wła dzy	niż	pożą da nia.	Jej	sprze ciw	wo-
bec	wyprowadz ki	na pę dzał	go,	by	mimo	wszystko	za ła twić	 to	po	swoje mu.	Skoro
nie	mógł	mieć	pa laz zo,	chciał	przynajmniej	posiąść	ją.	A	to	już	było	złe.
Dla te go	w	końcu	podję ła	de cyzję.
‒	Rozumiem,	że	skoro	tak	sta wiam	spra wę,	powinnam	się	wyprowa dzić.	Przyślę

kogoś	po	moje	rze czy.	Gra tula cje.	Dosta łeś,	cze go	chcia łeś!
Za klął	 cicho	 i	 wycią gnął	 rękę,	 żeby	 ją	 powstrzymać,	 ale	 rzuciła	 się	 bie giem

i	w	ostatniej	chwili	wskoczyła	do	odjeż dża ją ce go	autobusu.

Flora	za krę ciła	kran,	za winę ła	się	w	ręcz nik	i	popa trzyła	na	swoje	odbicie	w	po-
rysowa nym	 lustrze	 w	 ła zience	 ma łe go	 pensjona tu.	 Poprzednie go	 wie czoru	 była
w	 euforii,	 te raz	 spra wy	 wyglą da ły	 trochę	 ina czej.	 Euforia	 prze minę ła,	 bo	 choć
ostatnie	słowo	na le ża ło	do	niej,	to	tym	sa mym	ska za ła	się	na	bez domność.
Usia dła	na	łóż ku	i	za pa trzyła	się	w	okno.	Na	ulicy	poniżej	wła ścicie le	ba rów	i	ka -

fe jek	roz sta wia li	już	stoliki	na	ze wnątrz.
Co	te raz	ze	sobą	zrobi?	Nie	mogła	prze cież	zostać	w	tym	pensjona cie	na	za wsze.

Prę dzej	czy	póź niej	bę dzie	musia ła	wrócić	do	pa laz zo	i	spa kować	swoje	rze czy.	Do-
pie ro	te raz	dotar ło	do	niej,	że	porzuca jąc	dom,	porzuciła	też	swoje	rośliny	i	na siona,
a	także	bez cenne	or chidee,	które	za pewne	wkrótce	prze sta ną	istnieć.
Chyba	że	Massimo	zosta wi	je	w	szklar ni,	co	jednak	wyda wa ło	się	mało	prawdopo-

dob ne.	Gdyby	go	o	to	poprosiła,	za pewne	roze śmiałby	się	 jej	w	twarz.	Ze	złością
ob tar ła	łzy.	Pójdzie	tam	w	nocy,	za bie rze	or chidee	i	poże gna	się	z	dawnym	życiem.
Za cznie	wszystko	od	nowa	i	potraktuje	to	jak	przygodę.	Bo	choć	kocha ła	pa laz zo,
świa domość	odpowie dzialności	za	tak	duży	dom	za wsze	ją	przygnę bia ła.
Już	w	trochę	lepszym	na stroju	przystą piła	do	susze nia	włosów.
Uda ło	 jej	 się	 zła pać	 oka zję,	 ale	 i	 tak	 kie dy	 dotar ła	 na	miejsce	 i	 wślizgnę ła	 się

przed	bocz ne	drzwi;	minę ła	już	dzie wią ta.	Dom	był	ciemny	i	bar dzo	cichy.	Tak	spo-
kojnie	nie	było	tu	od	tygodni.	Westchnę ła	z	ulgą.
Massimo	najwyraź niej	wyje chał.	Być	może	świę tował	jej	wyprowadz kę.	Doskona -

le,	przynajmniej	uniknie	nie chcia ne go	spotka nia.
Krą żąc	po	domu,	dostrze gła	jednak	błysk	świa tła.	Najpierw	się	ucie szyła,	że	przy-

najmniej	nie	spadnie	w	kompletnej	ciemności	ze	schodów,	potem	jednak,	kie dy	ze -



szła	do	holu,	ogar nął	ją	lęk.
Drzwi	frontowe	były	sze roko	otwar te	i	to	przez	nie	wpa da ło	do	holu	świa tło	księ -

życa.	Na	drżą cych	nogach	pode szła	do	drzwi	i	wyjrza ła	na	dwór.
Czar ne	spor towe	auto	sta ło	na	podjeź dzie.	A	więc	jednak	był	w	domu.	Chyba	że

wziął	taksówkę.	Ale,	gdyby	wyjeż dżał,	nie	zosta wiłby	chyba	otwar tych	drzwi?
Za wróciła	do	domu	i	wte dy	na gle	usłysza ła	w	ciemności	skra da ją ce	się	kroki.	Na -

słuchiwa ła	w	pa nice,	oddycha jąc	płytko	i	szyb ko,	usłysza ła	trzask	i	ciche	prze kleń-
stwo.	Tę sknie	pomyśla ła	o	sta rej	strzelbie	Umber ta,	wprawdzie	nie zdatnej	do	użyt-
ku,	ale	wciąż	wglą da ją cej	groź nie.	Nie ste ty	była	głę boko	schowa na.	Ale	jej	wzrok
padł	na	opar tą	o	poręcz	miotłę.	Chwyciła	ją	i	prze bie gła	przez	hol,	po	czym	kopnię -
ciem	otworzyła	drzwi	do	kuchni.
Dała	krok	i	nie mal	w	tej	sa mej	chwili	ktoś	ją	zła pał.	Silne	mę skie	dłonie	ścisnę ły	ją

w	ta lii	i	za	szyję.	Szar pa ła	się,	ale	prze ciwnik	był	silniejszy,	więc	ogar nię ta	de spe ra -
cją,	wbiła	zęby	w	jego	ra mię.
Za klął	i	poluzował	uścisk	i	wte dy	zdoła ła	mu	się	wyrwać.
‒	Flora?
Z	biją cym	ser cem	się gnę ła	do	kontaktu	i	kuchnię	za la ło	ja sne	świa tło.
‒	Massimo?	Co,	u	dia bła…
Na gle	zna lazł	się	za	nią	i	chwycił	ją	za	ręce.	Jego	oczy	ciska ły	gromy.
‒	Ty	wa riatko!	Co	ty	sobie	myślisz,	plą cząc	się	tu	w	ciemnościach?	Mogłem	ci	zła -

mać	kark.
Czuła,	jak	bar dzo	jest	prze ję ty,	ale	jej	wła sny	gniew	wziął	górę.
Wyrwa ła	mu	się	i	mocno	ude rzyła	go	pię ścia mi	w	pierś.
‒	To	ty	się	skra da łeś	w	ciemnościach!	A	w	ogóle	nie	mów	mi,	co	mam	robić!
On	też	le dwo	nad	sobą	pa nował.
‒	Co	się	z	tobą	dzie je?	Kie dy	w	końcu	prze sta niesz	mnie	ata kować?	Wypełniasz

ja kąś	misję,	czy	co?
‒	Prze cież	to	ty	na	mnie	na pa dłeś!
Te raz	to	on	pa trzył	na	nią	z	nie dowie rza niem.
‒	To	dla cze go	ja	krwa wię?
‒	Omal	mnie	nie	udusiłeś!
Był	tak	blisko,	że	czuła	żar	jego	cia ła.	Pachniał	solą	i	skórą,	w	sumie	bar dzo	po-

cią ga ją ca	kombina cja.
Poka zał	jej	ska le czoną	rękę.
‒	Ugryzłaś	mnie.
‒	I	bar dzo	dobrze!	–	burknę ła.	–	Za służyłeś	sobie.
‒	Bar dzo	cie ka we!	Gdybyś	była	męż czyzną…	 –	Ob rzucił	 ją	nie przyja znym	spoj-

rze niem.	–	Poza mia tałbym	tobą	podłogę.
Za cisnę ła	pię ści,	ale	oka zał	się	szyb szy.	Zła pał	ją	za	nadgarstki	i	przycią gnął	do

sie bie.
‒	Dosyć!	Prze stań	się	za chowywać	jak	dzika	kotka,	bo…
Szar pa ła	się,	próbując	uwolnić,	ale	za klesz czył	ją	w	sta lowym	uścisku.	Pa trzyli	na

sie bie	wście kłym	wzrokiem,	a	powie trze	wokół	nich	gęstnia ło	od	na pię cia.
‒	Bo	co?	–	rzuciła	w	końcu	wyzywa ją co.	–	Nie	możesz…
‒	Och,	za pewniam	cię,	że	mogę	–	sarknął.



Nie mal	w	tej	sa mej	chwili	pochylił	się	i	zdusił	jej	protest	nie bez piecz nie	żar liwym
poca łunkiem.
Trzymał	ją	tak	blisko,	że	le dwo	mogła	oddychać.	Była	o	krok	od	podda nia	się	pa -

sji,	ale	bicie	ze ga ra	w	kuchni	przywróciło	ją	do	rze czywistości.
‒	Nie…	‒	Wysunę ła	się	w	jego	ob jęć	i	cofnę ła	nie zdar nie.
‒	Słucham?
Nie	poruszył	się,	ale	przez	jego	twarz	prze mknął	ja kiś	cień.	Nie	umia ła	go	odczy-

tać,	ale	powtórzyła	z	uporem:
‒	Nie	zrobimy	tego,	już	ci	mówiłam.
‒	To	po	co	wróciłaś?
Po	co	wróciła?	Przez	chwilę	pyta nie	zda wa ło	 się	 jej	wymykać,	 jednak	po	chwili

przypomnia ła	sobie.
‒	Po	moje	or chidee.
Pa trzył	na	nią	z	ta kim	nie dowie rza niem,	że	za czę ła	gorącz kowo	tłuma czyć.
‒	To	Bulbophyllum	noctur num	 –	 powie dzia ła	 obronnym	 tonem.	 –	Kwitnie	 tylko

w	nocy.	Jest	bar dzo	rzadka.	Pra wie	rok	za ję ło	mi	wybła ga nie	od	profe sora	de	Ko-
rve ra	kilku	na sion.
‒	Są	trują ce?
‒	Skąd!	Dla cze go	mia łyby	być	trują ce?
Po	chwili	na pię te go	milcze nia	wzruszył	ra miona mi.
‒	Pomyśla łem,	że	może	hodujesz	broń	prze ciwko	mnie.
Podśmie wał	się	z	niej,	ale	chyba	próbował	roz ła dować	sytuację.	Nie	była	na	to	go-

towa,	ale	pomimo	jego	wcze śniejszych	oskar żeń	nie	chcia ła	kłótni.
‒	 Są	 zupełnie	 zwyczajne,	 tylko	 tyle,	 że	 za kwita ją	w	nocy.	 Zwykle	 za glą dam	do

nich	koło	je de na stej.
‒	Co	za mie rzasz	z	nimi	zrobić?	–	spytał	chłodno.
Spotka li	się	wzrokiem	i	przygryzła	war gę.
‒	Chcę	je	za brać	i	stąd	odejść	–	odpar ła	sztywno.
Nie	zmie nił	wyra zu	twa rzy	tylko	w	policz ku	drgnął	mu	mię sień.
‒	Odprowa dzę	cię.
‒	Nie	trze ba…	Znam	drogę…
‒	Wolę	wie dzieć,	gdzie	je steś,	więc	albo	z	tobą	pójdę,	albo	wyje dziesz	bez	swoich

cennych	or chidei.
W	milcze niu	ruszyli	przez	ogrody,	Flora	przodem,	sztywna	jak	roz złosz czona	kot-

ka.
Pomimo	nie mal	tropikalne go	upa łu	prze szedł	ją	zimny	dreszcz.	Jego	towa rzystwo

było	 wystar cza ją ce	 nie pokoją ce	 w	 oświe tlonej	 kuchni,	 a	 co	 dopie ro	 w	 tej	 gę stej
ciemności.	Mia ła	wra że nie,	że	tra fiła	do	dżungli,	a	jej	tropem	podą ża	nie bez piecz ny
dra pież nik.
Przyświe ca jąc	sobie	la tar ką,	uważ nie	wyszukiwa ła	drogę.	Jej	towa rzysz	potknął

się	o	konewkę	i	za	ple ca mi	usłysza ła	soczyste	prze kleństwo.	Odwróciła	się	i	powie -
dzia ła	szorstko:
‒	Uwa żaj,	bo	coś	poła miesz.
‒	Chyba	kark	–	odburknął	z	iryta cją.	–	Po	to	mnie	tu	przyprowa dziłaś?	Że bym	so-

bie	zrobił	krzywdę?



‒	Nie	na pa daj	na	mnie!	Sam	chcia łeś…
Za trzyma ła	się	gwałtownie.
‒	Och!	Nie	wie rzę!	Kwitnie!	Na prawdę	kwitnie!
Wyjrzał	zza	jej	ple ców	i	zde prymowa ny	wpa trywał	się	w	nie wielką,	żółtozie lonka -

wą	roślinkę.
‒	To	ta?
Flora	przytaknę ła	z	entuzja zmem.
‒	 Tak.	 Nie	 wyglą da	 zbyt	 oka za le,	 ale	 to	 nie zwykła	 roślina.	Ma	 ogromną	wolę

prze trwa nia.	I	jest	je dyna	taka.	Nie	ma	innej	choćby	trochę	podob nej.	–	Westchnę ła
za dowole niem.	–	Bar dzo	cię	cie szę.
Pa trzył	na	nią	w	milcze niu.	Powie trze	wokół	nich	prze sycał	aromat	kwie cia	i	 jej

nie kła ma ny	entuzjazm	ja koś	go	wzruszył.	Nie zręcz nie	przysunął	się	o	krok	i	musnął
jej	ra mię	swoim.
‒	Więc…	chcesz	je	za brać	i	odejść…	czy	może…
Spojrza ła	mu	w	oczy	pra wie	czar ne	w	świe tle	la tar ki.	Cie nie	nada wa ły	jego	twa -

rzy	wygląd	młodszy,	na wet	bez bronny.	Czuła,	że	powinna	zrobić	coś,	co	powstrzyma
to	dziwne	we wnętrz ne	drże nie.	Był	 jej	wrogiem	i	na	tym	powinna	się	skoncentro-
wać.	 Tym	 bar dziej	 że	 już	 raz	 uda ło	mu	 się	 prze drzeć	 przez	 jej	 ba rie ry	 obronne
i	całe	pokła dy	logiki	i	roz sądku.
Choć	prze cież	nie	chodziło	o	nic	wię cej	niż	tylko	wspomnie nie	smutnej	sa motności

ojca.	A	może	przyszedł	czas,	by	prze szłość	zosta wić	za	sobą?	Massimo	nie	był	miło-
ścią	jej	życia;	w	tym	wypadku	chodziłoby	tylko	o	seks.
Spojrza ła	 w	 górę,	 na	 gra na towe	 nocne	 nie bo,	 i	 na gle	 za pra gnę ła	 za nurzyć	 się

w	tej	atra mentowej	czer ni.
‒	Czy	co?	–	spyta ła	chropa wo,	głosem	prze pełnionym	lę kiem	i	tę sknotą.
‒	Czy	to…	‒	za mruczał,	wolno	pochylił	głowę	i	poca łował	ją.
Poca łunek	był	 inny	niż	poprzednio.	Powolniejszy,	de likatniejszy	 i	 słodszy,	szyb ko

jednak	dali	się	ponieść	na miętności.	Kocha li	się	gwałtownie,	oboje	wyczer pa ni	dłu-
gim	cze ka niem,	żądni	sie bie	na wza jem.	Potem	jesz cze	przez	długą	chwilę	trwa li	ob -
ję ci	ra miona mi,	a	Massimo	le niwie	muskał	war ga mi	jej	włosy.
Bała	 się	 na	 nie go	 spojrzeć,	wyczytać	 swoją	 pomyłkę	w	 ironicz nym	 skrzywie niu

warg.	Nie	wte dy,	kie dy	wciąż	ją	obejmował,	kie dy	wciąż	czuła	jego	cie pło	i	uspoka -
ja ją cy	się	powoli	rytm	ser ca.
Z	pewnością	za raz	się	poruszy.
Ale	tego	nie	zrobił	i	w	końcu	zde cydowa ła	się	podnieść	wzrok.	Pa trzył	na	nią	ze

spokojem	i	powa gą.	Milczał	i	już	zdą żyła	się	prze stra szyć,	ale	wte dy	ob jął	jej	twarz
obie ma	dłońmi	i	poca łował.
‒	Idzie my	do	łóż ka	–	powie dział.	–	Ra zem.
Wziął	ją	na	ręce	i	za niósł	do	domu.
Póź niej,	 wciąż	 jesz cze	 wstrzą śnię ta	 intensywnością	 wspólnych	 prze żyć,	 le ża ła

w	jego	ra mionach	i	na sycona	i	szczę śliwa	pa trzyła,	jak	śpi.	Próbowa ła	sobie	tłuma -
czyć,	że	nic	się	nie	zmie niło	i	to	był	tylko	seks.	I,	jakkolwiek	szczę śliwa	i	bez piecz na
czuła	się	w	tej	chwili,	on	się	nie	zmie nił	i	na dal	był	tym	sa mym	bez względnym	ego-
istą.
Mia ła	wra że nie,	że	śni	piękny	sen.	Co	jednak	bę dzie,	kie dy	się	obudzi?



Kie dy	się	poruszył,	ogar nął	ją	lęk,	on	jednak	tylko	przygar nął	ją	do	sie bie	wład-
czym	ge stem	i	lęk	odszedł.	Uspokojona,	wtuliła	się	w	nie go	i	przez	chwilę	za sta na -
wia ła	się,	co	też	on	wła ściwie	robił	w	nocy	w	ciemnej	kuchni,	potem	jednak	odpłynę -
ła	w	sen.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Massimo	ode tchnął	głę boko.
Flora	w	końcu	za snę ła	i	mógł	otworzyć	oczy.	Pa trzył	w	sufit	i	za sta na wiał	się,	co

też	się	wła ściwie	wyda rzyło.	Z	pewnością	coś	inne go	niż	zwykle.	Za zwyczaj	w	tym
momencie	nie	pa mię tał	już	imie nia	kochanki	i,	na sycony	ca łonocnym	seksem,	korzy-
stał	z	pierwszej	oka zji,	by	zniknąć.
Tego	 sa me go	 ocze kiwał	 dzisiaj.	 Poprzednie go	 wie czoru	 myślał	 tylko	 o	 jednym:

prze spać	się	nią	i	prze stać	o	niej	myśleć,	tak	jak	postę pował	w	prze szłości	wobec
każ dej	kobie ty,	której	za pra gnął.
Ale	z	Florą	od	początku	nic	nie	było	oczywiste.	W	dodatku	te raz,	pomię dzy	wczo-

rajszym	wie czorem	a	dzisiejszym	rankiem,	wszystko	się	zmie niło.	Kie dy	 jej	 ra mię
tak	ufnie	spoczywa ło	na	jego	pier si,	czuł,	że	wszystko	jest	ina czej.	Po	pierwsze,	nie
są dził,	by	miał	kie dykolwiek	za pomnieć	jej	imię…	nie	po	tym,	co	wspólnie	prze żyli.
Była	najbar dziej	erotycz ną	kobie tą,	jaką	kie dykolwiek	spotkał	i	kocha ła	się	z	nim

z	entuzja zmem	za pie ra ją cym	dech	w	pier si.	To	jednak	nie	tłuma czyło	jesz cze	jego
dziwne go	za urocze nia.
Nigdy	prze cież	nie	na rze kał	na	brak	pięknych	kobiet	chętnych	dzie lić	z	nim	łoże.

Na	ich	tle	Flora	nie	była	kimś	szcze gólnym.
Dla cze go	więc	miał	taką	ochotę	znów	ją	przytulić	 i	obudzić	poca łunkiem?	Ja koś

wcze śniej	nic	podob ne go	nie	przychodziło	mu	do	głowy.	Za wsze	chciał	się	już	uwol-
nić	i	za cząć	kolejną	przygodę	gdzie	indziej.
Sam	sie bie	nie	rozumiał.	To	wszystko	nie	mia ło	sensu.	Może	powód	tkwił	w	tym,

że	tym	ra zem	kochanka	była	nie	tylko	seksowna,	ale	też	piękna,	inte ligentna	i	zde -
ter minowa na.
A	poza	tym,	w	prze ciwieństwie	do	jego	innych	zdobyczy,	miesz ka li	po	są siedz ku.

Co	za	ulga!	W	końcu	zrozumiał,	dla cze go	wciąż	trzyma	ją	w	ra mionach.	Po	co	miał-
by	się	prze nosić	do	sypialni	znajdują cej	się	obok?
Te raz,	kie dy	 już	zna lazł	 ra cjonalne	wytłuma cze nie	dla	swoje go	nie typowe go	za -

chowa nia,	poczuł	się	spokojniejszy	i	mógł	się	za jąć	bar dziej	przyziemnymi	kwe stia -
mi,	 na	 przykład	 pra cą.	 Sprawdził	 ka lendarz.	 Po	 dzie sią tej	 miał	 te le konfe rencję,
a	na stępnie	lunch	z	przedsta wicie lem	banku.
Powinien	się	przygotować,	ale	wtulone	w	nie go	cie płe	cia ło	unie moż liwia ło	skupie -

nie	myśli	na	czymkolwiek	innym.
Nigdy	wcze śniej	w	jego	życiu	pra ca	nie	ustą piła	miejsca	kobie cie.	I	znów	nie	mógł

zrozumieć,	co	się	z	nim	dzie je.	Domyślał	się	jednak.	Nie potrzeb nie	dopuścił	ją	zbyt
blisko.	Poprzednie go	dnia,	w	ka fejce.	Omal	nie	opowie dział	jej	historii	swoje go	po-
nure go	 dzie ciństwa	 i	 ca łej	 wstrętnej	 resz ty.	 Był	 za trwa ża ją co	 bliski	 wyrzuce nia
z	sie bie	wszystkie go,	ale	na	szczę ście	w	porę	odzyskał	pa nowa nie	nad	sobą.	Nie -
zwykłe	 jednak,	że	omal	nie	opowie dział	tej	nie mal	ob cej	dziewczynie	o	spra wach,
które	dawno	pogrze bał	w	najmrocz niejszych	za ka mar kach	duszy.



To	się	wię cej	nie	powtórzy.	Flora,	poza	tym	że	seksowna	i	piękna,	była	też	nie bez -
piecz na.	Przy	niej	prze sta wał	być	sobą.	Cokolwiek	jednak	wyda rzyło	się	w	ka fejce,
jesz cze	nie	zna czy,	że	jej	za ufał.	Od	zdra dy	ojca	nie	ufał	już	nikomu	i	nie	przypusz -
czał,	by	to	się	mia ło	kie dykolwiek	zmie nić.	I	to	mu	odpowia da ło.	W	ten	sposób	ból
zwią za ny	z	prze szłością	tam	wła śnie	pozosta nie.
Obok	nie go	Flora	poruszyła	się	we	śnie	i	westchnę ła	cichutko.	Uśmiechnął	się	po-

nuro.	Te	wszystkie	roz ter ki	są	zupełnie	bez sensowne.	Także	i	ona	wkrótce	dołą czy
do	długiej	listy	jego	jednonocnych	przygód.	Na	ra zie	jednak	nie	za mie rzał	odrzucać
tego,	co	mia ła	do	za ofe rowa nia.	W	końcu	był	pełnokrwistym	męż czyzną	i	miał	swoje
potrze by.	Po	co	się	spie rać	z	na turą?
De likatnie	ob rócił	się	na	łóż ku	i	obudził	ją	poca łunkiem.

Dużo	póź niej	Florę	 obudził	 szum	płyną cej	wody.	Miejsce	obok	było	puste,	więc
wyplą ta ła	się	ze	skołtunionej	poście li	i	usia dła.	Massimo	był	w	ła zience,	widzia ła	go
pod	prysz nicem.	Wspomnie nie	złocistej	skóry	i	twar dych	mię śni	prze niknę ło	ją	przy-
jemnym	dresz czem.	Jesz cze	na	chwilę	wtuliła	twarz	w	podusz kę	i	odda ła	się	ra dości
powtór ne go	prze żywa nia	minionych	chwil.
Dotychczas	nie	wie dzia ła,	że	seks	może	być	aż	tak	intensywny,	dziki	i	piękny	za ra -

zem.	Nigdy	wcze śniej	nicze go	ta kie go	nie	prze żyła	i	nie	mia ła	poję cia,	że	jest	do	po-
dob nych	prze żyć	zdolna.	Szcze rze	mówiąc,	z	trudem	roz pozna wa ła	sie bie,	tak	bar -
dzo	jej	za chowa nie	było	odmienne	od	„nor malne go”.	Nigdy	wcze śniej	nie	doświad-
czyła	tak	wszechogar nia ją cej	na miętności.
Ode tchnę ła	głę boko	i	prze krę ciła	się	na	ple cy.	Czuła	się	świetnie.	Spokojna	i	za -

dowolona,	bo	uniknę ła	tego,	cze go	się	najbar dziej	oba wia ła.
A	oba wia ła	się	przywią za nia,	które	utrudniłoby	jej	życie	przynajmniej	przez	ja kiś

czas.	Te raz	 jednak	była	pewna,	 że	nic	 ta kie go	nie	na stą pi.	Kto	dbałby	o	uczucia,
skoro	mogli	dzie lić	żar	na miętności?
Wciąż	 jesz cze	 mia ła	 za mknię te	 oczy,	 kie dy	 dotar ło	 do	 niej,	 że	 szum	 prysz nica

ustał.	Za raz	potem	Massimo	wszedł	do	pokoju.	Z	biją cym	mocno	ser cem	otworzyła
oczy.	Stał	 opar ty	 o	 fra mugę,	 ema nują cy	 zwie rzę cym	wdzię kiem,	 osłonię ty	 je dynie
owinię tym	wokół	bioder	ręcz nikiem.	Na	na giej	pier si	wciąż	jesz cze	lśniły	kropelki
wilgoci,	mię śnie	spra wia ły	wra że nie	wyrzeź bionych	z	ka mie nia.
Zresz tą	nie	tylko	mię śnie.	Pocią gła	twarz	mia ła	wyraz	równie	surowy.	Nie	było	na

niej	na wet	cie nia	uśmie chu	i	spokój	i	poczucie	bez pie czeństwa	Flory	ulotniły	się	bły-
ska wicz nie.	Równie	szyb ko	zrozumia ła,	że	choć	ła two	było	wma wiać	sobie,	co	po-
winna	czuć,	nie	ma	to	wie le	wspólne go	z	prawdą.
Cze ka ła,	aż	prze mówi,	ale	on	się	nie	spie szył.	Wpa trywał	się	w	nią	tylko	ocza mi

tak	lodowa to	nie bie skimi	jak	nie bo	nad	Alpa mi.
Ode zwał	się	dopie ro,	kie dy	była	już	na	skra ju	wytrzyma łości.
‒	Dobrze	spa łaś?	–	Głos	też	był	zimny,	pozba wiony	wszelkich	emocji.
Mia ła	wra że nie,	 że	posypa ły	 się	na	nią	 lodowe	 igiełki.	 To	był	 głos	 ob ce go	albo

wroga.	 Pa trzyła	 na	 nie go	 kompletnie	 zdez orientowa na.	 Po	 prze życiach	 ostatniej
nocy	ocze kiwa ła	przynajmniej	odrobiny	cie pła.
W	końcu	kiwnę ła	głową.
‒	Tak.	A	ty?



On	też	przytaknął	i	znów	za pa dło	nie wygodne	milcze nie.	Po	chwili	wycią gnął	do
niej	rękę	i	ogar nę ła	ją	fala	ulgi.	Najwyraź niej	wszystko	było	mię dzy	nimi	w	porząd-
ku.	Więc	jednak	noc	była	nie za pomnia nym	prze życiem	dla	obojga.	Wdzięcz na	za	tę
pewność	 ona	 też	wycią gnę ła	 do	 nie go	 rękę,	 ale	 chyba	 na wet	 tego	 nie	 za uwa żył.
Nie cier pliwym	ge stem	wska zywał	nocny	stolik.
‒	Mogła byś	mi	podać	ze ga rek?	Chcę	sprawdzić	godzinę.
Policz ki	za płonę ły	jej	żywym	ogniem,	ulga	znikła.	Ależ	była	głupia	i	na iwna.	Bo	co

też	sobie	wła ściwie	wyobra ża ła?	Na miętna	noc,	dla	niej	wyjątkowa,	dla	nie go	była
chle bem	powsze dnim.	Nie	było	sensu	robić	z	tego	spra wy.	I	tak	by	nie	zrozumiał.
Zresz tą	duma	na ka zywa ła	za chować	chłód	i	obojętność,	a	przynajmniej	uda wać,

że	 tak	 wła śnie	 jest.	 I	 dobrze	 byłoby	 za pa mię tać	 tę	 chwilę	 i	 potraktować	 jako
ostrze że nie	przed	zrobie niem	kolejne go	głupstwa.
Się gnę ła	po	ze ga rek	i	poda ła	mu,	sprawdziwszy	przedtem	godzinę.
‒	Tak	póź no?	–	powie dzia ła.	–	Trze ba	wsta wać.
Wyskoczyła	z	łóż ka	i	ubra ła	się	pospiesz nie,	cały	czas	pod	jego	bacz nym	spojrze -

niem,	 które	 pomimo	przykrości	 i	 upokorze nia,	 ja kie	 jej	 spra wił,	wznie ca ło	w	 niej
żar.	Zła	na	sie bie,	wyzywa ją co	spojrza ła	mu	w	oczy,	a	wte dy	uśmiechnął	się	lodowa -
tym,	aroganckim	uśmiesz kiem,	który	obudził	w	niej	gwałtowny	sprze ciw.	Nie	była
w	sta nie	zrozumieć	 jego	postę powa nia	–	chwilę	wcze śniej	zda wał	się	wycze kiwać
momentu,	kie dy	w	końcu	sobie	pójdzie.	Może	to	ja kiś	biz ne sowy	trik	na	wpra wie nie
partne ra	w	za kłopota nie?
Nie	za mie rza ła	pozwolić	na	ta kie	traktowa nie.	Miał	na	nią	wystar cza ją co	fa talny

wpływ,	by	wie dzia ła,	że	je że li	mu	się	nie	prze ciwsta wi,	znisz czy	ją.
‒	Pójdę	już	–	powie dzia ła.	–	Muszę	się	za jąć	moim	opra cowa niem.
Zmia na	w	jego	twa rzy	spra wiła	jej	sa tysfakcję.	Te raz	niech	on	doświadczy	tego,

co	przed	chwilą	za fundował	jej.	To,	że	rze czywiście	powinna	popra cować,	nie	mia ło
w	tym	momencie	najmniejsze go	zna cze nia.
‒	Czyż by?	–	spytał	miękko,	a	ona	cofnę ła	się	o	krok,	na gle	spłoszona	i	nie pewna.
Wyczuwa ła	nie bez pie czeństwo,	a	jednocze śnie	nie	potra fiła	mu	się	oprzeć.	Przy-

najmniej	dopóki	nie	oddzie li	ich	dużo	większa	odle głość.
‒	Tak.	A	ty	na	pewno	masz	ja kieś	spotka nia	i	w	ogóle.
‒	W	ogóle?
Wpa trywa ła	się	w	nie go	bez	słowa,	usiłując	wymyślić	ja kieś	błyskotliwe	tłuma cze -

nie,	ale	zupełnie	jej	to	nie	szło.	W	końcu	prze sta ło	jej	na	tym	za le żeć	i	chcia ła	tylko
zna leźć	się	jak	najda lej,	za nim	zupełnie	ją	zdominuje.
‒	Posłuchaj…	‒	W	końcu	zde cydowa ła	się	na	szcze rość.	–	Za pytam	wprost.	O	co

ci	wła ściwie	chodzi?	Chcesz	się	jesz cze	raz	ze	mną	prze spać?
Massimo	przypa trywał	jej	się	w	milcze niu.	Cze goś	podob ne go	się	nie	spodzie wał.

Była	te raz	zupełnie	inna.	Pa trzyła	na	nie go	bez	lęku,	bez	wyzwa nia,	wzrokiem	po-
waż nym	i	szcze rym.
Znał	taki	wzrok.	Rozumiał,	o	co	pyta,	i	wie dział,	jak	trudno	było	pytać	i	ile	to	wy-

ma ga ło	odwa gi.
Milcze nie	trwa ło,	a	on	znów	prze niósł	się	myśla mi	do	dzie ciństwa.	Jak	czę sto	tak

ocze kiwał	z	ser cem	w	gar dle	odpowie dzi	na	pyta nia,	które	musiał	za dać,	bo	nie	miał
wyboru?	Przez	chwilę	trwał	za gubiony	w	prze szłości,	potem	znów	skupił	wzrok	na



jej	twa rzy	i	wolno	wypuścił	powie trze.
‒	Pra gnę	cie bie,	a	ty	pra gniesz	mnie	–	odparł.	–	To	był	najlepszy	seks	w	moim	ży-

ciu.
Flora	milcza ła,	ale	w	jej	oczach	dostrzegł	błysk	za inte re sowa nia.
Uśmiechnął	się	le niwie,	a	ona	wolno	pokiwa ła	głową.
‒	Rozumiem,	ale	wyja śnijmy	sobie	coś.	To	tylko	seks.
‒	Ja sne.	Chyba	że	masz	ochotę	zrobić	mi	pra nie…
Pokpiwał	sobie	i	to	jej	się	podoba ło.	Ale	wola ła	być	pewna.
‒	Mam	na dzie ję,	że	jest	nas	tylko	dwoje?
To	mia ło	być	stwier dze nie,	ale	wyszło	pyta nie	 i,	cze ka jąc	na	odpowiedź,	mocno

za cisnę ła	dłonie.
‒	Je stem	cały	twój	–	powie dział	miękko.	–	A	ty	moja.	–	Ob jął	ją	i	przycią gnął	bli-

żej.	–	I	nie	za mie rzam	się	tobą	z	nikim	dzie lić.
Się gnął	do	guzików	jej	koszuli	i	za czął	je	wolno	roz pinać.	Od	razu	za krę ciło	jej	się

w	głowie.	De spe racko	próbowa ła	odzyskać	wła dzę	nad	sobą.	Skoro	powie dzia ła,	że
wychodzi,	powinna	wyjść.	Jesz cze	chwila	i	zupełnie	się	pogubi,	ule gnie	jego	je dwa -
biste mu	spojrze niu	i	elektryzują ce mu	dotykowi.
‒	Na prawdę	muszę	już	iść…	‒	powie dzia ła	chropa wo	i	trochę	drżą co.
Musnął	jej	twarz,	lekko	i	czule	ob rysował	kości	policz kowe	i	war gi.	I	kie dy	chcia -

ła	powtórzyć,	że	wychodzi,	pochylił	się	i	poca łował	ją.
Sma kował	solą	i	mię tą	i	jej	głowa	eksplodowa ła	świa tłem,	ale	w	tej	chwili	usłysza -

ła	zza	okna	ciche	brzę cze nie	psz czoły	i	nie mal	nadludz kim	wysiłkiem	zdoła ła	się	od
nie go	ode rwać.
‒	Nie,	nie	te raz…
‒	Co	ty	opowia dasz?
‒	Dla cze go	na	mnie	krzyczysz?	Ty	to	za czą łeś.	Nie	trze ba	było	mnie	ca łować.
‒	Wca le	nie	krzyczę.	A	w	ogóle,	co	mia łem	zrobić?	Cze ka łaś	na	ten	poca łunek…
‒	Ależ	skąd!	Roz ma wia liśmy	tylko.	Uprze dza łam,	że	muszę	popra cować.
‒	Popra cować!	Nie	są dziłem,	że	mówisz	poważ nie!
‒	Bo	wciąż	nie	traktujesz	mnie	ani	mojej	pra cy	se rio.	Cóż,	chyba	powinie neś	za -

cząć.	 Na prawdę	mam	 coś	 do	 zrobie nia.	 –	 Nie	 bę dzie	 zgody	 na	 lekce wa że nie.	 –
Zresz tą	to	i	tak	był	nie	najlepszy	pomysł…
Pa trzył	na	nią	w	milcze niu.
To	była	chyba	najdłuż sza	w	jego	życiu	roz mowa	z	kobie tą.	I	prawdopodob nie	je -

dyna.	Ale	wciąż	nie	miał	pewności,	cze mu	mia ła by	służyć,	skoro	oboje	chcie li	seksu.
Zgodzili	się	co	do	tego,	a	te raz	ona	chcia ła	wra cać	do	pra cy.	I	uzna ła	to,	co	się	wy-
da rzyło,	za	nie	najlepszy	pomysł.
Koniecz nie	musiał	ją	prze konać	o	pomyłce	i	to	sta ło	się	waż niejsze	od	wszystkich

jego	pla nów,	na wet	projektu	zwią za ne go	z	pa laz zo.
Czuł	gniew	i	bez silność.	Kim	jej	się,	u	dia bła,	wyda wa ło,	że	była?	I	dla cze go	on

miałby	się	dostosowywać	do	jej	pomysłów?	Chyba	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	że	ko-
bie ty	usta wia ły	się	do	nie go	w	kolejce.	Ale	z	ja kie goś	nie wytłuma czalne go	powodu
kompletnie	mu	na	nich	nie	za le ża ło.	Chciał	tylko	jej.
Z	wyraź nym	wa ha niem	przyję ła	rękę,	którą	do	niej	wycią gnął.
‒	Dobrze	–	powie dział.	–	Nie	będę	cię	do	nicze go	przymuszał.



‒	Prze pra szam	–	ode zwa ła	się	nie mal	 jednocze śnie.	–	Mia łeś	ra cję.	Oczywiście,
że	mogę	za cze kać.
Ode tchnął	głę boko	i	odsunął	się	od	niej.
‒	Nie.	Zrób	to,	co	powinnaś.	Pod	wa runkiem,	że	pozwolisz	się	za brać	na	lunch.
Nie cier pliwie	ob ser wował	jej	wa ha nie.	Jak	długo	bę dzie	musiał	z	nią	ne gocjować?

Znów	przypomnia ło	mu	się	dzie ciństwo,	cały	ten	strach	i	nie pewność	życia	z	ojcem
i	ma cochą.	Niech	 sobie	 jednak	myśli,	 że	 uda ło	 jej	 się	 zmie nić	 układ	 sił	 pomię dzy
nimi.	Wkrótce	bę dzie	zmuszona	zrozumieć,	jak	jest	na prawdę.
Tymcza sem	potaknę ła	i	rysy	jej	zła godnia ły.
‒	Dobrze,	ale	pła cę	za	sie bie.	Nie	chcę,	żeby	to	wyglą da ło	jak	randka.
Spotka li	 się	wzrokiem	 i	 to	 on	 kiwnął	 głową,	 ale	 kie dy	 pa trzył	 na	 nią,	 idą cą	 do

drzwi,	 jego	uśmiech	zgasł.	Pewnie	mia ła	na	myśli	 lunch	w	Ca glia ri,	ale	za tłoczona
re staura cja	nie	była	dobra	dla	jego	pla nów.	Potrze bował	cze goś	bar dziej	prywatne -
go	–	miejsca,	gdzie	bę dzie	mógł	roze brać	ją	do	naga	i	za ba wić	po	swoje mu.
W	mię dzycza sie	 jednak	bę dzie	potrze bował	 jesz cze	 jedne go	prysz nica.	Tym	ra -

zem	zimne go.

Massimo	bez	wysiłku	prowa dził	lambor ghini	drogą	wiją cą	się	mię dzy	wzgórza mi.
Dzień	był	piękny,	ze	słońcem	na	błę kitnym	nie bie	i	cie płą	bryzą.	Zer ka jąc	na	Florę,
dostrzegł	ra dość	w	jej	oczach.	Najwyraź niej	wpadł	na	dobry	pomysł.
Jak	gdyby	czyta jąc	w	jego	myślach,	odwróciła	się	do	nie go	z	tak	słodkim	uśmie -

chem,	że	omal	nie	zje chał	z	drogi.
‒	Pięknie!
Odpowie dział	uśmie chem.
‒	Mnie	też	się	podoba.	–	Popa trzył	z	aproba tą	na	jej	krótką	zie loną	sukienkę.	–

Ładnie	ci	w	tym	kolorze.	Podkre śla	zie lone	oczy.
Uśmiechnę ła	się	psotnie.
‒	Ta	zie leń	to	kolor	ab syntu.
‒	Ładnie	to	tak?	Albo	ze	mną	walczysz,	albo	próbujesz	doprowa dzić	mnie	do	sza -

leństwa.
‒	Ab synt	to	afrodyzjak	–	za śmia ła	się.
‒	Sza lona!	Afrodyzjak	to	ostatnie,	cze go	bym	potrze bował,	kie dy	je stem	z	tobą.
Za nim	zdą żył	zrozumieć,	dla cze go	to	robi,	wolną	ręką	roz burzył	jej	włosy.	Potem

prze sunął	dłoń	na	policzek	i	obojczyk.
‒	Może	wrócimy?	–	za proponował.
Usłysza ła	żar	w	jego	głosie	i	uśmiechnę ła	się	lekko.
‒	Je steś	nie poprawny.	A	ja	je stem	głodna	i	obie ca łeś	mi	lunch.	Le piej	skup	się	na

prowa dze niu	i	trzymaj	obie	ręce	na	kie rownicy,	bo	skończymy	w	rowie.
Dzie sięć	minut	póź niej	wje cha li	na	przedmie ścia	Ca glia ri.
‒	Dokąd	idzie my?	–	spyta ła,	kie dy	się	za trzyma li.
‒	Za sta na wia łem	się…	‒	odparł.
W	tym	momencie	za dzwonił	jego	te le fon.
‒	Odbierz	–	powie dzia ła.	–	Za cze kam.
Pokrę cił	głową,	wycią gnął	go	i	wyciszył.
‒	To	nic	waż ne go.	O	co	pyta łaś?	Ach,	tak.	Dokąd	idzie my.	Nie	znasz	tego	miejsca.



Pokiwa ła	głową.
‒	W	porządku.	Co	tam	poda ją?
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Owoce	morza	–	odparł	z	nie ja kim	roz tar gnie niem.	–	Chyba	że	nie	lubisz?
Zmia na	w	nim	była	nie mal	nie zauwa żalna	i	najpierw	pomyśla ła,	że	to	tylko	gra	jej

wyobraź ni.	Jednak	dało	się	za uwa żyć	pewne	na pię cie	w	mię śniach	kar ku,	a	pogodny
wcze śniej	wzrok	spochmur niał.
Pa trzyła	na	nie go	nie pewnie.
‒	To	gdzieś	w	centrum?
Pokiwał	głową,	a	ona	zmarsz czyła	brwi.
‒	To	dla cze go	je ste śmy	w	ma rinie?
Za	ple ca mi	Massima	widzia ła	kilka dzie siąt	dużych	jachtów	z	bia łymi	lśnią cymi	ka -

dłuba mi	przypomina ją cymi	ogromne	mewy.
Wyłą czył	silnik	i	odwrócił	się	do	niej.
‒	Mała	zmia na	pla nów.	Ale	je stem	pe wien,	że	ci	się	spodoba.
Za nim	zdą żyła	odpowie dzieć,	wysiadł,	okrą żył	sa mochód	i	otworzył	jej	drzwi.
‒	Co	masz	na	myśli…?
Za mknął	jej	usta	poca łunkiem,	a	potem	uśmiechnął	się	znie wa la ją co,	wziął	ją	za

rękę	i	poprowa dził	na	molo.
‒	Dokąd	idzie my?
Musia ła	pra wie	biec,	żeby	dorównać	jego	długim	krokom,	i	na gle	poczuła	się	nie -

pewnie.	Wszę dzie	na	pokła dach	widzia ła	atrakcyjne,	długonogie	kobie ty,	per fekcyj-
nie	opa lone	i	ubra ne,	z	da le ka	połyskują ce	biżute rią.
Z	prze ra że niem	stwier dziła,	że	dążą	w	stronę	największe go	jachtu	i	za czę ła	się

opie rać.
‒	Co	się	sta ło?	–	spytał	z	uśmie chem.
‒	To	bar dzo	miłe	z	twojej	strony,	ale	nie	mogę	się	tak	po	prostu	poja wić	na	ja kimś

ekskluzywnym	par ty	dla	boga czy.	To	nie	moja	bajka.
‒	Nie	są	aż	tacy	boga ci	–	odparł	uspoka ja ją co.	–	I	za chowują	się	bar dzo	spokoj-

nie.	–	Popchnął	ją	de likatnie	w	kie runku	tra pu.	–	Posłuchaj.
Na słuchiwa ła,	ale	słysza ła	tylko	de likatne	ude rze nia	fal	o	bur ty	i	posępne	krzyki

mew.
‒	Nic	nie	słyszę.
De likatnie	potarł	zmarszcz kę	mię dzy	jej	brwia mi.
‒	Bo	nikogo	tu	nie	ma.	Dla cze go	miałbym	jesz cze	kogoś	za pra szać	na	nasz	pry-

watny	lunch?
‒	To	twój	jacht?	–	Wciąż	jesz cze	prze cie ra ła	oczy	ze	zdumie nia.
Jej	 głos	 zda wał	 się	 ła godzić	 jego	we wnętrz ne	 na pię cie.	W	 tamtej	 chwili,	 kie dy

zdzwonił	te le fon,	omal	nie	zmie nił	zda nia.	Ale	te raz,	kie dy	spoglą dał	w	jej	roz sze -
rzone	zdumie niem	oczy,	czuł	się	spokojniejszy.
De likatnie	pocią gnął	ją	do	tra pu.	Byli	w	jego	połowie,	kie dy	dostrze gła	na	pokła -

dzie	kilku	męż czyzn	w	spodenkach	i	T-shir tach.
‒	Kto	to?	–	szepnę ła.
‒	Za łoga.
Za łoga!	Za	póź no	na	sprze ciw.	Massimo	już	się	z	nimi	witał.	Ogar nę ła	wzrokiem



nie kończą cy	się	pokład.
‒	Nie	jest	trochę	za	mały?	–	za mrucza ła.
‒	Osiemdzie siąt	me trów	–	pochwa lił	się	z	błyskiem	w	oku.
‒	Więc	to	nie prawda,	co	mówią	o	wła ścicie lach	dużych	jachtów?
W	odpowie dzi	roze śmiał	się	miękko,	ale	nie	odpowie dział,	bo	w	kie sze ni	za wibro-

wał	mu	te le fon.	Nie	ode brał.	Dzisiejszy	wie czór	za mie rzał	w	ca łości	poświe cić	Flo-
rze.	Nikt	 i	 nic	 nie	mogło	 sta nąć	 im	 na	 prze szkodzie.	 A	 na	 pewno	 nie	 jego	 prze -
szłość.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

‒	Nie	mogę	uwie rzyć,	jaki	jest	miękki.	Zupełnie	jak	puder.
Flora	prze sypywa ła	pia sek	przez	palce	i	w	za myśle niu	przyglą da ła	się	wydmom.
‒	Cie ka wa	je stem,	co	tu	rośnie.	Może	eufor bia?	Na	pewno	coś	odpor ne go,	co	nie

ma	za	dużych	wyma gań.
Przykucnię ty	obok	niej	Massimo	westchnął.
‒	Moż liwe	–	zgodził	się.	–	A	je że li	chodzi	o	wyma ga nia…	Je stem	głodny	jak	wilk.

Wra cajmy.	Pia sek	ma	swój	urok,	ale	nie	da	się	go	zjeść.
Pomógł	jej	wstać	i	ra zem	ruszyli	pla żą.
‒	Na	pewno	masz	czas?	–	spyta ła.	–	Za mie rza łeś	pra cować	w	domu.
‒	Je stem	sze fem.	Re guły	są	dla	innych	i	to	ja	je	usta lam.
Po	krótkim	za wa ha niu	wziął	ją	za	rękę.	Jego	uścisk	był	mocny,	ale	nie	za	bar dzo,

a	wspólny	spa cer	dziwnie	re laksują cy.	Nigdy	wcze śniej	tego	nie	próbował.	Za zwy-
czaj	dotykał	kobiet	zupełnie	ina czej,	ale	sposób,	w	jaki	jej	palce	trzyma ły	jego,	spra -
wiał	mu	przyjemność.
Zer knął	na	nią	spod	oka.	Była	za dziwia ją cą	mie sza niną	sprzecz ności.	Ale	to	też

mu	się	podoba ło.
‒	Tu	jest	jak	w	raju!
Za chwycona,	 chłonę ła	 widok	 przejrzystej,	 błę kitnej	 wody	 i	 półksię życa	 bia łe go

pia sku.	Na gle	coś	sobie	uświa domiła	i	zmarsz czyła	brwi.
‒	Nie	rozumiem,	dla cze go	nikogo	tu	nie	ma.
‒	Pewnie	dla te go,	że	to	wła sność	prywatna.	Nie	przejmuj	się	–	dodał	na	widok	jej

konster na cji.	–	Nie	pa mię tasz?	Je stem	dobry	w	na rusza niu	wła sności.
Może	to	i	dobrze,	pomyśla ła,	że	nasz	zwią zek	za trzyma	się	na	eta pie	seksu.	Było-

by	nad	wyraz	nie bez piecz nie	za cząć	tę sknić	za	tym	urze ka ją cym	uśmie chem	i	spoj-
rze niem	nie bie skich	oczu.
‒	 Nie	mogę	 uwie rzyć,	 że	mnie	 tu	 przywiozłeś.	 To	 w	 ja kimś	 sensie	 czyni	mnie

wspólnicz ką.
‒	Chcia łem	sprawdzić,	jak	da le ko	je steś	gotowa	się	posunąć…
Pora żona	wie loznacz nością	tego	stwier dze nia,	posta nowiła	nie	wnikać	w	szcze gó-

ły.
‒	No	więc,	dla cze go	tu	jest	tak	pusto?	–	spyta ła	dosyć	ner wowo.
Nie	odpowie dział	od	razu	i	wstrzyma ła	oddech,	prze ra żona,	że	odgadnie	jej	myśli.
‒	Tak	jak	mówiłem,	to	wła sność	prywatna.	Przypadkiem	znam	wła ścicie la.	Pozwo-

lił	nam	za trzymać	się	tu	na	lunch.
Pa trzyła	na	nie go	podejrz liwie.
‒	Ale	to	nie	ty	je steś	wła ścicie lem?
‒	Może	które goś	dnia…	–	Mówił	tak	spokojnie,	jakby	chodziło	o	kupno	sa mochodu

są sia da.
Flora	zdusiła	westchnie nie	i	uprzejmie	pokiwa ła	głową.	Wie dzia ła,	że	jest	boga ty,



ale	nie	przypusz cza ła,	że	aż	tak	bar dzo.	Nic	dziwne go,	że	tak	się	roz złościł,	kie dy
odmówiła	wyprowadz ki	z	pa laz zo.	Skoro	mógł	sobie	pozwolić	na	kupno	wyspy,	mu-
siał	prze żyć	szok,	kie dy	jego	pie nią dze	nie	zdoła ły	wymusić	na	niej	zmia ny	zda nia.
Znów	zna la zła	się	na	skra ju	pa niki,	choć	wcze śniej	czuła	się	silna	i	pewna	sie bie.

Tu,	na	tej	nie zwykłej	wyspie,	z	męż czyzną,	który	nie	na le żał	do	jej	świa ta,	wszystko
wyglą da ło	ina czej.
‒	Je steś	bar dzo	cicha.	–	Głos	Massima	wtar gnął	w	jej	myśli.
‒	Za sta na wia łam	się.
‒	Mam	na	to	le kar stwo.
‒	Myśle nie	to	nic	złe go.
Spojrzał	w	dal.
‒	To	jesz cze	za le ży	o	czym	–	odparł	mgliście.
Omal	nie	spyta ła,	o	czym	on	myśli,	ale	w	porę	sobie	przypomnia ła,	że	łą czy	ich	tyl-

ko	seks.	Nie	potrze bowa ła	znać	jego	myśli	i	nie	za mie rza ła	dzie lić	się	swoimi.
Uśmiechnę ła	się	do	nie go.
‒	Myśla łam	o	tym,	że	nigdy	nie	zoba czyła bym	tego	miejsca,	gdybyś	mnie	tu	dziś

nie	przywiózł.	Bar dzo	ci	dzię kuję.	–	Za wa ha ła	się.	–	Dora sta łeś	tu	gdzieś	nie da le ko?
Przez	chwilę	pa nowa ło	na pię te	milcze nie,	potem	dobiegł	ją	jego	stłumiony	głos.
‒	Moja	rodzina	miesz ka ła	w	Rzymie.
‒	Twoja	rodzina?	A	ty?
‒	Byłem	w	Anglii,	w	szkole	z	inter na tem.
Po	co	to	powie dział?	Nie	musia ła	o	tym	wie dzieć,	a	on	wolałby	nie	pa mię tać.	Ale

podzie le nie	się	tym	z	Florą	ja koś	zmie nia ło	jego	odczucia.
Do	tej	pory	uwa żał,	że	roz mowa	o	bole snych	spra wach	nie sie	ze	sobą	tylko	ból.

I	niosła.	Ale	ina czej,	niż	są dził.	To	było	bar dziej	jak	swę dze nie	wywoła ne	goje niem
rany.
‒	Och!	–	powie dzia ła.	–	To	musia ło	być	dla	cie bie	trudne.	Ja	w	wie ku	dwudzie stu

siedmiu	lat	wciąż	tę sknię	za	domem.	Dla	dziecka	to	musia ło	być	nie znośne.
Wzruszył	 ra miona mi	 i	 obronnym	ge stem	uniósł	 dłonie,	 jakby	 powstrzymując	 jej

współczucie.
‒	Nie	zna łem	nicze go	inne go.	A	to	była	bar dzo	przydatna	lekcja	życia.	Na uczyłem

się	pole gać	tylko	i	wyłącz nie	na	sobie.	Wte dy	nie	potrze ba	już	w	życiu	nikogo	inne -
go.
Flora	kiwnę ła	głową.	Bar dzo	chcia ła	za pytać	go	o	wię cej,	ale	z	wyra zu	jego	twa -

rzy	wywnioskowa ła,	że	te mat	jest	za mknię ty.
Uśmiechnę ła	się	smutno.	To,	cze go	się	wła śnie	dowie dzia ła,	było	za le dwie	wstę -

pem	do	wyja śnie nia	jego	spe cyficz ne go	podejścia	do	życia.	Na	począ tek	pozwa la ło
zrozumieć	chłód	i	obojętność.	Jego	rodzice	nie	tylko	umie ścili	go	w	szkole	z	inter na -
tem,	ale	ska za li	na	sa motność	w	ob cym	kra ju.	Musie li	mieć	ja kiś	powód,	pomyśla ła,
choć	 była	 prze kona na,	 że	 jej	 rodzice,	 nie za leż nie	 od	 okolicz ności,	 nie	 postą piliby
w	ten	sposób.
‒	Lunch	jest	gotowy.
Roz myśla nia	prze rwał	głos	Massima.	Spojrza ła	we	wska za nym	kie runku	i	za mar -

ła	z	wra że nia.
Pod	dużą	płócienną	mar kizą	porusza ną	de likatną	bryzą	le żał	per ski	dywan,	a	na



nim	kilka	barwnych	poduszek.	Pośrodku	stał	niski	drewnia ny	stół	za sta wiony	je dze -
niem.
Flora	 omal	 nie	 krzyknę ła	 głośno	 z	 za chwytu.	Massimo	ob ser wował	 ją	 z	 uśmie -

chem.
‒	Mam	na dzie ję,	że	nie	je steś	roz cza rowa na.	Za miast	lunchu	mamy	piknik.
Najwyraź niej	humor	mu	się	popra wił	i	jej	też	ulżyło,	bo	bar dzo	chcia ła,	żeby	czuł

się	dobrze.	Może	dla te go,	że	sama	tak	się	wła śnie	czuła	w	jego	towa rzystwie.	Prze -
sunę ła	wzrokiem	po	prosię ciu	na	rusz cie	i	butelce	szampa na	w	kubełku	z	lodem.
‒	To	nie	piknik,	tylko	bankiet.	Kto	nie	byłby	za chwycony?
‒	Na	pewno	nie	wola ła byś	pójść	do	re staura cji?	–	Jego	rysy	zła godnia ły	i	de likat-

nie	pogła dził	ją	po	ra mie niu.	–	Za le ża ło	mi,	że byśmy	byli	tylko	we	dwoje.	Nie	chcę
się	tobą	dzie lić.
Ser ce	za biło	jej	szyb ciej,	ale	próbowa ła	zba ga te lizować	wra że nie.	Prawdopodob -

nie	miał	na	myśli	seks,	ale	prze cież	nie	musiał	się	aż	tak	sta rać.	Mogli	zostać	na
jachcie,	ale	on	wolał	przyprowa dzić	ją	w	to	prze piękne,	nie zwykłe	miejsce…
A	może	przywoził	tu	wszystkie	swoje	kobie ty?	W	ta kiej	sce ne rii	żadna	nie	potra fi-

ła by	mu	się	oprzeć.
‒	Nie	–	powie dział,	jakby	czyta jąc	w	jej	myślach.	–	Nikt	poza	tobą	nigdy	tu	ze	mną

nie	był.	O	tym	myśla łaś,	prawda?
‒	Na	świe cie	jest	mnóstwo	wysp	–	za uwa żyła.
‒	I	mnóstwo	kobiet.	Ale	nigdy	nie	za bra łem	żadnej	na	wyspę.	Je że li	za raz	nie	zje -

my,	osłab nę	i	wię cej	cię	tu	nie	przywiozę.
Je dze nie	 było	 prze pysz ne.	 Za łoga	 błyska wicz nie	 posprzą ta ła	 po	 posiłku	 i	 Flora

usa dowiła	się	wśród	poduszek,	z	głową	opar tą	na	ra mie niu	Massima.	Próbowa ła	mu
się	nie	przyglą dać,	ale	to	było	trudne.	W	koszuli	z	podwinię tymi	rę ka wa mi,	roz pię -
tej	 pod	 szyją,	 z	 włosa mi	 potar ga nymi	 przez	 wiatr,	 wyglą dał	 na	 przystojniejsze go
i	bar dziej	pożą da ne go	niż	kie dykolwiek	wcze śniej.
Świa domy,	 że	mu	 się	 przyglą da,	 pochylił	 się	 i	 poca łował	 ją	 le niwie.	War gi	miał

chłodne,	sma kował	miodem	i	owoca mi.
‒	O	czym	tak	roz myślasz?	–	spytał.
‒	O	ma mie.
Prze chylił	głowę	na	bok	i	cze kał	na	ciąg	dalszy.
‒	Dużo	dziś	o	niej	myśla łam.	Za nim	zmar ła,	czę sto	pływa łyśmy	ra zem	łodzią.	Nie

w	twoim	stylu	–	doda ła	z	uśmie chem.	–	Mie liśmy	małą	dingi,	ale	tata	i	Freddie,	mój
brat,	mie li	chorobę	mor ską,	więc	pływa łyśmy	tylko	we	dwie:	mama	i	ja.
Za wa ha ła	się	i	spojrza ła	na	nie go,	spodzie wa jąc	się	znudzonej	miny,	ale	on	kiwnął

głową,	za chę ca jąc,	by	kontynuowa ła.
‒	Kie dy	zmar ła?	–	spytał.
‒	 Mia łam	 dwa na ście	 lat.	 Ale	 za chorowa ła	 kilka	 lat	 wcze śniej.	 –	 Posmutnia ła

i	wpa trywa ła	się	w	swoje	dłonie.
‒	Bar dzo	mi	przykro.
Czuła,	że	mówi	szcze rze.
‒	Wciąż	pływasz?
Musia ła	wcisnąć	palce	do	oczu,	żeby	powstrzymać	łzy.
‒	Nie.	Najpierw	nie	chcia łam,	a	potem	tata…	za czął	się	o	mnie	bać.	Dopie ro	co



stra cił	mamę,	a	pływa nie	bywa	nie bez piecz ne.
‒	Oże nił	się	ponownie?
‒	Nie.	Nigdy	nie	prze bolał	jej	stra ty.	Byli	dla	sie bie	stworze ni.	–	Walcząc	ze	łza -

mi,	uśmiechnę ła	się	bla do.	–	Pozna li	się	w	szkole.	On	był	rok	wyżej,	ale	to	ona	za -
prosiła	go	na	randkę.	Bez	niej	był	zupełnie	pogubiony.	Nie którzy	ludzie	na prawdę
nie	mogą	bez	sie bie	żyć.
Za milkła.	On	też	się	nie	odzywał	i	przez	chwilę	słychać	było	tylko	szum	fal.	Flora

za pa trzyła	się	w	horyzont.	Nie	dziwiła	się	milcze niu	swoje go	towa rzysza.	Śmierć	to
nie	najlepszy	te mat	na	piknik.
‒	Moja	mama	wła ściwie	nie	lubiła	wody	–	powie dział,	wyrywa jąc	ją	z	za myśle nia.

–	Kie dy	szliśmy	popływać,	upina ła	włosy	na	czub ku	głowy	i	bar dzo	się	sta ra ła	ich	nie
zmoczyć.
Flora	pokiwa ła	głową,	ale	jej	myśli	wirowa ły	w	za wrotnym	tempie.	Dotychcza so-

we	wyda rze nia	ka za ły	jej	za szufladkować	Massima	jako	bez dusz ne go	i	bez względ-
ne go.	Te raz	zoba czyła	w	nim	inne go	człowie ka.	Człowie ka,	który	miał	nie szczę śliwe
dzie ciństwo	i	jak	ona	zma gał	się	ze	smutkiem,	poczuciem	winy,	stra tą	i	sa motnością.
Pochylił	głowę	i	wodził	palca mi	po	wzorze	na	dywa nie.
‒	Mia ła	na szyjnik	z	sza firów,	który	ojciec	poda rował	jej	po	moim	urodze niu,	i	nig-

dy	 go	 nie	 zdejmowa ła,	 na wet	 przed	wejściem	do	wody.	 To	 doprowa dza ło	 ojca	 do
sza leństwa.	Ale	w	głę bi	duszy	był	za dowolony,	że	aż	tak	go	kocha.
‒	Mia ła	swoje	zda nie.
‒	O	tak,	była	bar dzo	upar ta.	I	silna.	Do	końca	sama	się	ubie ra ła,	cze sa ła,	robiła

ma kijaż…
‒	I	wkła da ła	na szyjnik?	–	uzupełniła	miękko	Flora.
Pokiwał	 głową.	 Nigdy	 przedtem	 nie	 roz ma wiał	 z	 nikim	 o	 śmier ci	 mamy.	 Kie dy

zmar ła,	był	za	młody.	A	póź niej	za	bar dzo	roz ża lony.	Smutek	spowił	go	niczym	ca -
łun.	Wie le	cza su	minę ło,	odkąd	ostatnio	wymówił	 jej	 imię.	Nie	pla nował	 tego,	ale
smutek	z	powodu	stra ty	jakby	wyrugował	ją	z	jego	życia.
Flora	zer ka ła	na	nie go	dyskretnie.	Spra wiał	wra że nie	da le kie go	i	nie przystępne -

go,	ale	wie dzia ła,	że	to	tylko	sposób	na	ra dze nie	sobie	z	cier pie niem.	Domyśla ła	się
też,	że	nie	za wsze	był	taki.
Nie	chcąc	zburzyć	tego	nowe go	na stroju	intymności	mię dzy	nimi,	nie mal	prze sta -

ła	oddychać.	Czuła	się	dziwnie	spokojna,	sie dząc	tak	obok	nie go	i	ob ser wując	igra -
nie	promie ni	słońca	na	wodze.	Za zwyczaj	myśle nie	o	ma mie	okropnie	ją	dołowa ło,
ale	dziś	czuła	się	ina czej.	Może	dla te go,	że	mogła	się	podzie lić	swoimi	myśla mi	i	zy-
skać	zrozumie nie	kogoś,	kto	prze żył	podob nie	trudne	chwile.
‒	A	twój	ojciec?	–	spyta ła.	–	Jak	sobie	pora dził	ze	śmier cią	mamy?
Flora	mia ła	piękny	głos.	Ła godny,	chropa wy,	brzmią cy	jak	letni	deszcz,	ale	nic	nie

mogło	ukoić	bólu	wywoła ne go	tym	nie winnym	pyta niem.	I	nie	potra fił	podzie lić	się
tym	bólem	z	drugim	człowie kiem.
Roze śmiał	się	nie we soło.
‒	O,	pora dził	sobie	–	odparł	tonem,	zde cydowa nie	odstrę cza ją cym	od	dalszych	do-

cie kań.
Czas	zmie nić	te mat.	Flora	popa trzyła	na	pla żę	i	powie dzia ła	lekko:
‒	Nie	wiem	jak	ty,	ale	ja	uwielbiam	pływać.	–	Wsta ła	i	pocią gnę ła	go	za	sobą.	–	Je -



dyny	kłopot,	że	nie	mam	kostiumu.	Może	masz	na	jachcie	coś,	co	mógłbyś	mi	poży-
czyć?
‒	Mój	bę dzie	za	duży	–	odparł	ze	smutkiem.
Skub nę ła	go	w	pa lec.
‒	Nie	myśla łam	o	tobie.	Może	ktoś	z	twoich	gości	coś	tam	kie dyś	zosta wił…	‒	Za -

rumie niła	się	po	korzonki	włosów,	ale	nie	odwróciła	wzroku.
‒	Masz	na	myśli	gości	płci	żeńskiej?	Ponie waż	nigdy	wcze śniej	nie	za pra sza łem

kobiet	na	ten	jacht,	nie ste ty	nie	mogę	ci	pomóc.	I	choć	to	pewnie	żadna	pocie cha,	ja
też	nie	mam	ką pie lówek.
Popa trzył	na	nią	 tym	 le niwym	spojrze niem,	od	które go	krę ciło	 jej	 się	w	głowie.

Cze ka ła	podnie cona,	prze pełniona	ocze kiwa niem	 i	 lę kiem	 jednocze śnie.	 Je że li	 nie
chcia ła	nicze go	ze psuć,	musia ła	trzymać	się	umowy	i	nie	za pominać,	że	chodzi	wy-
łącz nie	o	seks.
‒	W	ta kim	ra zie	–	powie dzia ła	–	może my	popływać	nago.
Powie trze	na gle	zgęstnia ło,	jakby	mia ła	na dejść	burza,	i	na wet	fale	prze sta ły	ude -

rzać	o	brzeg.
Cofnę ła	się	o	krok	i	zde cydowa nym	ruchem	ścią gnę ła	sukienkę	przez	głowę.	Dum-

nie	jak	wyspiar ska	księż nicz ka	sta ła	przed	nim	w	zie lonej	sa tynowej	bie liź nie,	lśnią -
cej	w	cie niu	mar kizy	jak	wilgotne	liście	egzotycz nych	roślin.
Pa trzył	na	nią	za chłannie	i	na gle	uświa domiła	sobie,	że	to	się	jej	podoba.	A	na wet

wię cej:	pod	jego	spojrze niem	czuła,	że	żyje.	Czuła	się	dzika,	silna	i	piękna.	Chcia ła,
żeby	na	nią	pa trzył	i	żeby	jej	pra gnął.
Za	każ dym	ra zem	kie dy	się	kocha li,	mia ła	w	głowie	coraz	większy	mę tlik,	a	ska la

przywią za nia	do	Massima	na pa wa ła	ją	lę kiem.	I	oba wia ła	się,	że	mogła by	ze chcieć
wię cej.	Bo	prze cież	nie	chcia ła,	żeby	za czę ło	jej	za le żeć.	Nie	chcia ła	uczucia.	Uczu-
cia	były	nie bez piecz ne.	Przez	wie le	lat	była	świadkiem	cier pie nia	ojca.	Dla te go	pra -
gnę ła	tylko	na miętności	i	przyjemności.	Proste.
Drżą cą	ręką	roz pię ła	sta nik	i	pozwoliła	mu	opaść	na	pia sek.
‒	Kto	ostatni	w	wodzie,	bę dzie	musiał	dopłynąć	do	domu.
Za nim	zdą żył	za re agować,	odwróciła	się	i	pomknę ła	do	wody.
Dogonił	ją	chwilę	póź niej.
‒	Oszukiwa łeś	–	wydysza ła,	kie dy	ją	ob jął,	a	mokry	ma te riał	spodni	przylgnął	do

jej	skóry.	–	Wciąż	je steś	ubra ny.
Nie	prze szkodziło	im	to	jednak,	a	kie dy	w	końcu	ode rwa li	się	od	sie bie,	Massimo

roze śmiał	się	cicho.
‒	Dla cze go	się	śmie jesz?	–	spyta ła,	marsz cząc	brwi.
‒	Ten	ma te riał	pie rze	się	tylko	na	sucho.
Też	wybuchnę ła	śmie chem.
‒	Dobrze	ci	tak,	trze ba	się	było	roze brać.
Poca łował	ją	w	czoło.
‒	Wiesz,	co	jest	jesz cze	bar dziej	śmiesz ne?
‒	Nie	przypusz cza łam,	że	zajmujesz	się	pra niem	pie nię dzy.	–	Flora	oglą da ła	je den

z	mokrych	banknotów	o	nomina le	pię ciuset	euro.	–	Jak	tam	dokumenty?
‒	Świe żo	upra ne	–	odparł.	–	Tak	jak	i	ubra nie.
Za śmia ła	się.	Wrócili	na	jacht,	wzię li	prysz nic	i	znów	się	kocha li,	a	te raz	roz sie dli



się	w	sa loniku.
‒	Dobrze	chociaż,	że	zosta wiłeś	te le fon.	Przynajmniej	nic	mu	się	nie	sta ło.
Pokiwał	 głową,	 a	 jego	 twarz	 przybra ła	 ten	 sam	 obojętny,	 za mknię ty	wyraz	 jak

wcze śniej.	Widocz nie	przypomnie nie	mu	o	 te le fonie	było	nie mą drym	posunię ciem,
pomyśla ła	ża łośnie.	Pewnie	przypomnia ło	mu,	ile	cza su	dziś	z	nią	zmar nował.
‒	Nie	mówmy	o	te le fonie	–	powie dział	sta nowczo.	–	Przypomina	mi	o	pra cy,	a	po-

myśla łem,	że	skoro	zosta ło	nam	tylko	kilka	godzin	dnia,	moglibyśmy	popłynąć	na	Ca -
pre rę.
Oparł	się	wygodnie	i	z	ulgą	zoba czyła,	że	się	uśmie cha,	a	jego	twarz	ła godnie je.
‒	Spodoba	ci	się.	Nie zepsuta,	dzika,	surowa.	Zupełnie	jak	ja.
Kuksnę ła	go	stopą.
‒	Mogę	się	zgodzić	z	dziką	i	surową,	ale	nie zepsuta?	Ty	je steś	ze psuty.
Pisnę ła,	kie dy	chwycił	ją	za	kostkę.
‒	Co	dokładnie	masz	na	myśli?
‒	No…	masz	osiemdzie się ciome trowy	jacht…
‒	Osiemdzie się ciotrzyme trowy.	Za okrą gliłem,	że byś	mia ła	ła twiej.
Prze wróciła	ocza mi.
‒	Rozumiem.	Więc,	osiemdzie się ciotrzyme trowy	jacht,	pa laz zo,	za pewne	dom…	‒

Podniósł	 rękę	 z	 roz sta wionymi	 sze roko	palca mi,	 a	ona	 zmarsz czyła	brwi.	 –	Pięć?
Masz	pięć	domów?
Pokrę cił	głową	ze	śmie chem.
‒	Miesz kań,	 nie	 domów.	Dzie więć.	Nie	mogłem	poka zać	wię cej	 palców.	Ba łem

się,	że	mnie	kopniesz,	je że li	cię	pusz czę.
‒	W	ra zie	potrze by	mam	jesz cze	drugą	nogę.	Tym	ra zem	też	coś	za okrą gliłeś?
‒	Dopie ro	mam	taki	za miar	–	odparł	ze	śmie chem.
A	potem	ją	poca łował.	Najpierw	w	stopę,	a	potem	stopniowo	prze nosił	war gi	co-

raz	wyżej.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Flora	ob ser wowa ła	słońce	wolno	znika ją ce	za	horyzontem.	Za sta na wia ła	się,	jak
długo	jesz cze	zdoła	utrzymać	tę	iluzję	i	uda wać,	że	wszystko	mię dzy	nimi	sprowa -
dza	się	do	seksu.	Żadnych	uczuć.	Żadnej	przyszłości.
W	 re zulta cie	 resz tę	 popołudnia	 spę dzili	 w	 łóż ku,	 a	 prze żyte	 tam	 chwile	mogła

okre ślić	tylko	jednym	słowem:	re we la cja.	Za wsze	czer pa ła	ra dość	z	seksu,	ale	nie
mia ła	poję cia,	że	może	być	aż	tak	nie zwykły.	I	mnóstwo	się	przy	tej	oka zji	uczyła.
Ale	było	też	coś	jesz cze.	Przy	nim	czuła	się	ina czej.
Przycią gnę ła	 kola na	do	pier si	 i	 ob ję ła	 je	 ra miona mi.	To	oczywiste,	 że	 czuła	 się

ina czej.	Massimo	na le żał	do	inne go	świa ta.	Świa ta	 limuzyn	i	szofe rów.	He likopte -
rów	i	domów	na	róż nych	kontynentach.	Żył	w	przyjaź ni	z	wła ścicie la mi	wysp.	Jego
bogactwo	nie	mia ło	dla	niej	zna cze nia,	ale	nie	było	sensu	uda wać,	że	go	nie	za uwa -
ża.
Usłysza ła	otwie ra nie	drzwi	i	wybuchnę ła	śmie chem,	kie dy	sta nął	w	progu,	ubra ny

w	ką pie lówki	z	dużymi	zie lonymi,	błysz czą cymi	symbola mi	dola ra.
‒	To	twoje?	Nic	dziwne go,	że	ich	ze	sobą	nie	wzią łeś.
‒	Nie	mogłem.	Pomyśla łem,	że	póź niej	moglibyśmy	popływać	w	ba se nie,	więc	wy-

sła łem	Tomma sa	do	mia stecz ka,	 żeby	nam	kupił	 ja kieś	 stroje.	Mie li	 tylko	 te	 albo
w	wielkie	ba na ny.
‒	Na prawdę?	–	Nie	mogła	prze stać	się	śmiać.
‒	Ty	pewnie	wybra ła byś	ba na ny?	Szkoda,	że	cię	tam	nie	było	i	nie	mogłaś	mu	po-

móc.
Popa trzyła	na	nie go	podejrz liwie.
‒	Cie ka wa	je stem,	co	wybrał	dla	mnie.	Pokaż!
Aż	sapnę ła	na	widok	cze goś,	co	było	niczym	wię cej,	jak	trze ma	mikroskopijnymi

trójką cika mi	ja skra wopoma rańczowej	ma te rii.
Pa trzyła	na	nie go,	prze ra żona.
‒	Co	to	ma	być?
‒	Mikrobikini	–	wyja śnił	pogodnie.	–	Dziewczyna	Tomma sa	ma	taki.	Tylko	różowy.

Za łożę	się,	że	chętnie	za mie niła byś	się	na	moje.
Na wet	 w	 tych	 za bawnych	 spodenkach	 wyglą dał	 fanta stycz nie	 i	 mia ła	 ogromną

ochotę	go	dotknąć.
‒	Moglibyśmy	się	nimi	podzie lić	–	za proponowa ła	chropa wo.
‒	To	za le ży	–	odparł,	dra piąc	ją	za rostem	–	co	mi	dasz	w	za mian.
Przy	niej	czuł	się	szczę śliwy,	choć	myślał,	że	 już	całkiem	za pomniał,	 jak	to	 jest.

Uczucie	było	słodkie	i	orzeź wia ją ce	jak	łyk	limon cello.	Była	tak	nie prawdopodob nie
seksowna.	I	tak	żywiołowo	na	nie go	re agowa ła.	Seks	z	nią	był	lepszy	niż	wszystko,
co	kie dykolwiek	prze żył.	Ale	to	nie	był	 tylko	seks.	Lubił	 ją.	Za cie ka wia ła	go,	roz -
śmie sza ła	i	kusiła	nie ustannie.	A	tego	wie czoru	opowie dział	jej	o	sobie,	choć	począt-
kowo	wca le	tego	nie	chciał.



Dotknę ła	go	cie płą	dłonią,	palce	powę drowa ły	szla kiem	ciemniejszej	ścież ki	znika -
ją cej	w	spodenkach	i	wszystkie	roz wa ża nia	wywie trza ły	mu	z	głowy.
‒	A	cze go	chcesz?	–	szepnę ła.
Uśmiechnął	się	porozumie wawczo	i	za czął	roz pinać	guziki	jej	sukienki.
W	tym	momencie	w	głę bi	pokoju	za dzwonił	te le fon.	Massimo	obejrzał	się	przez

ra mię.	To	jego	wina.	Nie potrzeb nie	go	włą czył,	ale	nie	za mie rzał	odbie rać.
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Za cze ka ją.	Je że li	to	waż ne,	za dzwonią	jesz cze	raz.
Flora	kiwnę ła	głową.	Prawdopodob nie	miał	ra cję.	Jednak	coś	nie	da wa ło	jej	spo-

koju.
Te le fon	wciąż	dzwonił	i	nie	mogła	się	już	dłużej	powstrzymać.
‒	Dla cze go	nie	odbie rzesz?	–	powie dzia ła.	–	Mnie	nie	prze szka dza…
‒	Ale	mnie	tak	–	odparł	bez na miętnie.
Wprost	 na ma calnie	 czuł,	 jak	 to	 do	 nie go	 wra ca.	 Ta	 sama	 czar na	 roz pacz	 co

w	dzie ciństwie.	Ale	te raz	nie	był	już	dzieckiem	i	nie	musiał	się	nikomu	tłuma czyć.
‒	Nie	chcia łem	być	nie miły	–	powie dział,	kie dy	te le fon	prze stał	dzwonić.	–	To…

nic	waż ne go.
Chcia ła	 spytać,	 skąd	 ta	 pewność,	 ale	 za nim	 zdą żyła,	 poca łował	 ją	 za chłannie.

Tego	wła śnie	potrze bował.	Żeby	resz ta	świa ta	znikła.	Tylko	oni	dwoje.	Nie tykalni.
Doskona li.	Jak	scenka	w	śnież nej	kuli.
Tylko	że	on	nigdy	nikogo	nie	potrze bował.	Potrze bować	to	na ra żać	się	na	cier pie -

nie.	W	dzie ciństwie	potrze bował	ojca,	a	ten	go	za wiódł.	Nigdy	mu	nie	wyba czy	i	nie
za pomni	tamte go	bólu.	Ale	miał	sposób,	żeby	choć	na	chwilę	uwolnić	się	od	wspo-
mnień…
Flora	aż	sapnę ła.	Wyczuwa ła	w	nim	na pię cie	i	jakby	gniew,	ale	za nim	zdoła ła	się

nad	tym	za sta nowić,	za władnę ła	nią	na miętność.
Te le fon	za dzwonił	ponownie.	Massimo	wzdrygnął	się	i	ode rwał	od	niej,	klnąc	pod

nosem.
Ob ser wowa ła	go	nie spokojnie.	Skóra	na	kościach	policz kowych	 lśniła	 jak	 szkło,

a	furia	unosiła	się	wokół	jak	popiół	wulka nicz ny.	Wie dzia ła,	że	nie	jest	skie rowa na
do	niej,	ale	wca le	jej	to	nie	popra wiło	sa mopoczucia.	Przygryzła	war gę,	ode tchnę ła
głę boko	i	ostroż nie	dotknę ła	jego	ra mie nia.
‒	Co	się	dzie je?
Nie	spojrzał	na	nią,	tylko	pokrę cił	głową.
‒	Nic.
Te le fon	na dal	dzwonił.	Massimo	prze gar nął	palca mi	włosy,	strzą snął	z	sie bie	 jej

dłoń	i	ze rwał	się	gwałtownie.	To	było	nie dopusz czalne.	Ka rygodne	na pa stowa nie.
‒	Nie	ma	mowy!
Flora	pa trzyła	na	nie go	zdez orientowa na.	O	czym	mówił?	I	do	kogo?	Do	niej	czy

też	chodziło	o	te le fon?
Pa trzyła	 w	 milcze niu,	 jak	 prze mie rza	 pokój	 i	 chwyta	 te le fon.	 Otworzył	 drzwi

i	zniknął	na	koryta rzu.	Chwilę	potem	usłysza ła	podnie siony	głos.
Była	już	świadkiem	jego	gnie wu,	ale	to	było	dużo	gor sze.	Ta	furia	była	kontrolo-

wa na	na	chłodno.	Jego	głos	brzmiał	wrogo	i	złowiesz czo,	niczym	se ria	z	automa tu.
Co	mogło	go	aż	tak	roz gnie wać?



Uzna ła,	że	odpowiedź	jest	oczywista	i	zrobiło	jej	się	cięż ko	na	ser cu.	Z	roz mowy,
na wet	słysza nej	tylko	jednostronnie,	bez	trudu	wywnioskowa ła,	że	dzwoni	kobie ta.
Pewnie	ta	Alle gra,	o	której	wyra żał	się	tak	lekce wa żą co	poprzednie go	dnia.
Czy	to	było	za le dwie	wczoraj,	kie dy	sie dzia ła	w	ka fejce	i	słucha ła	jego	kłamstw?

Jak	mogła	być	taka	głupia?	Ła twowier na?	A	to	całe	opowia da nie,	że	nie	chce	się	nią
dzie lić,	kie dy	z	pre me dyta cją	za mie rzał	dzie lić	sie bie?	Raz	mogła	mu	uwie rzyć,	ale
drugi	raz	nie	popełni	tego	sa me go	błę du.
Ode tchnę ła	głę boko.	Na gle	zrobiło	jej	się	zimno,	a	gdyby	była	skłonna	do	pła czu,

roz pła ka ła by	się	dokładnie	w	tym	momencie.	Wsta ła	jednak	i	poma sze rowa ła	do	sy-
pialni.	Pozbie ra ła	swoje	rze czy	 i	ubra ła	się	pospiesz nie,	nie	zwra ca jąc	uwa gi,	czy
nie	są	przypadkiem	na	lewą	stronę.	Wkła da ła	wła śnie	buty,	kie dy	wrócił.
Popa trzył	na	nią,	jakby	jej	nie	pozna wał.
‒	Co	robisz?
‒	Wychodzę	–	odpar ła	zimno.
‒	Bo	ode bra łem	te le fon?	–	spytał	z	nie dowie rza niem.	–	Czy	to	nie	prze sa da?
Ależ	był	z	nie go	ma nipulant!	Jak	mógł	za rzucać	jej,	że	re aguje	prze sadnie,	skoro

wła śnie	roz ma wiał	ze	swoją	przyja ciółką.
Spojrza ła	na	nie go	ze	złością.
‒	Powiem	ci,	co	jest	prze sa dą.	Twój	egoizm.	To,	że	je steś	boga ty	i	potęż ny,	a	ja

nie,	nie	zna czy,	że	możesz	mnie	wykorzystywać…
‒	Jak	cię	wykorzysta łem?	–	prze rwał	jej	ostro.	–	Mamy	umowę…
‒	Mie liśmy!	–	ucię ła.	–	Zgodziłam	się	na	seks	z	tobą	pod	wa runkiem,	że	bę dzie my

tylko	we	dwoje.
Jego	 konster na cja	 była	 tak	 widocz na	 i	 prze konują ca,	 że	 chcia ła	 mu	 uwie rzyć

i	złość	jej	trochę	prze szła.
‒	Słysza łam,	jak	roz ma wia łeś.	Kłóciłeś	się	z	kimś…	‒	Znów	zrobiła	się	zła.	–	Tyl-

ko	mi	nie	mów,	że	chodzi	o	pra cę.	Nie	je stem	idiotką.
Za pa dło	długie,	pełne	na pię cia	milcze nie,	a	potem	powie dział	spokojnie:
‒	Nie	je steś.	Ale	to	nie	to,	co	myślisz.
Przygryzła	war gę	i	odwróciła	wzrok.	Za	oknem	pięknie	za chodziło	słońce.	Czuła,

że	mówi	prawdę,	ale	to	jej	nie	wystar cza ło.	Potrze bowa ła	wyja śnie nia.
‒	Więc	kto	to	był?
Wyraz	 jego	 twa rzy	zmie nił	 się,	odwza jemnił	 jej	 spojrze nie,	ale	 się	nie	ode zwał.

W	końcu	wzruszył	ra miona mi.
‒	Nie waż ne.
‒	Jak	możesz	tak	mówić?	Oczywiście,	że	waż ne.	Byłeś	zde ner wowa ny…
‒	To	nie	twój	problem.
Próbowa ła	skupić	uwa gę	na	za chodzie	słońca.	Był	taki	piękny,	wyjątkowy.	Jak	cały

dzisiejszy	dzień.	Aż	do	te raz.
Była	zwyczajnie	głupia.	Uwa ża ła	się	za	taką	roz sądną	i	nowocze sną,	ale	jak	mo-

gła	 kie dykolwiek	 przypusz czać,	 że	 to	 się	 uda?	W	 teorii	 to	 było	 proste,	 zgoda	 na
seks.	W	praktyce	na tomiast	dużo	bar dziej	skomplikowa ne,	bo	te raz	już	nie	tylko	go
lubiła,	ale	jej	na	nim	za le ża ło.
Było	jej	przykro,	że	cier piał.	I	chociaż	dał	jej	wyraź nie	do	zrozumie nia,	że	nie	po-

trze buje	jej	pomocy,	nicze go	to	nie	zmie niło.



Bo	go	lubiła.	Na wet	za	bar dzo.
Chociaż	za mie rza ła	dzie lić	z	nim	tylko	cia ło,	to	najwyraź niej	odda ła	mu	też	ser ce.

Ale	on	go	nie	chciał.	I,	są dząc	po	wyra zie	jego	twa rzy,	z	pewnością	nie	za mie rzał
dzie lić	się	z	nią	uczucia mi.
Rozumiał,	że	spra wia	jej	ból,	ale	nie	wie dział,	co	inne go	mógłby	zrobić.	Nie	mógł

powie dzieć	jej	prawdy.	Chciał,	żeby	zosta ła	taka,	jak	była:	promienna	jak	wiosenny
pora nek.	Nie	było	sensu	odkrywać	przed	nią	okrucieństw	świa ta.
Ale	na wet	je że li	nie	chciał	odkrywać	prawdy	o	prze szłości,	mógł	powie dzieć,	co

czuje	te raz.
‒	Nie	 chcia łem	cię	 zmar twić.	Na prawdę,	 to	 ostatnie,	 cze go	mógłbym	chcieć.	 –

Za wa hał	się	i	zrobił	krok	w	jej	stronę.	–	Gdybym	mógł	ci	powie dzieć,	zrobiłbym	to.
Ale	nie	mogę.	Proszę,	nie	miej	do	mnie	żalu.
Podniosła	wzrok	i,	ku	jego	ogromne mu	zdumie niu,	w	jej	spojrze niu	nie	było	gnie -

wu,	tylko	troska.
‒	Nie	mam	do	cie bie	żalu	–	powie dzia ła	spokojnie.	–	Ale	cię	nie	rozumiem.	To	wy-

star czy,	żeby	odejść.
Czuł,	że	się	waha.	Podą ża jąc	za	impulsem,	pochylił	się	i	przycią gnął	ją	do	sie bie.

Opar ła	dłonie	o	jego	pierś,	ale	to	był	tylko	symbolicz ny	gest	oporu.
‒	Ja	też	sam	sie bie	nie	rozumiem	–	odparł.	–	Wiem	tylko,	że	nie	chcę	się	z	tobą

kłócić.	Chciałbym,	żeby	zosta ło	tak	jak	przedtem.
Potaknę ła	wolno.
‒	Ja	też.
Spra wia ła	wra że nie	bar dzo	młodej	i	bez bronnej,	a	kie dy	wspomniał	smutek,	z	ja -

kim	mówiła	o	śmier ci	matki,	obudziła	się	w	nim	na gła	potrze ba	chronie nia	jej.	Naj-
chętniej	za wróciłby	jacht	i	popłynął	wprost	w	ten	ma gicz ny	za chód	słońca.
‒	Bar dzo	mi	przykro	–	powie dział	z	westchnie niem.	–	Jednak	nie	bę dzie my	mogli

spę dzić	nocy	na	jachcie.	Je stem	umówiony	na	kola cję	i	nie	mogę	się	wymigać,	bo	to
spra wa	biz ne sowa	i	politycz na	jednocze śnie.	Spotka nie	z	pre mie rem.
Wciąż	nie	rozumiał,	jak	mógł	o	tym	za pomnieć.	Nigdy	wcze śniej	mu	się	to	nie	zda -

rzyło.
Flora	była	roz cza rowa na,	ale	kie dy	na	nią	spojrzał,	wycią gnę ła	rękę.
‒	Trudno.	Daj	mi	to	bikini.	Popłynę	do	domu.
Wróciła	do	żar tów,	więc	poczuł	ulgę,	ale	za raz	posmutniał.	Nie	chciał	 jej	zosta -

wiać.	Nie	chciał	się	znów	zna leźć	w	ja kimś	bez dusz nym	pokoju	hote lowym,	ma jąc
do	towa rzystwa	tylko	minibar	i	wła sne	myśli.
W	sumie…	prze cież	nie	musiał	być	sam.
Ob jął	ją	i	przytulił.
‒	Chcesz	poje chać	ze	mną	do	Rzymu?

‒	Myślę…	może	je że li	zrobimy	tak…	‒	Massimo	ze	zmarsz czonymi	brwia mi	po-
pra wił	fałd	błę kitne go	ma te ria łu	na	obojczyku	Flory.	–	Może	być?
Elisa betta,	drob na	i	nie zwykle	szykowna	asystentka	domu	mody	na	Via	dei	Con-

dotti,	skinę ła	z	aproba tą.
‒	Doskona le,	pa nie	Sforza.	–	Zręcz nymi	palca mi	upię ła	je dwab	i	z	uśmie chem	od-

wróciła	się	do	Flory.	–	Proszę	te raz	spojrzeć	w	lustro,	signorina.



Flora	odpowie dzia ła	bla dym	uśmie chem	 i	posłusz nie	 sta nę ła	przed	 lustrem.	Za -
szokowa na	 tym,	 co	 zoba czyła,	 pa trzyła	 na	 sie bie	 w	 milcze niu.	 Było	 doskona le,
wresz cie,	 po	 pra wie	 dwóch	 godzinach	 przymie rza nia	 i	 upina nia.	Nigdy	wcze śniej
nie	mia ła	 sukienki	 szytej	 na	mia rę	 i	 cie szyła	 się	 każ dą	 chwilą	 tych	 przygotowań.
Jesz cze	bar dziej	ekscytują cy	był	styl,	w	ja kim	Massimo,	które go	bystrym	nie bie skim
oczom	nie	uszedł	ża den	szcze gół,	zdominował	dużą	przymie rzalnię.
Ob ser wując	go,	na tychmiast	zrozumia ła,	na	czym	pole ga	ta jemnica	jego	sukce sów

w	biz ne sie.	Zajmował	się	jej	sukienką	z	ta kim	sa mym	skupie niem,	z	ja kim	prowa dził
spor towy	sa mochód	czy	ją	pie ścił.
Na	szczę ście,	bo	sukienka	wyglą da ła	bosko.	Pochwyciła	wzrok	partne ra	w	lustrze

i	za rumie niła	się	lekko.
‒	Bar dzo	ci	dzię kuję	–	powie dzia ła	miękko.	–	Sukienka	jest	prze ślicz na.
‒	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie.	Sukienka	istotnie	jest	ślicz na,	ale	nie	była by

taka	bez	cie bie.
Mówił	i	pa trzył	na	nią	z	czułością,	ale	to	jesz cze	nie	czyniło	tych	słów	prawdą	ani

wie czor ne go	wyjścia	randką.
Nie	 chcąc	 zdra dzić,	 jak	 bar dzo	 o	 tym	ma rzyła,	 przyłożyła	mu	 drżą cy	 pa lec	 do

warg.
‒	Już	nic	nie	mów	–	poprosiła.
To	było	jak	jaz da	kolejką	gór ską.
Przyle cie li	 do	Rzymu	he likopte rem	 i	 prze sie dli	 się	 do	 limuzyny	 z	 kie rowcą.	 Do

domu	mody	dotar li	tuż	przed	za mknię ciem.	Kolejne	potwier dze nie,	że	Massimo	nie
był	ta kim	sobie	zwyczajnym	klientem.	W	jego	świe cie	cze ka ły	za wsze	czynne	skle py
i	re staura cje.
Limuzyna	sunę ła	gładko	przez	za kor kowa ne	ulice.	Przed	nimi	roz błyskiwa ło	nie -

bie skie	świa tło	eskor ty	policyjnej.
‒	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	ją	dosta liśmy.	Myśla łam,	że	to	moż liwe	tylko	dla	świa to-

wych	przywódców.
Massimo	ścisnął	jej	dłoń.
‒	Nor malnie	nie	miałbym	ta kich	moż liwości.	Ale	dziś	je ste śmy	gośćmi	pre mie ra.

To	dla te go.
W	smokingu	wyglą dał	ba jecz nie.
Z	inter komu	dobie gło	dyskretne	kaszlnię cie.
‒	Dojeż dża my	–	oznajmił	szofer.	–	Na	miejscu	jest	dużo	re por te rów,	woli	pan	pod-

je chać	pod	główne	wejście	czy	bocz ne?
‒	Główne,	bar dzo	proszę.
‒	Gdzie	je ste śmy?	–	spyta ła	Flora.
Jesz cze	nigdy	nie	widzia ła	tylu	pa pa raz zi	i	ochronia rzy	na raz.
‒	Kwirynał.	Oficjalna	re zydencja	pre zydenta	Włoch.
‒	Myśla łam,	że	to	spotka nie	z	pre mie rem.
‒	Owszem,	ale	pre zydent	też	bę dzie.
‒	To	już	wszyscy?
‒	Nie zupełnie.
‒	W	sumie	ile	osób?	–	dopytywa ła	się	ner wowo.
‒	Nie	tak	dużo.	Ja kieś	pięćdzie siąt,	może	sześćdzie siąt	–	wyja śnił	lekko.



Na wet	je że li	 ją	za tka ło,	było	już	za	póź no	na	ja ką kolwiek	re akcję.	Byli	na	miej-
scu.	Sa mochód	sta nął,	a	Massimo	ścisnął	jej	dłoń.
‒	Przez	cały	czas	będę	przy	tobie	–	obie cał.
Drzwi	limuzyny	otworzyły	się,	więc	wygła dziła	sukienkę	i	wysia dła	w	szum	i	gwar.

Dookoła	błyska ły	fle sze,	ale	Massimo	już	stał	u	jej	boku	i	nie	wypusz czał	jej	dłoni	ze
swojej.
‒	Nie	martw	się	–	powie dział.	–	Patrz	na	mnie,	tak	jakbyś	za	mną	sza la ła.
Oczy	jej	za błysły	i	ukradkiem	szturchnę ła	go	w	ra mię.
‒	Je stem	ogrodnicz ką,	a	nie	aktor ką.
‒	Nie	musisz	uda wać.
Uśmiechnął	 się	 tym	 słodkim,	 le niwym	 uśmie chem,	 który	 tak	 lubiła,	 pochylił	 się

i	poca łował	ją.	Roz błysły	fle sze,	a	może	jej	się	wyda wa ło?	Wie dzia ła	tylko,	że	nie	li-
czy	się	nikt	i	nic	poza	dotykiem	jego	gorą cych	warg.
W	końcu	podniósł	głowę.
‒	No	widzisz	–	za mruczał.	–	Na prawdę	nie	musisz	uda wać.
Oczy	miał	te raz	ciemnonie bie skie,	jakby	odbija ły	nocne	nie bo,	za	nimi	pa pa raz zi

wykrzykiwa li	imię	Massima	i	dopie ro	te raz	za uwa żyła,	że	nie	byli	już	sami.	To	nie
była	kuchnia	w	pa laz zo	ani	jacht.	Wystę powa li	publicz nie	i	to	dzia ło	się	na prawdę.
Czyż by	to	ozna cza ło,	że	dla	nie go	było	to	coś	wię cej	niż	tylko	seks?
‒	Dla cze go	to	robisz?	–	spyta ła	drżą co.
Wziął	ją	za	rękę	i	poprowa dził	po	czer wonym	dywa nie,	wzdłuż	sze re gu	ochronia -

rzy.
‒	Je ste śmy	w	mie ście	miłości.	Co	inne go	mógłbym	zrobić?
Pa trzyła	na	nie go,	za uroczona	bla skiem	w	jego	oczach.
‒	A	myśla łam,	że	to	Pa ryż	jest	mia stem	miłości.
‒	Usłysza łaś	to	od	ja kie goś	Francuza?	–	Pokrę cił	głową	i	westchnął.	–	Nie	moż na

tak	wszystkim	wie rzyć.	Zde cydowa nie	to	Rzym	jest	mia stem	miłości.
Dopie ro	póź niej	zda ła	sobie	spra wę,	że	próbował	odwrócić	jej	uwa gę,	bo	czuł,	że

jest	na	skra ju	pa niki.	Jednak	pomimo	zde ner wowa nia	za czę ła	się	roz luź niać,	głów-
nie	 dzię ki	 Massimowi,	 który,	 tak	 jak	 obie cał,	 nie	 opusz czał	 jej	 boku.	 Jak	 gdyby
chciał,	żeby	wszyscy	widzie li,	że	ona	jest	z	nim.	A	może	tylko	tak	jej	się	wyda wa ło?
‒	Uda ło	 się	 –	 szepnął	 jej	 do	ucha,	 kie dy	otworzyły	 się	drzwi	do	 sali	 ja dalnej.	 –

Prze kupiłem	kelne ra,	żeby	nas	posa dził	obok	sie bie.	Przynajmniej	mi	nie	uciekniesz
z	ministrem	handlu!

Minister	 handlu	 był	 ma sywnym,	 rumia nym	męż czyzną	 po	 sześćdzie siątce.	 Jego
żona	sie dzia ła	obok	Massima.
‒	Wyda wa ła	się	całkiem	miła	–	powie dzia ła	Flora	póź niej,	kie dy	prze szli	do	sa lonu

na	kawę.
‒	Car la?	Jest	miła.	Oboje	są.	To	jego	druga	żona.	Pierwsza	zmar ła.	Mają	cór kę

mniej	wię cej	w	twoim	wie ku,	która	spra wia	sporo	kłopotów.	Nie	ra dzi	sobie.
‒	To	przykre.
‒	Tak.	Mam	na dzie ję,	że	ci	nie	prze szka dza,	ale	powie dzia łem	jej	o	tobie.
‒	Tak?
‒	Może	mogła byś	z	nią	poroz ma wiać.



‒	Chętnie,	ale	nie	wiem,	czy	się	na	coś	przydam.
‒	Co	masz	na	myśli?
‒	Nie	powiem,	że bym	ja	sobie	ra dziła.
Milczał	przez	chwilę,	a	potem	pochylił	się	do	niej.
‒	Dla cze go	tak	uwa żasz?
Wzruszyła	ra miona mi.
‒	Gdybym	sobie	 ra dziła,	była bym	w	domu,	w	Anglii.	Przyje cha łam	 tutaj,	bo	nie

mogłam	sobie	tam	pora dzić.	–	Westchnę ła.	–	Mój	ojciec	i	brat	byli	bar dzo	opie kuń-
czy,	kie dy	dora sta łam,	ale	po	śmier ci	mamy	zupełnie	prze sta li	mnie	słuchać.	Trakto-
wa li	mnie	jak	pię ciolatkę,	więc	w	końcu	ucie kłam.	Powie dzia łam	im,	że	chcę	dokoń-
czyć	pisa nie	pra cy,	ale	tak	na prawdę	ucie kłam	od	nich.	–	Za rumie niła	się	 lekko.	–
Dla te go	tak	dobrze	doga dywa łam	się	z	Umber tem.	Wiem,	co	myślą	wszyscy,	ale	my
nigdy	nie	byliśmy	kochanka mi.	Po	prostu	dobrze	się	rozumie liśmy.	On	też	uciekł.	Od
swojej	żony	i	kochanki.	I	nie moż ności	twór czej.	Jak	widzisz,	wca le	sobie	nie	ra dzi-
łam.	Ucie kłam.
Umilkła.	Wokół	nich	gwar	roz mów	i	śmie chów	fa lował	jak	pływy.
‒	Mogłaś	pomówić	z	tatą.	Albo	z	bra tem	–	powie dział	miękko.
Czuła,	że	nie	potra fi	mu	wyja śnić.	Po	śmier ci	mamy	ojciec	wpadł	w	de pre sję	i	nie

dało	się	z	nim	roz ma wiać.	A	Freddie	był	prawnikiem	i	każ da	próba	roz mowy	z	nim
kończyła	się	jej	wymuszoną	zgodą	na	wszystko,	cze go	sobie	życzył.
‒	Nie	chcia łam	go	ra nić.	Był	taki	kruchy.
Na	wspomnie nie	cier pie nia	ojca	chcia ło	jej	się	pła kać.
‒	Nigdy	nie	będę	tak	uza leż niona	od	kogoś	–	powie dzia ła.	–	Jaki	sens	ma	uczucie,

skoro	tak	się	kończy?
Spojrza ła	 na	 nie go,	 ale	 on	 nie	 pa trzył	 na	 nią,	 tylko	 na	 kelne rów	 sprzą ta ją cych

salę,	i	zrobiło	jej	się	przykro.	W	sumie	jednak,	dla cze go	jej	prze życia	mia łyby	go	in-
te re sować?
‒	To	jest	to,	co	na da je	życiu	war tość.
W	pierwszej	chwili	myśla ła,	że	się	prze słysza ła.
‒	Gdyby	nie	czuło	się	smutku,	kie dy	kogoś	za braknie…	gdyby	było	wszystko	jed-

no,	czy	bliscy	są	szczę śliwi…	to	wszystko	nie	mia łoby	sensu	–	dodał	jesz cze,	tym	ra -
zem	pa trząc	jej	prosto	w	oczy.
Nie	odrywa jąc	od	niej	wzroku,	podniósł	jej	dłoń	do	ust.
‒	Pa nie	Sforza…
To	był	je den	z	kelne rów	i	Massimo	spojrzał	na	nie go	surowo.	–	O	co
chodzi?
‒	Te le fon	do	pana.
Ze	zgrozą	pa trzyła,	jak	twarz	jej	towa rzysza	zmie nia	się	w	ma skę.
‒	Nie	widzisz,	że	je ste śmy	za ję ci?	–	spytał	ostro.
‒	Bar dzo	mi	przykro,	proszę	pana.	Doszło	do	wypadku.
‒	Ktoś	jest	ranny?
‒	Nie ste ty	nie	wiem,	proszę	pana.
‒	Pocze kaj	tu.	–	Massimo	odwrócił	się	do	Flory.	–	Wrócę	jak	najszyb ciej.
Zdą żyła	dopić	kawę,	kie dy	znów	się	poja wił,	chyba	jesz cze	bar dziej	roz gnie wa ny

niż	na	jachcie.



‒	Wszystko	w	porządku?	–	Nie	mia ła	poję cia	z	kim,	ale	chcia ła	pomóc.
Chyba	był	jesz cze	bar dziej	wście kły,	niż	początkowo	są dziła.
‒	W	jak	najlepszym.	Kła ma ła,	żeby	mnie	ścią gnąć	do	te le fonu.
Flora	za mar ła.	Jaką	trze ba	być	osobą,	żeby	kła mać	w	ten	sposób?
‒	Po	co	mia ła by…?
‒	Nie	chcę	o	tym	mówić	–	powie dział	lodowa to.
Flora	biła	się	z	myśla mi.	Już	się	dziś	raz	pokłócili.	Kie dyś	nie	umia ła	roz ma wiać

z	ojcem,	więc	ucie kła,	te raz	się	tego	wstydziła	i	czuła	się	winna.
‒	Nie	ocze kuj	ode	mnie	obojętności.	Dla cze go	mi	nie	powiesz,	kto	do	cie bie	dzwo-

ni?
‒	Nie	je stem	gotów,	żeby	z	tobą	o	tym	roz ma wiać.
‒	Ale	do	seksu	ze	mną	je steś	gotów?
Wokół	nich	za pa dła	na pię ta,	pełna	wycze kiwa nia	cisza,	ale	po	chwili	znów	za czę to

roz ma wiać.
Pa trzyli	na	sie bie	przez	chwilę,	potem	jego	wzrok	prze ślizgnął	się	po	ze bra nych.
‒	Dobrze	–	powie dział.	–	Niech	bę dzie	po	twoje mu.	Ale	nie	tutaj.
Chwycił	ją	za	rękę	i	pocią gnął	na	ze wnątrz.	Szedł	tak	szyb ko,	że	musia ła	podbie -

gać,	żeby	za	nim	na dą żyć.	Zer ka ła	na	jego	chmur ną	twarz	i	czuła	na	ple cach	lodo-
wa ty	dreszcz	stra chu.
Co	też	na robiła?
Było	już	za	póź no	na	żale.	Pocią gnął	ją	przez	ja kieś	drzwi	i	owia ło	ich	świe że	po-

wie trze.	Sta nął	gwałtownie	i	puścił	jej	rękę,	jakby	go	pa rzyła.	Byli	na	dużym	balko-
nie,	a	wokół	roz poście ra ła	się	ciemność.
Słysza ła	 jego	oddech,	ostry	 i	urywa ny.	Odwróciła	się	wolno	i	popa trzyła	na	jego

profil.
‒	Kim	ona	jest?
‒	Moją	ma cochą	–	odparł	po	chwili	milcze nia.
Odwrócił	się	i	spojrzał	na	nią.
‒	Ma	na	imię	Alida.
Surowość	w	 jego	głosie	przypra wiła	 ją	 o	dreszcz,	 ale	 spyta ła	najspokojniej,	 jak

mogła:
‒	Dla cze go	nie	chcia łeś	z	nią	roz ma wiać?
Roze śmiał	się	nie we soło.
‒	Zmie niła	moje	życie	w	pa smo	udrę ki.
‒	Kie dy	wyszła	za	twoje go	ojca?
‒	Za raz	po	śmier ci	mamy.	Mia łem	pięć	lat.
Widać	było	po	nim,	że	na dal	tym	żyje,	nicze go	nie	za pomniał,	z	niczym	się	nie	po-

godził.
‒	To	dla te go	tra fiłeś	do	szkoły	z	inter na tem?
Kie dy	spotka li	się	wzrokiem,	jego	oczy	przypomina ły	oczy	osa czone go	zwie rzę cia.
‒	 Powie dzia ła,	 że	 ojciec	 nie	może	 znieść	moje go	widoku.	 Że	 to	 dla	 nie go	 zbyt

trudne.
Flora	z	trudem	prze łknę ła	gulę	w	gar dle.
‒	Mia łeś	tylko	pięć	lat	–	powie dzia ła	wolno.	–	I	dopie ro	co	stra ciłeś	mamę.	Nie	ro-

zumiem,	dla cze go	twój	ojciec	się	jej	nie	prze ciwsta wił…



Uśmiechnął	się	smutno.
‒	On	za wsze	szedł	po	linii	najmniejsze go	oporu.	Nie	chciał	się	z	nią	kłócić.	Nie na -

widził	konfronta cji.
‒	Ale	chyba	nie	chciał	cię	stra cić?
W	policz ku	drgnął	mu	mię sień	i	za pa trzył	się	w	mrok.
‒	Nie	wiem,	cze go	chciał.	Kie dy	poślubił	Alidę,	już	go	nie	widywa łem.	Kie dy	przy-

jeż dża łem	do	domu,	wyjeż dża li.	Wysyła no	mnie	do	rodziny	pra cownika	ojca.
Roz bola ła	ją	głowa,	ale	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	jej	szok	i	prze ra że nie	są	niczym

wobec	jego	cier pie nia.
‒	Co	się	sta ło	potem?
‒	Zmarł,	kie dy	mia łem	szesna ście	lat.	Ostatni	raz	widzia łem	się	z	nim	pięć	mie się -

cy	przed	śmier cią.	Dowie dzia łem	się,	że	zmie nił	te sta ment.	Pewnie	się	domyślasz,
na	czyją	korzyść.	–	Bez radnie	wzruszył	ra miona mi,	a	potem	znie ruchomiał,	opar ty
ple ca mi	o	ścia nę.
Flora	oddycha ła	drżą co.	To	była	okrutna	opowieść.	Bar dziej	niż	okrutna.	Jak	moż -

na	w	 ten	 sposób	potraktować	dziecko?	Ta	Alida	mogła	być	 złośliwą	egoistką,	 ale
jego	ojciec…	Nie	była	w	sta nie	go	zrozumieć.
I	jak	dzie ciak	ma	sobie	pora dzić	z	tak	potwor ną	zdra dą?	To	byłoby	moż liwe	tylko

i	wyłącz nie	dzię ki	miłości	i	wspar ciu	kogoś	bliskie go.	Los	chciał,	że	ani	jedne go,	ani
drugie go	za	dużo	w	życiu	Massima	nie	było.
Miał	pie nią dze,	wła dzę,	sza cunek	rywa li	i	uwielbie nie	pra cowników.	Ale	bra kowa -

ło	mu	czułości	i	troski.	Licz ne	kochanki	mogły	ofia rować	co	najwyżej	seksualną	sa -
tysfakcję.
Był	 jak	roślina	ska za na	na	życie	w	najciemniejszym,	najsuchszym	ką cie	ogrodu.

Gdyby	był	rośliną,	dużo	ła twiej	byłoby	mu	pomóc,	a	ona	wie dzia ła by	dokładnie,	co
robić.
Za nim	 za czę ła	myśleć,	 za dzia ła ła	 instynktownie	 i	 ob ję ła	 go.	Przez	 chwilę	 trwał

nie ruchomo,	ale	w	końcu	przytulił	ją	mocno.
Te raz,	szczę śliwa	w	jego	ra mionach,	była	już	pewna	swoich	uczuć.
Owszem,	miłość	bywa ła	nie bez piecz na,	bywa ła	bole sna.	Jej	ojciec	wła ściwie	nigdy

nie	doszedł	do	sie bie	po	stra cie	mamy.	Ale	to	wszystko	było	bez	zna cze nia.	Jej	plan
życia	w	sa motności,	z	dala	od	wszelkich	roz te rek	moż na	było	włożyć	mię dzy	bajki.
To	nie	ona	dokona ła	wyboru,	tylko	jej	ser ce.	I	ja kie kolwiek	mia łyby	być	tego	konse -
kwencje,	ono	wybra ło	Massima.
Ra dość	buzowa ła	w	niej	 jak	szampan,	ale	powstrzyma ła	się	od	słów.	Dziś	pa dło

ich	już	dość.	Massimo	potrze bował	te raz	czułości,	a	to,	co	mogła	mu	dać,	nie	wyma -
ga ło	słów.
Poczuła	jego	usta	na	włosach	i	spojrza ła	na	nie go	z	uśmie chem.
‒	Chodź my	do	domu.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Do	pa laz zo	wrócili	o	świcie.
Choć	bar dzo	zmę czona,	Flora	nigdy	nie	była	szczę śliwsza.	Wprawdzie	pokłócili

się	i	mie li	trudne	momenty,	ale	po	raz	pierwszy	wszystko	nie	skończyło	się	w	łóż ku.
Długo	roz ma wia li	i	spróbowa li	ra zem	prze ciwsta wić	się	de monom	Massima.
Nie	byli	już	tylko	parą	kochanków.	Byli	partne ra mi,	gotowymi	ra zem	mie rzyć	się

ze	świa tem.
Gorą cy	i	czuły	poca łunek,	współgra ją cy	na strojem	z	ba jecz nym	wschodem	słońca,

którym	ob da rzył	ją	w	drodze	do	sypialni,	dał	Florze	nową	na dzie ję.
Nie	odrywa jąc	od	niej	wzroku,	de likatnie	dotknął	 jej	 twa rzy,	a	potem	ją	poca ło-

wał.	Ten	poca łunek	za pa mię ta	do	końca	życia.	Sma kował	na dzie ją,	słońcem,	świe żo-
ścią	i	zie le nią.
Seks	też	był	inny,	nie zwykły.	Pociąg	fizycz ny	prze rodził	się	w	intymność,	na rodzo-

ną	z	za ufa nia	i	otwar tości.	Kocha li	się	wolno,	aż	złe	wspomnie nia	z	prze szłości	roz -
płynę ły	się	w	nicości,	za stą pione	przez	ra dość	i	tę sknotę.	To	wszystko	zda wa ło	się
wspa nia łym	snem,	prze syconym	bar wa mi	i	świa tłem.
Nie	pa mię ta ła,	kie dy	za snę ła.
Obudziła	się	wtulona	w	nie go,	ewidentny	dowód,	że	to	wszystko	jej	się	nie	wyda -

wa ło.	Wcze śniej	za proponował,	by	jesz cze	na	kilka	dni	wrócili	do	Rzymu,	bo	chciał
na	spokojnie	poka zać	jej	mia sto.
Poruszył	się	we	śnie.	Wyglą dał	młodziej	 i	bar dziej	bez bronnie.	Na	wspomnie nie

jego	 smutnej	 opowie ści	 prze szedł	 ją	 dreszcz	 zgrozy.	 Kosz mar	 dzie ciństwa	musiał
zosta wić	w	nim	trwa ły	ślad	i	bez	trudu	zda ła	sobie	spra wę,	ile	musia ło	go	kosz to-
wać	wyja wie nie	prawdy.	Skoro	jednak	za ufał	jej	w	stopniu	wystar cza ją cym	do	zwie -
rzeń,	 za kiełkowa ła	w	 niej	 na dzie ja.	Mimo	wszystkich	 trudnych	 prze żyć	 za ufał	 jej
i	jej	potrze bował.	I	z	pewnością	nie	chodziło	tylko	o	seks.
To	chyba	musia ło	coś	zna czyć?	Przynamniej	taką	mia ła	na dzie ję.
W	końcu	dopuścił	ją	do	sie bie	i	pozwolił	zoba czyć	sie bie	prawdziwe go.
Człowie ka,	które go	kocha ła.
Tak	długo	i	skutecz nie	broniła	się	przed	odda niem	ser ca	drugie mu	człowie kowi,

że	wyda wa ło	 jej	się	to	nie moż liwe.	Mie wa ła	chłopa ków,	ale	nigdy	nic	poważ ne go.
Prawdopodob nie	emocjonalnie	najbliż szy	był	jej	Umber to,	choć	tylko	się	przyjaź nili.
Nigdy	jednak	nie	pra gnę ła	nicze go	wię cej.	Aż	do	te raz.
Po	śmier ci	mamy	za czę ła	się	bać	życia,	ale	dzię ki	nie mu	wszystko	się	zmie niło.

Massimo	 wyzwolił	 ją	 z	 ciemności	 i	 ob da rował	 na dzie ją.	 Z	 nim	 była	 gotowa	 na
wszystko.
Pyta nie	tylko,	czy	on	czuje	tak	samo?
De likatnie	wysunę ła	się	z	łóż ka,	włożyła	szor ty,	T-shirt	 i	powę drowa ła	do	drzwi.

Trudno	jej	było	ule żeć	przy	nim,	kie dy	nowe	uczucia	buzowa ły	w	niej	jak	szampan.
Zwłasz cza	że	dopie ro	co	je	sobie	uświa domiła.



W	kuchni	za czę ła	ner wowy	spa cer	wokół	stołu,	próbując	poskła dać	myśli.	Le dwo
się	zna li	i	jesz cze	kilka na ście	godzin	wcze śniej	ich	re la cja	opie ra ła	się	tylko	na	sek-
sie.	Doskona le	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	nie	był	to	najlepszy	funda ment	dla	myśle -
nia	o	wspólnej	przyszłości.
Ale	to,	co	czuła	w	tej	chwili,	nie	mia ło	wie le	wspólne go	z	seksem.	To	była	miłość.
Już	nie	chcia ła	walczyć	 z	nim,	 tylko	o	nie go	 i	dla	nie go.	 I	była	gotowa	zburzyć

emocjonalną	ba rie rę,	która	nie	pozwa la ła	jej	kochać.
W	prze szłości	tak	się	bała	zra nie nia,	że	trzyma nie	uczuć	na	wodzy	i	za chowywa -

nie	 dystansu	 przychodziło	 jej	 bez	 trudu.	 Dzię ki	 Massimowi	 za pra gnę ła	 bliskości
i	znów	mogła	sobie	pozwolić	na	ma rze nia.
Była	bar dzo	szczę śliwa	i	na gle	za pra gnę ła,	by	się	dowie dział	o	jej	miłości	i	dzie lił

z	nią	szczę ście.
Odwróciła	się	do	drzwi	i	wte dy	dotar ło	do	niej,	jaka	jest	głodna.	Już	wie dzia ła,	co

zrobi.	Przygotuje	 im	na	śnia da nie	coś	pysz ne go:	najle piej	 jajka	na	be konie	 i	duży
dzba nek	kawy.

Massimo	ziewnął	i	prze tur lał	się	na	swoją	część	łóż ka.	Z	dołu	słyszał	odgłosy	oży-
wionej	dzia łalności.	Le cia ła	woda,	drzwi	sza fek	otwie ra ły	się	i	za myka ły.	Się gnął	po
ze ga rek	i	zmarsz czył	brwi.	Druga	po	południu?	Nic	dziwne go.	Poszli	do	łóż ka	dopie -
ro	przed	trze cią,	a	za snę li	koło	pią tej.
Na	wspomnie nie	nocy	jego	uśmiech	przygasł.	To	nie	była	ta	sama	oczysz cza ją ca

na miętność	co	wcze śniej.	Ostatnia	noc	był	wyczer pują ca	emocjonalnie.	Opowie dział
jej	o	swoim	kosz mar nym	dzie ciństwie,	nie	pomija jąc	żadne go	dra stycz ne go	szcze gó-
łu.	Nie	pla nował	tego	i	wła ściwie	nie	do	końca	rozumiał,	jak	to	się	sta ło.
Dopóki	 nie	 spotkał	 Flory,	 jego	 dzie ciństwo	 było	 za mknię tym	 roz dzia łem.	 Nie

chciał	do	tego	wra cać,	bo	znów	za czynał	się	czuć	jak	zde spe rowa ny	mały	chłopiec.
Roz mowa	z	kimkolwiek	na	te	trudne	te ma ty	nie	wchodziła	w	grę	i	bar dzo	się	sta rał
utrzymać	taki	stan	rze czy.
Zmie niła	to	dopie ro	Flora.	Jak	jej	się	to	uda ło?
Być	może	pomogło	to,	że	sama	też	wie le	wycier pia ła.	Mimo	to	potra fiła	odłożyć

na	bok	swoje	uczucia,	słucha ła	go	i	skłoniła,	by	sta nął	twa rzą	w	twarz	ze	swoimi	lę -
ka mi.	Towa rzyszyła	mu	i	potra fiła	spra wić,	że	za miast	się	czuć	osa czony,	poczuł	się
wyzwolony.
A	gdyby	tak	była	przy	nim	za wsze?
Za myślony,	ma chinalnie	podniósł	te le fon,	który	w	tej	chwili	za wibrował	na	stoliku

przy	łóż ku.	Spojrze nie	na	wyświe tlacz	zmroziło	go	do	kości.
Miał	je de na ście	wia domości.
Wszystkie	od	Alidy.
Znów	poczuł	się	tak,	jakby	zie mia	usuwa ła	mu	się	spod	nóg.	Nie potrzeb nie.	Za le -

dwie	kilka	godzin	wcze śniej	Flora	pomogła	mu	zmie rzyć	się	z	prze szłością.	Najwy-
raź niej	te raz	powinien	się	zmie rzyć	z	te raź niejszością.	Tym	ra zem	bę dzie	ina czej.
Czuł	się	spokojny,	pozbie ra ny,	zde cydowa ny.
Wstał,	ode tchnął	głę boko	i	wybrał	numer.
‒	Na resz cie!	Mógłbyś	przynajmniej	za pytać,	jak	się	czuję!
Chociaż	myślał,	że	wie,	cze go	się	spodzie wać,	jej	głos	szarpnął	ner wa mi.	Był	tak



samo	śliski	 jak	 jej	wypie lę gnowa ne	pa znokcie.	Nie mal	na tychmiast	poczuł	 się	 jak
tamten	mały	chłopiec.
‒	Wczoraj	mówiłaś,	że	to	nic	poważ ne go.
Jej	śmiech	był	odra ża ją cy,	prze pełniony	goryczą	i	trucizną	jednocze śnie.
‒	W	porówna niu	do	kola cji	z	pre mie rem.
‒	Nic	nie	mogłem	zrobić…
‒	Jak	zwykle.	Je steś	zbyt	waż ny,	żeby	się	mną	zajmować.	–	Jej	głos	brzmiał	coraz

ostrzej.	–	Zbyt	za ję ty	robie niem	pie nię dzy	i	sypia niem	z	tymi	wszystkimi	kobie ta mi,
żeby	zna leźć	dla	mnie	czas.
‒	Roz ma wia liśmy	za le dwie	wczoraj.
‒	Wrzesz cza łeś	na	mnie.	Cie ka we,	co	powie działby	na	to	twój	ojciec,	gdyby	jesz -

cze	żył.
‒	Na	pewno	wiesz.	Powie działby	dokładnie	to,	co	byś	mu	ka za ła	–	rzucił	bar dziej

oskar życielsko	i	na pa stliwie,	niż	za mie rzał.
Kie dy	się	znów	ode zwa ła,	jej	głos	ocie kał	ja dem.
‒	 Potrze bowa łeś	 posta wie nia	 gra nic.	 Ja	 tylko	 wspie ra łam	 twoje go	 ojca.	 Byłeś

trudnym	dzieckiem.	Albo	pła ka łeś,	albo	wpa da łeś	w	 furię.	Biedny,	mały	Massimo!
Ale	nie	je steś	biedny.	Ta rzasz	się	w	pie nią dzach.	A	co	ja	z	tego	mam?	To,	co	mi	cza -
sem	przysyłasz,	wystar czy	akurat,	żeby	utrzymać	kota…
Dygotał,	a	ser ce	tłukło	mu	się	w	pier si	jak	schwyta ny	ptak.
‒	Prze ślę	ci	pie nią dze	 jesz cze	dzisiaj.	 –	Z	pewnym	zdumie niem	usłyszał	wła sny

głos.	–	Te raz	muszę	kończyć.
Drżą cą	dłonią	wyłą czył	te le fon	i	usiadł	na	łóż ku.
Wcze śniej	czuł	się	spokojny	i	pogodny,	ale	ta	roz mowa	zmie niła	wszystko.	Te raz

cały	był	roz dygota ny,	a	w	głowie	wyła	syre na	alar mowa.
Jak	mógł	 być	 tak	 nie roz sądny?	Opowie dze nie	Florze	 o	 tra gicz nym	dzie ciństwie

było	wyjątkowo	lekkomyślne.	Powinien	był	wie dzieć,	że	nadmier na	szcze rość	daje
słucha czowi	wła dzę	nad	słucha nym.	Dobrze	pa mię tał,	jak	zmie nił	się	ojciec	po	ślu-
bie	 z	Alidą.	A	 ona	wprost	 per fekcyjnie	potra fiła	 dobrać	 treść	 swoich	 słów,	 by	go
upodlić,	by	poczuł	się	bez bronny,	zła pa ny	w	pułapkę.
Trze ba	było	trzymać	się	swe go	i	za chować	prywatne	życie	w	se kre cie.	Wyzna nie

uczynione	Florze	zniwe czyło	wcze śniejsze	sta ra nia	o	utrzyma nie	kontroli	nad	wła -
snym	życiem.	Na	myśl	o	podob nej	nie fra sobliwości	aż	się	skrzywił.	Jak	mógł	choćby
pomyśleć,	że	chce	od	niej	cze goś	ponad	seks?
Cóż,	za pomniał	się,	ale	to	się	wię cej	nie	powtórzy.
Nie	pozwoli	sobie	czuć	się	ina czej.	Nie	łą czyło	ich	nic	poza	pocią giem	fizycz nym.

On	wła śnie	to	zrozumiał,	a	jej	wyja śni	jak	najszyb ciej.
Pozbie rał	rze czy	i	za czął	się	ubie rać.

Nucąc,	Flora	umie ściła	cięż ką	pa telnię	na	palniku.	Obok	posta wiła	czajnik	 i	po-
szuka ła	 wzrokiem	 dzbanka	 do	 kawy.	 Nie	 było	 go	 ani	 na	 zwykłym	 miejscu,	 ani
w	zmywar ce.	Otworzyła	duży,	się ga ją cy	sufitu	kre dens	i	przejrza ła	półki.	Tam	też
go	nie	zna la zła.	Wyprostowa ła	się	z	westchnie niem	 i	na potka ła	utkwiony	w	sobie
wzrok	Massima.
‒	Witaj!



Pa trzyła	na	nie go	nie pewnie.	Choć	przed	sobą	przyzna ła	się	do	swoich	uczuć,	nie
była	 pewna,	 cze go	 się	 po	 nim	 spodzie wać.	 Pewne go	 skrę powa nia,	 za pewne,	 ale
i	bliskości,	choćby	ze	wzglę du	na	to,	co	wspólnie	prze żyli.	Tymcza sem	nie	spra wiał
wra że nia	skrę powa ne go	ani	skłonne go	do	czułości.	Kie dy	tak	stał	w	drzwiach	kuch-
ni	z	rę ka mi	w	kie sze niach	dżinsów,	bar dziej	niż	cokolwiek	inne go	ema nowa ła	z	nie -
go	nie ufność.
Na gle	trudno	jej	było	uwie rzyć,	że	chcia ła	mu	na szykować	śnia da nie,	a	co	dopie ro

wyznać	miłość…
Cóż,	ta	noc	była	ra czej	trudna	dla	nich	obojga.	Pewnie	po	prostu	potrze bował	tro-

chę	cza su,	żeby	się	roz luź nić.
‒	Nie	mogę	zna leźć	dzbanka	do	kawy.	Tego	nie bie skie go.	Nie	widzia łeś	go?
‒	Nie.	–	Pokrę cił	głową.	–	Ale	może	być	w	moim	ga bine cie.
Prze szedł	 przez	 kuchnię,	 a	 jego	 obojętność	 kontra stowa ła	 z	 jej	 pełnym	na dziei

podnie ce niem.	Na gle	kuchnia	za czę ła	się	wyda wać	mała	i	cia sna.
‒	Pójdę	po	nie go	–	powie dzia ła	pospiesz nie.	–	A	ty	może	wyjmij	boczek	z	lodówki.
Przysta nę ła	w	holu	 i	ode tchnę ła	głę boko.	Jesz cze	tak	nie dawno	wszystko	wyda -

wa ło	się	ja sne	i	proste.
I	była	tak	pewna	słusz ności	swoje go	uczucia.
Te raz	pewność	znikła,	a	wszystko	wyda wa ło	się	inne.
Za chowywał	się	dziwnie,	był	da le ki	i	spię ty,	zupełnie	jakby	za mie rzał	ją	czymś	za -

skoczyć…
Pchnę ła	drzwi	pokoju,	w	którym	Massimo	urzą dził	swój	ga binet,	i	od	razu	zoba -

czyła	dzba nek.	Stał	na	biur ku.	Podniosła	go	z	westchnie niem,	odwróciła	się	do	wyj-
ścia	i	wte dy	jej	wzrok	padł	na	roz łożone	na	biur ku	dokumenty.	Ser ce	za biło	jej	moc-
no	i	omal	nie	upuściła	dzbanka.
To	musia ła	być	pomyłka…	ale	wie dzia ła,	że	nie	była.
Kie dy	 wróciła	 do	 kuchni,	 Massimo	 stał	 przy	 kuchence,	 za pa trzony	 obojętnie

w	dal.
Spojrzał	na	nią	i	wte dy	roz la ła	się	w	niej	wście kłość.	Jesz cze	się	ha mując,	de likat-

nie	odsta wiła	dzba nek,	a	za raz	potem	rzuciła	pla ny	za bra ne	z	ga bine tu	na	kuchenny
stół.
‒	Były	na	twoim	biur ku.
Powie trze	wokół	nich	zgęstnia ło,	eksplozja	była	tuż	tuż.
‒	Znasz	te	pla ny,	prawda?	–	Ścisnę ło	ją	w	gar dle	i	podniosła	dłoń	do	szyi.	–	Za sta -

na wiam	się	tylko,	dla cze go	mi	nie	powie dzia łeś?
Na wet	wypowie dze nie	tych	słów	było	ogromnie	bole sne.	Le dwo	mogła	oddychać.
Jak	mógł	jej	to	zrobić?
Dopie ro	te raz	zda ła	sobie	spra wę,	jak	bar dzo	była	na iwna.	Początkowo	przypusz -

cza ła,	że	Massimo	chce	dom	dla	sie bie.	Dopie ro	kie dy	pozna ła	plan	prze kształce nia
pa laz zo	w	hotel,	zrozumia ła	jego	de ter mina cję	w	dą że niu	do	wyrugowa na	jej	stam-
tąd.	Ale	nie	są dziła,	że	jest	coś	jesz cze.
Jednak	było.	I	to	coś	dużo	poważ niejsze go,	niż	mogła by	przypusz czać.
Widok	pla nów	był	jak	cios	w	żołą dek.	Obudził	wście kłość,	żal,	roz gorycze nie.
‒	To	mój	dom!	Nie	możesz	go	zburzyć	i	posta wić	w	tym	miejscu	kuror tu.	Na	tych

pla nach	jest	przynajmniej	pięćdzie siąt	willi,	pole	golfowe…	Ogrom.



Massimo	skupił	wzrok	na	jej	za rumie nionej	twa rzy.	Przyzna wał,	że	jej	gniew	jest
uspra wie dliwiony	 i	 że	 za sługuje	 przynajmniej	 na	wyja śnie nie.	 Ale	 ja kaś	 lodowa ta
dłoń	chwyciła	go	w	klesz cze,	nie	pozwa la jąc	na	ra cjonalną	re akcję.	Dla cze go	miałby
jej	coś	wyja śniać?	To	była	jego	posia dłość	i	to	on	miał	pra wo	de cydować.	A	że	po-
dzie lił	się	z	nią	swoimi	wspomnie nia mi?	To	jesz cze	nie	zna czyło,	że	był	jej	coś	wi-
nien.	Wzruszył	ra miona mi.
‒	Nie	wiem,	co	chcesz	ode	mnie	usłyszeć.	 –	Opar ty	o	kuchenkę,	pa trzył	na	nią

chłodno.
To	był	 je dyny	rodzaj	 roz mowy,	w	 ja kim	czuł	 się	na prawdę	dobrze.	Wyma ga ją cy

chłodnej	kalkula cji	i	logiki.	Żadne go	współczucia.
Flora	wzdrygnę ła	się,	ale	za raz	eksplodowa ła	w	niej	furia.
‒	A	może	tak:	Floro,	może	chcia ła byś	wie dzieć,	że	mam	za miar	zburzyć	twój	dom

i	zbudować	w	jego	miejscu	kurort	z	polem	golfowym?
‒	Dla cze go	miałbym	ci	o	tym	mówić?	To	nie	twoja	spra wa	–	odparł	zimno.
‒	Jak	na	to	wpa dłeś?	Po	pierwsze,	miesz kam	tutaj…
Pokrę cił	głową,	a	jej	za marł	głos.
‒	Na wet	bez	konsulta cji	z	prawnikiem	mogę	ci	powie dzieć,	że	twoja	umowa	naj-

mu	 jest	bez	zna cze nia.	Zwłasz cza	w	konfronta cji	 z	 licz bą	posad	 i	pie nię dzy,	 ja kie
kurort	przynie sie	lokalnej	społecz ności.
Była	w	jego	głosie	le dwo	wyczuwalna	groź ba,	ale	jej	gniew	wyda wał	się	groź niej-

szy,	więc	ją	zignorowa ła.
‒	Tylko	o	tym	potra fisz	myśleć?	Pra ca	i	pie nią dze?	–	Czuła	się	tak	zra niona	jak	ni-

gdy	od	śmier ci	mamy.
‒	A	o	czym	mam	myśleć?	Jest	coś	jesz cze?
Roze śmia ła by	się,	gdyby	tak	bar dzo	nie	bola ło.
‒	Ja.	Nie	poruszył	się,	ale	dostrze gła	ja kiś	błysk	w	jego	oczach,	coś	nie spre cyzo-

wa ne go,	ale	mrocz ne go.
‒	Kim	ty	je steś,	żeby	mi	mówić,	jak	mam	prowa dzić	inte re sy?
‒	Nie	chcę	mieć	nic	wspólne go	z	twoim	choler nym	biz ne sem.	Ale	pomyśla łam…	‒

za wa ha ła	się	i	za cisnę ła	pię ści.
Czy	na prawdę	musia ła	to	powie dzieć?
Chyba	jednak	tak.
‒	Myśla łam,	że	uda ło	mi	się	w	czymś	ci	pomóc.	Rozumiem,	dla cze go	na	początku

nie	chcia łeś	mi	powie dzieć,	ale…	są dziłam,	że	te raz	jest	ina czej.	Mię dzy	nami.	Więc
dla cze go	mi	nie	powie dzia łeś	po	tym,	jak	wszystko	się	zmie niło?
‒	Nie	powie dzia łem	ci,	bo	nic	się	nie	zmie niło.	Ani	w	pla nach	budowy,	ani	mię dzy

nami	–	powie dział	zimno.
Jego	twarz	była	bez	wyra zu,	ale	dystans	widać	było	w	oczach.
‒	Nie	mogło	–	dodał	jesz cze.	–	Bo	nie	ma	żadnych	„nas”.
Na	moment	za nie mówiła.
‒	Jak	możesz	tak	mówić?	–	spyta ła	w	końcu,	z	trudem	ha mując	szar pią cy	gniew.	–

Nie	tylko	sypia liśmy	ze	sobą.	Ja da liśmy	ra zem,	byliśmy	w	Rzymie…
Pa trzył	na	nią	z	nie dowie rza niem.
‒	Kie dy	powie dzia łem,	że	chodzi	tylko	o	seks,	nie	mówiłem	dosłownie.	Nie	je stem

ne ander talczykiem.	–	Pa trzył	na	nią	tak,	jakby	już	ją	wyma zał	ze	swoje go	życia.	–



Ale	to	jesz cze	nie	jest	zwią zek.
‒	A	wczorajsza	noc?
‒	Co	masz	na	myśli?
Z	jej	roz sze rzonych	źre nic	wyczytał	szok	i	ból.	To	tylko	potwier dza ło	jego	oba wy:

dopuścił	 ją	zbyt	blisko.	Dla te go	te raz	była	na	nie go	zła.	Musiał	więc	zyskać	pew-
ność,	że	taka	sytuacja	nigdy	się	już	nie	powtórzy.	Poka za nie	jej	pla nów	kuror tu	mia -
ło	udowodnić,	że	zna la zła	się	w	jego	życiu	wyłącz nie	w	jednym	je dynym	celu.
Te raz	wpa trywa ła	 się	w	nie go	bez	 słowa.	Widzia ła,	 jak	 trudne	musia ło	 być	dla

nie go	opowie dze nie	o	swoim	dzie ciństwie,	dla cze go	więc	na gle	za czął	się	za chowy-
wać	tak,	jakby	to	się	w	ogóle	nie	liczyło?	Jesz cze	nie	pozwa la ła	dać	się	ponieść	na -
ra sta ją ce mu	w	niej	gnie wowi,	ale	długo	nie	zdoła	się	już	ha mować.
‒	Czy	to,	co	się	mię dzy	nami	wyda rzyło,	nic	dla	cie bie	nie	zna czy?	–	spyta ła.
‒	To	była	zwykła	roz mowa	–	odparł,	nie	pa trząc	jej	w	oczy.
‒	 Nie prawda!	 Ja	 ci	 powie dzia łam	 coś	 waż ne go	 o	 sobie,	 a	 ty	 opowie dzia łeś	mi

o	swoim	ojcu	i	o	ma cosze.	Coś	nas	połą czyło.
‒	Owszem.	Nadmiar	alkoholu	i	brak	snu	–	odpowie dział	lodowa to.
‒	Dla cze go	je steś	taki?	–	na le ga ła	bez	tchu.	–	Oboje	wie my,	że	to	nie prawda.
Nie	za mie rza ła	poddać	się	bez	walki.	Najwyraź niej	bał	się	za ufać	i	dla te go	próbo-

wał	wszystkie mu	za prze czyć.	Musia ła	zna leźć	sposób,	żeby	to	zmie nić.
‒	Wiem,	co	czujesz	–	powie dzia ła	ostroż nie.	–	Rozumiem,	że	się	boisz	i	próbujesz

mnie	ode pchnąć.
Zrobiła	krok	w	jego	stronę,	usiłując	zna leźć	prze konują ce	słowa.	Musi	zrozumieć,

że	ona	nigdy	go	nie	zra ni.
‒	Nie	musisz	się	już	dużej	bać.	Za ufaj	mi.	Chcia łam	ci	coś	powie dzieć…
Pa trzył	na	nią	wzrokiem	nie prze niknionym.
‒	Co	chcia łaś	mi	powie dzieć?
Czuła	się,	jakby	sta ła	na	skra ju	prze pa ści.	Ogar nął	ją	strach,	czar ny	i	ob le pia ją cy.
‒	Że	cię	kocham	–	wyrzuciła	z	sie bie	gwałtownie.
Jego	spojrze nie	było	kompletnie	obojętne,	więc	pomyśla ła,	że	nie	zrozumiał.	Ale

za nim	zdą żyła	się	ode zwać,	powie dział:
‒	Może	i	dobrze,	że	zna la złaś	te	pla ny.	A	swoją	miłość	za chowaj	dla	kogoś	inne go.
Nie	musiał	widzieć	jej	twa rzy,	by	wie dzieć,	że	za chował	się	nie	fair.	Ale	nie	potra -

fił	prze stać,	nie	potra fił	zejść	z	raz	ob ra nej	drogi.
Ona	mogła	mu	ufać,	ale	on	nie	ufał	jej,	zresz tą	nikomu	inne mu	też	nie.	I	z	pewno-

ścią	nigdy	nie	za ufa	nikomu	na	tyle,	by	pokochać.
To	nie	była	jego	wina.	Po	prostu	tak	musia ło	być.
I	był	w	porządku.	Nie	obie cywał	cze goś,	cze go	nie	mógł	dotrzymać.	Nie	kła mał

na	te mat	swoich	pla nów.	I	nie	chciał	jej	miłości.	Nigdy	o	nią	nie	prosił.	A	ona	próbo-
wa ła	wzbudzić	w	nim	poczucie	winy.
‒	Nie	chcia łem	tego	–	powie dział	szorstko.	–	Ty	i	ja.	My.
‒	Myśla łam,	że	nie	ma	żadnych	nas	–	powie dzia ła,	nie	kryjąc	goryczy.	–	Nie	ma

na wet	mnie,	bo	liczysz	się	tylko	ty,	prawda,	Massimo?
Cze ka ła,	ale	się	nie	ode zwał.
‒	Więc?	Kie dy	się	wyprowa dzasz?
‒	Nie	wiem.	Na	ra zie	o	tym	nie	myśla łem.



Rze czywiście.	 Odkąd	wprowa dził	 się	 do	pa laz zo,	 jego	 życie	 sta nę ło	 na	 głowie.
Wcze śniej	miał	czas	roz pla nowa ny	co	do	minuty.	Ostatnio	jakby	prze stał	pla nować
i	żył	dniem	dzisiejszym.
Unikał	też	myśle nia	o	swojej	inwe stycji	i	czę ściowo	dla te go	nie	poruszał	tego	te -

ma tu	z	Florą.	Zresz tą	i	tak	nic	by	z	tego	nie	wynikło.	Nie potrzeb nie	próbowa ła	się
do	nie go	zbliżyć.
Nie	wie dzia ła,	co	o	tym	wszystkim	myśleć.	Mia ła	nie ja sne	wra że nie,	że	on	kła mie.

Taki	męż czyzna	mógł	mieć	każ dą	kobie tę,	której	za pra gnął.	Strasz nie	była	 ła two-
wier na,	skoro	nigdy	się	nie	za sta nowiła,	dla cze go	wybrał	akurat	ją.	Dopie ro	te raz
przyszło	jej	do	głowy,	że	ją	wykorzystał.
‒	Myśla łam,	że	chodzi	ci	o	dom.	Potem,	że	o	seks.	Ale	tak	na prawdę,	ani	o	to	ani

o	tamto,	tylko	o	budowę	kuror tu.
Przez	moment	wyobra ziła	sobie,	 jak	by	to	było	kochać	 i	być	kocha ną.	Omal	się

nie	roz pła ka ła,	ale	za cisnę ła	zęby	i	zdoła ła	powstrzymać	łzy.	To	nie	był	koniec,	tylko
począ tek.	Przynajmniej	wie dzia ła,	że	nie	ma	się	co	bać	miłości	ani	jej	unikać.	Które -
goś	dnia	znajdzie	kogoś,	kto	potraktuje	jej	ser ce	jak	bez cenny	dar.
A	tymcza sem…	po	co	w	ogóle	tra ci	czas	na	tę	bez sensowną	roz mowę?	Nie	było

już	nic	do	powie dze nia.	I	nie	mia ła	już	co	tu	robić.
Uświa domiła	sobie,	że	nie	musi	się	już	ukrywać	na	Sar dynii.	Massimo	Sforza	wła -

śnie	zdeptał	jej	ser ce.	Skoro	to	prze trwa ła,	bez	trudu	sta nie	twa rzą	w	twarz	z	oj-
cem	i	bra tem.	Czas	wra cać	do	domu.	Do	Anglii	i	rodziny.
Bez	słowa	popa trzyła	mu	w	oczy,	a	potem	odwróciła	się	i	wyszła	z	kuchni.
Massimo	pa trzył	za	nią.	W	twa rzy	nie	drgnął	mu	na wet	je den	mię sień,	ale	w	środ-

ku	na ra sta ło	coś	na	kształt	pa niki.	Jesz cze	żadna	roz mowa	nie	poszła	aż	tak	bar dzo
nie	po	jego	myśli.	Wła ściwie	każ de	wypowie dzia ne	słowo	tylko	pogar sza ło	sytuację.
A	jednak	uwa żał,	że	nie	było	w	tym	jego	winy.	Poprzednia	noc	była	dla	nie go	trud-

na	i	Flora	doskona le	o	tym	wie dzia ła.	Dla cze go	po	prostu	nie	zosta wiła	go	w	spoko-
ju,	za miast	mę czyć	o	spra wy,	które	jej	nie	dotyczyły,	i	wyzna wać	miłość?
Co	niby	miał	z	tą	infor ma cją	zrobić?
Skoro	 tak	 czuła,	mogła	 to	 za trzymać	 dla	 sie bie.	 Ona	 jednak	wola ła	mu	 powie -

dzieć.	Po	co,	tego	nie	wie dział.	Czy	ocze kiwa ła,	że	się	jej	oświadczy?	Cóż,	nie	zrobił
tego.	Nie	był	dla	niej	odpowiednim	męż czyzną.	W	ogóle	nie	powinna	była	sta wiać
go	w	tej	sytuacji.	I	dla cze go	prawda	tak	bar dzo	ją	przygnę biła?	Le piej	było	dla	nich
obojga	posta wić	spra wę	 ja sno,	bo	w	 ich	związ ku	mogło	chodzić	 tylko	 i	wyłącz nie
o	seks.
Tylko	dla cze go	musiał	jej	o	tym	przypominać?	Je że li	na wet	opowie dział	jej	o	swo-

im	dzie ciństwie,	to	jesz cze	nie	zna czy,	że	jest	jej	coś	winien.
A	jednak…
Nie	potra fił	za pomnieć	jej	cie pła	i	troski,	kie dy	słucha ła	opowie ści	o	ojcu	i	Alidzie.

To	dzię ki	niej	w	końcu	sta nął	twa rzą	w	twarz	z	upiora mi	dzie ciństwa	i	uwolnił	się	od
cię ża ru	prze szłości.
Dla cze go	więc	wła ściwie	jesz cze	za	nią	nie	poszedł?
Z	biją cym	ser cem	wybiegł	z	kuchni	i	wpadł	na	schody,	prze ska kując	po	dwa	stop-

nie	na raz.	Obie	sypialnie	były	puste.	 Jej	pokój	na	pierwszy	rzut	oka	wyglą dał	 jak
zwykle,	w	sza fie	wisia ły	ubra nia,	na	bocz nym	stoliku	le ża ła	otwar ta	książ ka.



Odwrócił	się	gwałtownie	i	dopie ro	wte dy	zoba czył,	że	z	tyłu	drzwi	nie	wisi	już	jej
ple cak,	a	na	stole	nie	ma	tecz ki	z	pra cą.	Gna ny	nie pokojem	zajrzał	do	ła zienki.	Nie -
bie ska	je dwab na	sukienka	wisia ła	na	krze śle	niczym	porzucona	skóra	ja kie goś	mi-
tycz ne go	stwora.	Na	niej,	na ba zgra ne	na	odwrocie	jej	umowy	najmu,	widnia ło	kilka
zdań:
„Gra tuluję	wygra nej.	Masz,	cze go	chcia łeś.	Umowa	ze rwa na”.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Massimo	usiadł	w	fote lu	 i	popa trzył	na	ze bra nych	wokół	stołu	konfe rencyjne go.
Wszyscy	byli	bla dzi	i	prze stra sze ni,	a	nie które	kobie ty	bliskie	łez.
Jego	wina.	Pozwolił	sobie	na	utra tę	zimnej	krwi.	Za chował	się	brutalnie	i	nie	fair.
Cóż.	Był	solidnie	roz gnie wa ny.	Z	powodu	pla nów	kuror tu	na	Sar dynii.
Dzie więć	tygodni	wcze śniej	były	na dzie ją	ich	wszystkich,	na grodą	po	długim	i	wy-

czer pują cym	wyścigu.	Te raz	najchętniej	wyrzuciłby	je	przez	okno.
Wstał	gwałtownie,	podszedł	do	zajmują ce go	całą	jedną	ścia nę	okna	i	popa trzył	na

małe	ob łocz ki	suną ce	powoli	nad	centrum	Rzymu.
Dokąd	płynę ły?	Czy	ona	też	te raz	na	nie	pa trzy?
Myśl	o	Florze	była	bole sna	i	na gle	za pra gnął	zostać	sam	ze	swoim	gnie wem	i	fru-

stra cją.
‒	Mamy	o	czym	myśleć	–	powie dział	krótko,	na wet	się	nie	odwra ca jąc.	–	Zrób my

prze rwę	na	weekend	i	za cznijmy	od	ponie działku.
Spotka nie	było	za kończone.
Szura nie	 stóp	 i	 sze lest	 pa pie rów	 ozna cza ły,	 że	 per sonel	 wychodzi.	 Po	 krótkiej

chwili	drzwi	sali	konfe rencyjnej	za mknę ły	się	z	lekkim	stuknię ciem.	Dopie ro	te raz
za czął	ana lizować	swoje	za chowa nie.	Było	nie	tylko	nie roz sądne,	ale	i	kompletnie
nie zrozumia łe,	przynajmniej	z	punktu	widze nia	jego	pra cowników.	Sar dyński	de we -
loper	cze kał	w	gotowości	i	mógł	za czynać	w	każ dej	chwili.	Wła ściwie	pra ce	mogły
się	roz począć	na wet	tydzień	temu.
Skąd	więc	opóź nie nie?
To	pyta nie	wpra wiło	go	w	nie kontrolowa ną	furię,	której	się	te raz	wstydził.
Oczywiście,	 znał	odpowiedź.	Ale	 inni	nie	mie li	 o	niczym	poję cia.	A	prze cież	nie

mógł	powie dzieć	im	prawdy.
Dopie ro	te raz,	kie dy	został	sam,	gniew	wypa rował.	Prawda,	nie	było	ra cjonalne go

powodu	cze kać,	tylko	prze czucie,	że	je że li	pa laz zo	zosta nie	zburzone,	to	to,	co	po-
łą czyło	jego	i	Florę,	nie odwołalnie	odejdzie	do	prze szłości.
Zbola ły	i	sfrustrowa ny,	bez	końca	krą żył	po	pokoju.
Prze cież	nie	mogło	się	za kończyć	to,	co	tak	na prawdę	nigdy	się	nie	za czę ło.	Poza

tym,	że	ra zem	miesz ka li,	było	jak	zwykle.	Chyba	tylko	dla te go,	że	to	ona	ode szła,
jesz cze	o	niej	myślał.
Przypomniał	sobie,	jak	cze kał	na	nią	w	kuchni,	z	na dzie ją,	że	zmie ni	zda nie	i	wró-

ci.	Jak	w	końcu,	po	kilku	godzinach	wsiadł	do	sa mochodu	i	poje chał	jej	szukać,	ale
nie	zna lazł.	I	w	końcu	został	sam	w	wielkim	pustym	domu,	gdzie	każ de	pomiesz cze -
nie	przypomina ło	o	jej	nie obecności.
Co	w	tym	dziwne go,	że	nie	mógł	o	niej	za pomnieć?
Wciąż	 jesz cze	 prze żuwał	 te	 gorz kie	myśli,	 kie dy	 dobie gło	 go	 lekkie	 stuknię cie

w	drzwi	sali	konfe rencyjnej.
‒	Kto	to?	–	burknął,	zirytowa ny.



Drzwi	uchyliły	 się	 powoli	 i	 ze	 szpa ry	wysunę ła	 się	 dłoń	powie wa ją ca	 czer woną
chustecz ką	w	tureckie	wzory.
‒	To	 ja kiś	pokaz	mimicz ny	czy	 za czynasz	 się	 roz bie rać?	Uprze dzam,	 że	nie	 je -

stem	zwolennikiem	striptizu.
W	drzwiach	poka za ła	się	głowa	Gior gia.
‒	Tak	na prawdę	powinna	być	bia ła.
Massimo	uśmiechnął	się	z	ocią ga niem.
‒	Tak?	A	dla cze go	się	podda jesz?
Prawnik	zer knął	na	nie go	ner wowo	i	wszedł	do	pokoju.
‒	Mam	rodzinę.	Chcę	żyć.	Zda je	się,	że	na	ze bra niu	rady	pola ła	się	krew	–	dodał

po	chwili.
‒	Tak	o	tym	mówią?	–	spytał	z	westchnie niem.
Gior gio	pokrę cił	głową.
‒	Nicze go	nie	mówią.	Po	prostu	pa trzę	i	wycią gam	wnioski.
Za pa dło	długie,	pełne	na pię cia	milcze nie.	Potem	Massimo	gwałtownym	szarpnię -

ciem	wysunął	krze sło	i	rzucił	się	na	nie.
‒	Trochę	mnie	poniosło	–	przyznał	w	końcu.	–	Po	prostu	potrze buję	wię cej	cza su.
Za czyna ła	go	boleć	głowa.	Najchętniej	położyłby	się	w	ciemnym	pokoju	i	za snął,

ale	to	było	nie moż liwe.	Odkąd	przyje chał	do	Rzymu,	prze sypiał	nie	wię cej	niż	godzi-
nę,	dwie	na	sofie.	Stra cił	też	ape tyt,	co	prawdopodob nie	sprzyja ło	bólom	głowy,	nę -
ka ją cym	go	dniem	i	nocą	z	mę czą cą	re gular nością.
Jak	gdyby	czyta jąc	w	jego	myślach,	Gior gio	usiadł	obok.
‒	 Je steś	 wykończony	 –	 powie dział	 spokojnie.	 –	 Połóż	 się	 wcze śnie,	 wypocz nij

przez	weekend.	Za cznij	ja śniej	myśleć.
Massimo	za pa trzył	się	w	sufit.	To	był	kolejny	problem:	nie	był	w	sta nie	skupić	się

na	niczym.	A	już	z	pewnością	nie	na	pra cy.	Bez	efektu	próbował	wrócić	do	codzien-
nych	ćwiczeń.	Spotkał	się	z	piękną	kobie tą	i	też	nic	z	tego	nie	wynikło.	Wraz	z	Sar -
dynią	i	Florą	wszystko	się	skończyło.
Prawnik	przyglą dał	mu	się,	marsz cząc	brwi.
‒	Mówię	poważ nie.	Wra caj	do	domu.
Massimo	uśmiechnął	się	półgęb kiem.
‒	Świetny	pomysł…
W	teorii.	Bo	prawda	była	taka,	że	nie	miał	domu.
Miał	posia dłości.	W	poprzednim	 tygodniu	kupił	 trzy	kolejne.	Ale	 żadna	nie	była

domem,	a	myśl	o	spę dze niu	sa motne go	weekendu	w	hote lowym	apar ta mencie	była
mu	wstrętna.
‒	Powinie nem	się	czymś	za jąć.
Geor gio	kiwnął	głową	i	wycią gnął	z	kie sze ni	te le fon.
‒	W	ta kim	ra zie	masz	dziś	kola cję	z	ministrem	finansów.	Bę dzie	dużo	za gra nicz -

nych	inwe storów,	na wet	to	chińskie	konsor cjum,	z	którym	współpra cowa liśmy	w	ze -
szłym	roku.	–	Za wa hał	się	 i	dodał	 lekko:	–	Za	godzinę	mamy	spotka nie	dotyczą ce
pierwsze go	eta pu	re kla my	projektu	na	Sar dynii.
W	pomiesz cze niu	za pa dło	na pię te	milcze nie.
Massimo	oddychał	z	trudem.	Dla cze go	każ da	choler na	roz mowa	musi	wra cać	do

Sar dynii?	Nie	chciał	na wet	myśleć	o	tej	inwe stycji,	a	co	dopie ro	roz ma wiać	o	szcze -



gółach.
Głowa	bola ła	go	już	nie	na	żar ty,	więc	przycisnął	palce	do	skroni.
‒	Prze cież	mie liśmy	się	z	tym	wstrzymać.
Gior gio	wzruszył	ra miona mi.
‒	Owszem.	Ale	poroz ma wiać	nie	za szkodzi.
Massimo	skrzywił	się	nie chętnie.
‒	Może	 jednak	 zrobię	 sobie	wolny	wie czór.	Nie	 najle piej	 się	 czuję.	 Sar dyńska

grypa	–	za żar tował	sła bo.
Prawnik	milczał	przez	chwilę,	potem	za kasz lał.
‒	To	moż liwe.	–	Zmarsz czył	się,	jakby	roz wa ża jąc	taką	moż liwość.	–	Ja kie	masz

ob ja wy?
Za wa hał	się	przez	chwilę	i	wzruszył	ra miona mi.
‒	Nic	cha rakte rystycz ne go.	Nie	mogę	spać.	Nie	mam	ape tytu.	Nie	mogę	się	sku-

pić.
Zły	na	sie bie,	rozejrzał	się	po	pustej	sali.	Jaka	choroba	każe	człowie kowi	wrzesz -

czeć	na	swoich	pra cowników	i	doprowa dzać	ich	do	łez?	Albo	wywołuje	stan	ta kie go
roz tar gnie nia,	że	muszą	w	kółko	powta rzać	wszystko,	co	powie dzie li?
Coś	go	gryzło,	ale	nie	potra fił	tego	na zwać.
Pod	uważ nym	spojrze niem	przyja cie la	wier cił	się	na	krze śle.
‒	Odkąd	wróciłem	do	Rzymu,	nie	je stem	sobą.	Bez	żar tów,	na prawdę	myślisz,	że

mogłem	tam	coś	zła pać?
‒	Może.	–	Gior gio	był	oazą	spokoju.	–	Choć	może	nie	chodzi	o	to,	co	tam	zła pa łeś,

tylko	co	zosta wiłeś.
‒	Nicze go	nie	zosta wiłem…	‒	odparł,	zdez orientowa ny.	–	Chyba	tylko	pustkę…
Na gle	ser ce	za biło	mu	mocniej.
‒	Dom	był	pusty…	‒	powtórzył.
‒	Ale	ona	wciąż	gdzieś	tam	jest,	prawda?	Panna	Golding	–	podsunął	usłuż nie	Gior -

gio.	–	Chyba	nie	opuściła	wyspy.	To	jej	dom.
I	Massimo	na gle	zrozumiał,	co	mu	dole ga.	Już	wie dział,	dla cze go	nie	może	spać

ani	jeść,	ani	skoncentrować	się	na	niczym	dłużej	niż	pięć	minut.
Zrozumiał,	dla cze go	wzdra ga	się	przed	zburze niem	pa laz zo.
Kochał	Florę.	A	pa laz zo	to	nie	ja kiś	przypadkowy	budynek.	To	ich	dom,	miejsce,

gdzie	czuł	się	szczę śliwy,	zre laksowa ny,	bez piecz ny.	Na	tyle,	by	skonfrontować	się
z	prze szłością.	Nie	zrobiłby	tego	bez	Flory.	Dopie ro	z	nią	stał	się	ca łością.
Sze roka,	dobrotliwa	twarz	przyja cie la	tchnę ła	życz liwością.
‒	Skąd	wie dzia łeś,	że	je stem	za kocha ny?	To	zna czy,	kie dy…?
Prawnik	uśmiechnął	się	sze roko.
‒	Widzia łem	was	ra zem.	Wte dy	w	ogrodzie,	pa mię tasz?
Spotka li	się	wzrokiem.
‒	Och!	–	Massimo	ode tchnął	głę boko.	–	Za pomnia łem,	że	tam	byłeś.
Gior gio	wybuchnął	śmie chem.
‒	Nic	dziwne go,	nie	odrywa liście	od	sie bie	wzroku.
Massimo	pa trzył	na	nie go	nie przytomnie.	Na prawdę	z	tamte go	dnia	pa mię tał	tyl-

ko	nagą	Florę	z	cia łem	wciąż	wilgotnym	po	ką pie li,	śpie wa ją cą	cicho.
‒	Nie	rozumiem	–	powie dział	mimo	woli.	–	Nie	mogę	być	za kocha ny.	Nie	umiem



kochać.
Gior gio	uspoka ja ją co	pokle pał	go	po	ra mie niu.
‒	Wszyscy	to	powta rza ją.	Ja	też,	kie dy	się	za kocha łem	w	Annie.	I	na wet	z	nią	ze -

rwa łem,	bo	się	prze stra szyłem.	–	Za czął	się	śmiać.	–	Dopie ro	ja kiś	czas	póź niej	od-
wa żyłem	się	jej	wyznać,	co	czuję.
Massimo	ukrył	twarz	w	dłoniach.
‒	Nie	wiem,	gdzie	jej	szukać.	Pokłóciliśmy	się	i	znikła.
‒	Znajdzie my	ją	–	pocie szył	go	prawnik.	–	To	nie	powinno	być	trudne.	Nie	wyglą da

na	miejscową,	ludzie	ją	za pa mię ta ją.
‒	To	bez	zna cze nia.	–	Był	zupełnie	zdruzgota ny.	–	Po	tym,	jak	ją	potraktowa łem,

nie	ze chce	mnie	wię cej	widzieć.
‒	Więc	spraw,	żeby	ze chcia ła.	–	Gior gio	wstał.	–	Je że li	nie	potra fisz,	nie	za sługu-

jesz	na	nią.	I	nie	je steś	człowie kiem,	który	mnie	na mówił,	że bym	z	tobą	pra cował	za
mniej	niż	połowę	pensji,	jaką	mia łem	w	poprzedniej	fir mie.
‒	Ale	przyznasz,	że	było	war to?
‒	Ja	to	wiem,	te raz	prze konaj	ją.
Massimo	jęknął	w	duchu.	Oka zał	się	koncer towym	idiotą.	Nigdy	w	inte re sach	nie

był	tak	śle py,	tak	nie zorientowa ny.	Wszystkie	ozna ki	uczucia	do	Flory	były	widocz ne
jak	na	dłoni.	Przede	wszystkim	lubił	z	nią	być.	Nie	tylko	seks,	ale	roz mowę,	żar ty.
Szcze rze	 jej	współczuł,	 kie dy	 opowia da ła	 o	 śmier ci	matki,	 i	 pra gnął	 zła godzić	 jej
cier pie nie.	Jak	mógł	nie	za uwa żyć,	że	się	w	niej	za kochuje?
Znów,	 jak	w	 dzie ciństwie,	 czuł	 się	 bez bronny.	Miłość,	 troska,	 potrze ba	 drugiej

osoby,	to	wszystko	koja rzyło	mu	się	z	prze szłością,	która	wyryła	w	nim	tak	głę bokie
blizny.	Kie dy	więc	za czę ło	mu	na	niej	za le żeć,	prze stra szył	się.	Gdyby	znów	dostał
się	we	wła dzę	kobie ty,	nie uchronnie	zostałby	zra niony.	W	pa nice	ode pchnął	ją,	śle py
na	jej	dobroć	i	odwa gę,	a	na wet	na	miłość.
Ode tchnął	głę boko.	Strach	minął,	pozosta ła	świa domość	ogromne go	błę du,	z	pew-

nością	największe go	w	życiu.	Bo	do	życia,	jak	tle nu,	potrze bował	Flory	i	jej	miłości.
Wstał	i	uścisnął	dłoń	Gior gia.
‒	 Dzię kuję,	 przyja cie lu.	 Za mie rzam	 posłuchać	 twojej	 rady,	 więc	 nie	 zjem	 dziś

z	wami	kola cji.
Prawnik	pokiwał	głową.
‒	Mam	prze łożyć	spotka nie	z	Chińczyka mi	na	przyszły	tydzień?
‒	Na	 ra zie	 nikogo	 nie	 uma wiaj.	 Jadę	 na	 Sar dynię,	muszę	 ją	 zna leźć	 i	 o	 czymś

prze konać.	Nie	wiem,	jak	długo	mi	to	zajmie.

Flora	opar ła	się	o	spłowia łe	podusz ki	sofy	i	za pa trzyła	na	toną cy	w	strugach	desz -
czu	ogród.	Po	Sar dynii	Anglia	była	nie znośnie	zimna,	sza ra	i	mokra.	Jakby	to	nie	wy-
star czyło,	w	domu	pa nowa ła	na pię ta	atmosfe ra.
Nie ste ty	 była	 to	 jej	wina.	Nie spodzie wa ne	poja wie nie	 się	w	progu	ojcowskie go

domu,	odmowa	ja kichkolwiek	wyja śnień,	a	wręcz	uda wa nie,	że	nic	się	nie	sta ło,	było
prosze niem	się	o	kłopoty.
Dźwignę ła	się	z	sofy,	włożyła	ka losze	i	nie prze ma kalną	kurtkę	i	wyszła	przez	fron-

towe	drzwi.	Kłopot	w	tym,	że	ojciec	nigdy	nie	przyjął	do	wia domości	jej	dorosłości.
Znał	jej	wiek,	rzecz	ja sna,	ale	nie	potra fił	za akceptować	faktu,	że	jest	zdolna	do	po-



dejmowa nia	odpowie dzialnych	de cyzji.
A	te raz	zrobiła	coś	fa talne go,	mia nowicie	potwier dziła,	że	miał	ra cję.
Ojca	prze ra ziło	 jej	przygnę bie nie	 i	za	wszelką	cenę	sta rał	się	zmie nić	 jej	życie.

Na tychmiast	skontaktował	się	ze	zna jomym,	który	prowa dził	fir mę	ogrodniczą,	i	za -
ła twił	jej	spotka nie	w	spra wie	pra cy.	Potem	uparł	się,	że	zmie ni	w	jej	pokoju	ta pe tę
i	za słony.
Wciąż	psychicz nie	obola ła	po	odrzuce niu	przez	Massima,	nie	mia ła	siły	na	sprze -

ciw.	Ła twiej	się	było	dostosować	do	jego	propozycji.	Ale	poprzednie go	dnia	przyje -
chał	Freddie,	a	ona	jesz cze	nie	za pomnia ła,	dla cze go	ucie kła	na	Sar dynię.
Ob cowa nie	z	ojcem	było	wystar cza ją co	trudne,	z	ojcem	i	bra tem	jednocze śnie	‒

nie moż liwe.
Prze sta ło	pa dać	i	przez	chmury	próbowa ło	się	prze bić	słońce.	W	par ku,	pod	czuj-

nym	okiem	ojca	ba wiła	się	dwójka	dzie cia ków.	Flora	popa trzyła	na	nie	za zdrosnym
okiem.	Opie kuńczość	w	 stosunku	 do	 bliskich	 to	 coś	 nor malne go,	 ale	 na dopie kuń-
czość	ojca	i	bra ta	była	duszą ca.
Dobrze	 przynajmniej,	 że	 uda ło	 jej	 się	 powstrzymać	 Freddie go	 od	 wypra wy	 na

Sar dynię.	Aż	się	skrzywiła	na	wspomnie nie	jego	furii,	kie dy	w	końcu	poda ła	mu	moc-
no	okrojoną	wer sję	wyda rzeń.
Zbliża ła	się	pora	lunchu,	park	opustoszał,	nie chętnie	za wróciła	więc	do	domu.	Po

wyjeź dzie	 z	Sar dynii	 nie mal	prze sta ła	 jeść.	 Początkowo	bra ła	 per ma nentny	ucisk
w	pier si	za	głód,	dopie ro	póź niej	zrozumia ła,	że	nie	chodzi	o	je dze nie,	tylko	o	Massi-
ma.
Wspomnie nie	sprowa dziło	gorą ce	łzy.	Okropnie	za	nim	tę skniła.	Z	dnia	na	dzień

coraz	 bar dziej.	 Jesz cze	 gor sza	 była	 świa domość,	 że	 gdyby	 poprowa dziła	 ina czej
ostatnią,	fa talną	roz mowę,	nie	musia ła by	wra cać	do	Anglii.
W	sumie	jednak	pewnie	nie	mia ło	to	zna cze nia.	Skoro	jej	nie	kochał…	Może	na -

wet	nie	wie dział,	co	to	zna czy.
Za myślona,	sta nę ła	przed	domem	ojca	i	nie chętnie	pchnę ła	tylne	drzwi.
‒	Gdzie	byłaś?	–	Przed	nią	stał	Freddie	z	twa rzą	poora ną	nie pokojem.
‒	Na	spa ce rze.
‒	Nie	mogłaś	uprze dzić	taty?	–	Za czął	wciskać	kla wisze	te le fonu.	–	Dam	mu	znać,

że	wróciłaś.	Poje chał	cię	szukać.
‒	Tak…	Nie…	Jest	tutaj…	Nie,	wszystko	w	porządku…	Do	zoba cze nia.
Poczuła	się	jak	dzie ciak	zła pa ny	na	ła sowa niu	cia stek.
‒	Wyszłam	tylko	na	kilka na ście	minut.
Spojrzał	na	nią	ocza mi	ciemnymi	jak	chmura	burzowa.
‒	Nie	było	cię	pra wie	godzinę.	Je steś	okropną	egoistką.	Nie	zda jesz	sobie	spra -

wy,	jak	bar dzo	tata	się	o	cie bie	mar twił?
‒	Ja	nie…	‒	za czę ła.
Freddie	jej	prze rwał.
‒	Nie	chodzi	mi	o	 te raz,	 tylko	o	 twój	wyjazd.	Cały	czas	 tylko	cze kał	na	wia do-

mość,	czy	nic	ci	się	nie	sta ło.	Już	wystar cza ją co	złe	było	to,	że	tak	ucie kłaś…
Nie	powinien	był	wzbudzać	w	niej	poczucia	winy.	Musia ła	uciec.	Gdyby	im	powie -

dzia ła,	że	chce	wyje chać,	za krzycze liby	ją.
Brat	nie	krył	iryta cji.



‒	A	kie dy	coś	się	wyda rzyło,	nic	nam	o	tym	nie	powie dzia łaś.
‒	Nie	było	po	co	–	odpar ła	pospiesz nie.	–	I	tak	mia łam	wrócić	do	domu.	Zresz tą,

nic	ta kie go	się	nie	sta ło.
‒	Zra nił	cię.	Jak	możesz	mówić,	że	to	nic?
‒	Nie	mówię.	Ale	to	część	życia.	Nie	mogę	się	na	resz tę	życia	za mknąć	w	sypial-

ni.
‒	Już	nigdy	nie	pozwolę	ci	tam	poje chać!	I	z	pewnością	nie	pozwoliłbym	ci	tam	zo-

stać,	gdybym	wie dział,	że	on	się	wprowa dził.
Za czyna ła	być	zła.
‒	Nie	za mie rzam	cię	pytać.	Je stem	dorosła.
W	drzwiach	poja wił	się	ojciec,	nie spokojny	i	zmar twiony.	Gniew	Flory	ustą pił	miej-

sca	poczuciu	winy.
‒	Kocha nie!	Tak	się	o	cie bie	mar twiłem.
Przytulił	ją,	a	jej	miłość	mie sza ła	się	z	iryta cją.	Wyswobodziła	się	z	jego	ob jęć.
‒	Nic	mi	nie	jest,	tato.	Musia łam	wyjść	na	powie trze.	Wzię łam	ka losze	i	kurtkę.	–

Uśmiechnę ła	się	bla do.
‒	Wszystko	poza	te le fonem	–	burknął	wciąż	nie prze jedna ny	Freddie.
‒	Był	mi	nie potrzeb ny.	Spa ce rowa łam	po	par ku.	Tutaj	dora sta liśmy.	Posłuchajcie,

wiem,	 że	 się	 o	mnie	mar twicie,	 ale	nie	 je stem	 już	dzieckiem.	Skończyłam	studia.
Pra cowa łam.	Miesz ka łam	za	gra nicą.	Sama.
‒	I	popatrz	tylko,	co	z	tego	wyszło!	–	par sknął	Freddie.
W	tym	momencie	coś	się	w	niej	prze ła ma ło.	Za cisnę ła	mocno	wagi	i	spojrza ła	bra -

tu	prosto	w	oczy.
‒	Wszystko	poszło	dobrze.	Nie	wiem,	co	sobie	wyobra żasz,	ale	wyje cha łam	na

moich	wa runkach.	I	wrócę	też	na	moich.
Za pa dło	na pię te	milcze nie,	a	potem	ode zwał	się	ojciec.
‒	Nie	rozumiem…	Chyba	nie	myślisz	poważ nie	o	powrocie	tam?
‒	Na	pewno	nie	myśli.	–	Freddie	nie	krył	frustra cji.	–	Zosta nie	tutaj,	gdzie	może -

my	się	nią	opie kować.
Spotka li	 się	wzrokiem.	Nor malnie	w	podob nych	momentach	podda wa ła	się	 jego

woli.	Jesz cze	za nim	został	prawnikiem,	nie	potra fiła	z	nim	walczyć	jak	równy	z	rów-
nym.	Jako	adwokat	zna lazł	się	w	zupełnie	innej	lidze	w	kwe stii	wypytywa nia	i	kon-
fronta cji.
‒	To	dla	twoje go	wła sne go	dobra.	W	Anglii	też	są	or chidee.	Bez	trudu	skończysz

swoją	pra cę	tutaj.
Pokiwa ła	głową,	a	on	uśmiechnął	się	zwycię sko,	wyczuwa jąc	ka pitula cję.
‒	Słusz na	de cyzja,	Flossie.	Obaj	z	tatą	chce my	tylko	oszczę dzić	ci	bólu.	Ale	je że li

podasz	choć	je den	sensowny	powód	powrotu	na	Sar dynię,	nie	bę dzie my	ci	prze szka -
dzać.	Chyba	jednak	nie	ma	ta kie go?
Je den	sensowy	powód.
Flora	milcza ła.	Mogła by	podać	taki	powód.	Najważ niejszy	w	świe cie.	Miłość.
‒	Jest	taki	powód.	I	dla te go	wra cam.	–	Zwróciła	się	do	ojca.	–	Wiem,	że	tę sknisz

za	mamą.	Ja	też.	To,	co	się	z	nią	sta ło,	było	strasz ne.	A	prze cież	wyda rzyło	się	tutaj.
Złe	rze czy	zda rza ją	się	wszę dzie.
Wzię ła	go	za	rękę	i,	po	chwili	wa ha nia,	bra ta	także.



‒	Wiem,	że	mnie	kocha cie.	Ja	też	was	kocham,	ale	nie	może cie	za pewnić	mi	bez -
pie czeństwa.	Może cie	mi	na tomiast	za ufać.	Dam	sobie	radę.	Muszę	wyje chać	i	bar -
dzo	was	proszę,	zrozumcie.
Ojciec	pierwszy	pokiwał	głową,	po	chwili	także	Freddie.
‒	Obie caj,	że	za dzwonisz,	gdybyś	nas	potrze bowa ła.
‒	Za wsze	będę	was	potrze bować	–	odpar ła	z	uśmie chem.	–	Ale	w	tej	chwili	ktoś

inny	potrze buje	mnie	bar dziej.

Słońce	było	w	ze nicie,	wysoko	nad	pa laz zo.	Massimo	mar kotnie	spoglą dał	na	ta -
ra sy.	 Było	 strasz nie	 gorą co	 i	 za sta na wiał	 się	 nad	 wypłynię ciem	 jachtem.	 Ale	 nie
mógł	się	zde cydować	na	opusz cze nie	domu,	na wet	wie czorem.
Chciał	być	na	miejscu,	na	wypa dek,	gdyby	wróciła.	Na lał	sobie	wina	i	popijał	 je

powoli.
Nie	miał	powodu	ocze kiwać	jej	powrotu.	Je że li	miał	być	szcze ry,	przypusz czał	ra -

czej,	że	nie	ze chce	go	wię cej	widzieć.
Ale	odkąd	oznajmił	Gior giowi,	że	bę dzie	jej	szukał,	upłynę ło	już	osiem	dni.	Osiem

dni	fałszywych	śla dów	i	stra conych	na dziei.	Począ tek	wyda wał	się	obie cują cy.	Do-
tarł	jej	śla dem	do	Ca glia ri,	a	potem	do	Anglii.	Ale	potem	jakby	roz płynę ła	się	w	po-
wie trzu.
A	był	taki	pewny,	że	ją	znajdzie	i	zdoła	skłonić	do	powrotu.
Ta	 pewność	 ba zowa ła	 jednak	 tylko	 na	 optymizmie.	 Nie	 mia ła	 nic	 wspólne go

z	prawdopodobieństwem.	Na	pla ne cie	było	sześć	miliar dów	 ludzi,	więc	 ja kie	miał
szanse,	żeby	ją	odna leźć?	Mogła	być	gdzie kolwiek.
Potraktował	ją	tak,	że	szanse	na	to,	by	jesz cze	kie dyś	prze kroczyła	próg	tej	kuch-

ni,	były	ze rowe,	a	na wet	mniejsze.
Dolał	sobie	wina.	Był	prze kona ny,	że	nie	ze chce	tu	wrócić.	Tymcza sem	to	on	nie

powinien	tu	być,	ale	nie	mógł	się	zde cydować	na	wyjazd.
Popa trzył	na	ogród.	Tak	na prawdę,	to	wca le	nie	chciał	stąd	wyjeż dżać.	Przynaj-

mniej	 mógł	 ją	 sobie	 wyobra żać	 znika ją cą	 pod	 łuka mi,	 przypominać	 dźwięcz ny
śmiech.
Wstał	nie pewnie,	za brał	butelkę	i	ruszył	przez	trawnik.	Pod	bosymi	stopa mi	tra -

wa	była	gorą ca	i	wypa lona	słońcem.	Za nucił	cicho.	Nie	pa mię tał,	skąd	zna	tę	me lo-
dię,	ale	dobrze	mu	się	koja rzyła.
I	wte dy	to	usłyszał.
W	ogrodzie	ktoś	śpie wał.	Słowa	do	me lodii,	którą	on	nucił.
Ser ce	za biło	mu	jak	sza lone.	Kobie cy	głos.	Cie pły,	chropa wy,	zna jomy.
To	nie	mogła	być	ona.	Wie dział,	 że	 to	nie moż liwe.	Gra	wyobraź ni.	Ale	było	mu

wszystko	jedno.
Jak	urze czony,	ruszył	za	głosem	przez	trawnik.	Kie dy	prze szedł	pod	łukiem	pro-

wa dzą cym	do	sta wów,	śpiew	ustał.	Za wa hał	się	i	z	na dzie ją	spojrzał	poprzez	liście,
ale	oczywiście	jej	tam	nie	było.
Przez	chwilę	stał,	chwie jąc	się	lekko,	a	potem	ostroż nie	ruszył	w	stronę	najwięk-

sze go,	 prostokątne go	 sta wu.	 Na	 wodzie	 unosiły	 się	 lilie	 wodne,	 pootwie ra ne	 do
słońca.	Podziwiał	je	przez	chwilę,	ale	za chwiał	się	i	musiał	przytrzymać	mar muro-
wej	sta tui,	żeby	za chować	równowa gę.	I	wte dy	z	wody	wynurzyła	się	naga	kobie ta,



odwrócona	do	nie go	ple ca mi.
Tę	sylwetkę	roz poznałby	na wet	w	ciemności.	Flora.
Nie moż liwe.	To	tylko	gra	wyobraź ni.
Wstrzymując	oddech,	pa trzył,	jak	wychodzi	na	jedną	z	mar murowych	płyt	ota cza -

ją cych	ba sen.	Na wet	 je że li	nie	była	prawdziwa,	pięknie	było	po	prostu	na	nią	pa -
trzeć.	Może	na wet	mógłby	się	trochę	przybliżyć.
Puścił	 się	 posą gu,	 odsta wił	 butelkę	 i	 postą pił	 krok	w	 stronę	 zja wiskowej	 nimfy

w	chwili,	kie dy	wła śnie	się	odwra ca ła.
Za trzyma ła	się	z	jedną	stopą	lekko	unie sioną,	jak	sar na	na	skra ju	łąki,	i	skrzyżo-

wa ła	ra miona	na	pier siach.
‒	Wiem,	że	je steś	tu	gospoda rzem,	ale	na jemca	też	ma	swoje	pra wa.	Również	do

prywatności	podczas	ką pie li.	Mam	to	w	umowie.
Przyglą dał	jej	się	z	nie dowie rza niem.
‒	Flora?
‒	Tylko	to	potra fisz?	Uda wać,	że	nie	wiesz,	kim	je stem?
‒	Ja…	wiem,	kim	je steś.	Myśla łem…	‒	za wa hał	się.	–	Nie waż ne.
Ob ser wował,	 jak	schodzi	z	płyt	 i	zbliża	się	do	nie go,	za fa scynowa ny	kropelka mi

wody	lśnią cymi	na	jej	na gich	pier siach	i	brzuchu.
Była	prawdziwa	i	w	dodatku	sta ła	tuż	przed	nim.
‒	Co	tu	robisz?
‒	Miesz kam	tu,	nie	pa mię tasz?	To	mój	dom.
Spotka li	się	wzrokiem.	Już	nie mal	za pomnia ła,	ja kie	to	wra że nie.
Ale	tym	ra zem	chcia ła	wię cej.
Pod	wa runkiem,	że	on	także	tego	chciał.
‒	Dość	o	mnie	–	powie dzia ła.	–	Co	u	cie bie?	Myśla łam,	że	już	dawno	wyje cha łeś

i	wszystko	to	zrówna no	z	zie mią.
Pa trzyli	na	sie bie	w	milcze niu,	aż	w	końcu	wzruszył	ra miona mi.
‒	Dużo	się	zmie niło.
Na prawdę	nie	przypusz czał,	że	poja wi	się	jako	ucie le śnie nie	jego	wyobra żeń,	tak

czysta	i	żywa.	Poza	nią	wszystko	wyda wa ło	się	roz ma za ne	i	nie pre cyzyjne.
‒	Co,	na	przykład?
Uśmiechnął	się	tym	słodkim,	le niwym	uśmie chem,	który	tak	lubiła,	 i	od	razu	po-

czuła	się	bar dziej	naga.
Odwróciła	się	i	się gnę ła	po	spłowia łą	nie bie ską	koszulę.	Wcią gnę ła	ją	przez	gło-

wę,	szczę śliwa,	że	może	choć	na	chwilę	uciec	przed	tym	przejmują cym	spojrze niem.
Jak	zwykle,	jego	bliskość	wywoła ła	w	niej	za męt.
Nie	spusz cza jąc	z	niej	wzroku,	wzruszył	ra miona mi.
‒	To	dość	skomplikowa ne,	ale	kurort	ra czej	nie	powsta nie.
Pa trzyła	na	nie go	podejrz liwie.
‒	Masz	to	na	piśmie?
Wybuchnął	śmie chem.
‒	Wiesz,	brzmisz	całkiem	jak	twój	brat.	Na	szczę ście,	nie	je steś	do	nie go	podob -

na.
‒	Skąd	wiesz,	jak	on	wyglą da?
‒	Spotka łem	się	z	nim	i	z	twoim	ojcem.



‒	Jak	to?	Kie dy?
‒	Kilka	dni	temu.	W	Anglii.	Ma cie	ten	sam	kolor	oczu.	–	De likatnie	dotknął	jej	po-

licz ka.
‒	Po	co	tam	poje cha łeś?	–	spyta ła	bez	tchu.
Nie bie skie	oczy	prze pełnia ła	miłość.
‒	A	jak	myślisz?
Pokrę ciła	głową.
‒	Ty	mi	to	powiedz.	Pod	wa runkiem,	że	na prawdę	tak	czujesz.
Przysunął	się	bliżej…	tak	blisko,	że	czuła	cie pło	jego	cia ła.
‒	Chcia łem	cię	odszukać	i	powie dzieć	ci,	że	cię	kocham.	I	że	cię	potrze buję.	Te -

raz.	Jutro.	Na	za wsze.
Mia ła	łzy	w	oczach,	ale	kie dy	przycią gnął	ją	bliżej,	ode pchnę ła	go.
‒	Skąd	mam	wie dzieć,	że	mogę	ci	ufać?	Zra niłeś	mnie.
‒	Wiem.	Strasz nie	mi	przykro.	Bar dziej,	niż	sobie	wyobra żasz.
Prze pra szał	ją	i	to	był	ogromny	krok	na przód.	Ale	wciąż	chcia ła	wię cej.
‒	Powie dzia łeś,	że bym	za chowa ła	miłość	dla	kogoś,	kto	jej	ze chce.
‒	Ja	chcę.	Kocham	cię.	Bar dziej	niż	kie dykolwiek	są dziłem,	że	to	moż liwe.	Tobie

za wdzię czam	wia rę	 i	 siłę.	Dzię ki	 tobie	pokona łem	prze szłość	 i	 sta ną łem	do	walki
o	przyszłość.	O	to,	cze go	pra gnę	najmocniej.
‒	A	to	miejsce?	Co	z	nim	bę dzie?
‒	Już	nie	na le ży	do	mnie.	Ale	nie	martw	się,	nowy	wła ściciel	chce,	żeby	zosta ło	ta -

kie,	jak	jest.
‒	Skąd	wiesz?	–	spyta ła	drżą co,	a	on	odpowie dział	uśmie chem.
‒	Sama	mi	to	powie dzia ła.
‒	Co	ty	zrobiłeś?
‒	Prze pisa łem	posia dłość	na	cie bie.
‒	Ale…	To	dla te go	tu	je steś?	–	Ner wowo	owinę ła	się	poła mi	koszuli.
‒	Nie.	Cze ka łem	na	cie bie.	Żeby	zrobić	to,	co	powinie nem	był,	kie dy	wyzna łaś	mi

miłość.
Się gnął	do	kie sze ni	po	małe	atla sowe	pude łecz ko,	otworzył	je	i	podsunął	jej.	Le żał

w	nim	piękny	pier ścionek	z	brylantem	otoczonym	sza fira mi.
‒	Zosta niesz	moją	żoną?	Zgodzisz	się,	że byśmy	za miesz ka li	tutaj?
Z	jego	twa rzy	mogła	wyczytać	tylko	szcze rość	i	wyglą dał	na	prawdziwie	szczę śli-

we go.
‒	Wyjdziesz	za	mnie?	–	spytał,	się ga jąc	po	jej	dłoń.
Spojrza ła	 na	 pier ścionek.	 Tak	 długo	małżeństwo	budziło	w	niej	 największy	 lęk.

Ale	te raz,	pod	jego	czułym	spojrze niem	czuła,	że	może	sobie	pozwolić	na	na dzie ję
i	za ufać	miłości.
Uśmiechnę ła	się	do	nie go	i	skinę ła	głową,	a	wte dy	wsunął	pier ścionek	na	jej	pa -

lec.	A	potem	poca łował	ją	z	uczuciem	tak	gorą cym	jak	słońce	Sar dynii.
Kie dy	się	od	sie bie	ode rwa li,	stwier dziła,	że	wyraz	jego	twa rzy	odzwier cie dla	jej

wła sne	uczucia.	I	w	tej	chwili	popa rzył	na	nią,	marsz cząc	brwi.
‒	To	moja	koszula?
Nie dba le	wzruszyła	ra miona mi.
‒	Powiedz my,	że	zna la złam	ją	w	twojej	sza fie.



Roze śmiał	się,	roz ba wiony.
‒	Chcia łaś	powie dzieć:	ukra dłam.	–	To	mówiąc,	wsunął	dłoń	pod	koszulę.
‒	Zna la złam	 ją,	więc	na le ży	do	mnie.	Wła sność	 to	dzie więć	dzie sią tych	we dług

pra wa.
‒	Nie	będę	się	z	tobą	spie rał.
‒	Nie?
‒	Nie.	Bo	widzisz,	zna la złem	cię	w	moim	ogrodzie.	Który	te raz	na le ży	do	cie bie.

Czyli	ja	na le żę	do	cie bie.	A	ty	do	mnie.	Cała.
‒	A	co	z	pozosta łą	jedną	dzie sią tą?
Prze biegł	pa ca mi	po	jej	na gim	cie le	i	na gle	prze sta ła	cze kać	na	odpowiedź.
‒	Za okrą gliłem	dla	uła twie nia.
Poca łunek	był	nie spiesz ny	i	bar dzo	gorą cy.
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